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PRZEDMOWA. 

'P uszczając w świat niniejszą książkę, nie łudzimy IQ 

bynajmniej.. .. jeżeli zawód literacki jest niewdzięcznym 

zawodem, to dział literatury rolniczej jest boclaj najnie­

-wdzięczniejszym z pomiędzy swych braci; jeżcli inne ksią­

żki rozchodzą się zaled,rie setkami, książki rolnicze roz­

kupione na pojedyńcze egzemplarze tylko liczyć można. 

A cóż dopiero mówić .o dziełku tak wyłącznie pecjalnem 

jak welnictwo ~ Nie będziemy zatem zupełnie zdziwieni, je­

żeli większa część hodujących owce nie posłyszy nawet 

o niem. Pn zczamy je w świat, nie dla spekulacji żaclnój 

nie dla zarobku, ale dla własnego zadowolnienia, z tem 

wewnętrznem przeświadczeniem, że doJ>ełniamy obowiązku 

wzg·lędem pracujących z nami w jednym zawodzie, w tej 

nadziei, że czasy się zmienią, że po jakiemś upływie czasu, 

nawet tego rodzaju książki czytane będą a więc Ogółowi 

korzyść przyniosą . 

* 
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Pierwsza to pono praca u nas na tern polu, znamy 
doskonale · jej niedostatki, wiemy ile niedokładności zawierać 
może, wiemy i to także że zawiera wiele poglądów na wa­
żną dla kraju kwestję produkcji wełny, której znaczna część 
czytaJących nie podzieli,-przyznajemy się, że staraliśmy 

się o ile sił dopełnić pierwszego warnnk~, pragnęliśmy też 
co się tycze drug·iego za,stosować się do dzisiejszych po­
trzeb i wymag·ań-jeżeli nie potrafiliśmy zadosyć uczynić 

załoionemu zetdanin to już nie wina dobrych naszych chęci. 

Poruszamy tu jednę jeszcze kwestję . 

Kilkakrotnie dochodziły nas głosy oceny nielicznych 
prac naszych w dziedzinie literatury rolniczej. Zarzuty 
jakie tam czyniono niezawodnie i tu się posypią. Obwi­
niano nas o kómpilację-o brak samoistności. Do tego 

· przestępstwa, przyznaJemy się szczerze. Nie mając preten­
sji być genjuszem, ani nawet talentem, nie chcemy wystę­
pować z nowemi teo1jami, boć oryginalnym tylko w takiru 
razie być można. W tern znaczeniu o1·yginalnych prac 
na rolniczej niwie, tak u nas jak zagranicą bardzo jest 
mało. Nie każdemu jest dano być Liebigiem, Thaerem, 
albo nawet Rosenberg-Lipii]skim! 

Czy jednakże czytanie dzieł obcych, śledzenie za po­
stępem innych narodów, przywłaszczanie i publikowanie te­
go, co dla nas pożytecznem jest i stosownem, przestaje mi­
mo to być zasługą~ Do tej też pracy używaliśmy niej e-
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d n ej obcej książki: N athusiusa "D as Wollhaar" Kortego 

"Wollkunde" Setteg·asta "Darstellung des Wollhaares" 

a g·łównie naszych akademickich notatek. 

Powtarzamy więc raz jeszcze, niema tn żadnej nowej 

teorji-wszystko jest to tylko, cośmy się nauczyli, z wyją­

tkiem praktycznych wniosków, do których już wyłączne ro­

ścimy pra"·o. 
Wypowiedzenie tych kilku słów uważaliśmy za konie"" 

czne w naszym własnym interesie. 

Pisałem w Berli11ie d11ia 15 .Marca 18 7 2 , .. 

Aleksander Trylski. 





'Wstęp. 

Wełnictwo czyli nauka o przymiotach i wadach weł­

ny, użytkach jakie przynosi i przynosić moźe, to jest je­
dnem słowem nauka o wełnie w całej rozciągłości, jest bez­
zaprzeczenia każdemu rolnikowi hodującemu owce i prochl­
kującemu wełnę, niezbędną prawie. Był czas, że wełny na­
sze płacono drogo bardzo i chętnie kupowano; hodowallgmy 
wówczas owce ubogie w wełng ale cienkie nadzwyczaj. 
W czasie ówczesnych naszych wygodnych stosunków, nie 
bardzośmy rachowali. Wszystko się opłacało. Dziś rze­
czy stoją inaczej: dziś każdy musi mieć· kredkę w ręku. 

Wełna bardzo cienk:.t, ponieważ jej owca bardzo malo pro­
dukuje już się opłacić nie może, tem bardziej, że ceny jej 
spaść musiały, bo udoskonalone maszyny, również piękne 

wyroby i z grubszego matmjaJu tkać potrafią. Należy więc 

produkować wełnę grubszą a więcej. Ale właśnie tę weł­
nę produkując, łatwo wpaść w ostateczność i produkować 

za grubą, lub za mał~ szlachetną i t. p. i tego musimy 
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sH~ strzedz, położenie nasze jest podobne w tym razie do. 
wędrowca wązką idącego ścieżką, gdziekolwiek chybi, na 
lewo czy prawo, wpadnie w 'vodę. Z jednej strony t. j. 
przy produkowaniu wełny cienkiej bardzo zagraża nam nie­
oplacenie się produkcji, z drugiej-produkcja welny wadliwej 
a po za nią jak duch Banka straszy konkurencja <tustral­
skiej wełny . Konkurencji tej tak długo obawiać się nie 
potrzebujemy, dopóki wełny nasze przewyższać będą owe 
zamorskie produkta, które z powodu klimatu i innych 
wpływów tamtejszych zawsze pozostaną w tyle za nami.­
.Ale powtarzamy wypada produkować wełnę dobrą., a do­
tego znajomość jej przymiotów jest niezbędną. 

Nieraz też fabrykanci dla wyzyskania nieznającego się 

producenta, czynią mu tysiączne zarzuty, deprecjom~ą jego 
towar, tak, że on sam w końcu zdaje się być przekona­
nym iż jego wełna nie wiele warta. 

Często bardzo prawdziwa wartość wełny nie daje się 

poznać aż w fabrykacji samej-a kupujący zarzuty owe 
czyni li tylko dla obniżenia ceny. 

Obznajmiony z przymiotami i wadarui wełny produ­
cent, oraz mający jakie takie o fabrykacji wyobrażenie, nie 
pozwoli sobie czynić niesłusznych zarzutów, zbije spekulu­
jącego nieg·odnie na swoj ą kieszeń fabrykanta, który wi­
dząc iż ma do czynienia nie z frycem, nie będzie próbo­
wal deprecjonować niesłusznie najlepszy częstokroć towar. 
O tatnie lata dowodnie przekonywują iż mamy twi~rdząc 

i.o, słuszność za sobą . Któż z p rzybywftjącyr.h na targ· 
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wełniany nie doświadczał przechodzącej "·szelkie granice 
arrogancji panów fabrykantów~ 

Zbytocznem byłoby dłużej rozwodzić się . nad potrzebą 
znajomości wełnictwa, każdy łatwo pojmie do czego i o ile 
znajomość owa jest konieczną. 

Każdy przeto producent '1elny powinien znać: 

l) Rozmaite techniczne cele do jakich takową fabry­
kant przeznacza, oraz mieć przynajmniej jakie takie wy­
obrażenie o zachodzących w fabrykacji tej manipulacjach. 

2) Powinien znać dalej przymioty i wady tak poje-
dyńczego wlosa jak calego runa przed i po praniu. 

3) Nakoniec wiedzieć powinien jaką drogą do otrzy­
mania dobrej wolny si9 dochodzi oraz w jaki sposób pro­
dukt celem na.jkorzystniejszeg·o spieniężenia przyrządzić. 

Trzy te kwestje pod ogólnem mianem nauki o weł­

nie objąwszy-postaramy się przej .ść kolejno. 





I. 

Krótki rys manipulacij przy przerabianiu 
wełny używanych. 

Wełna surowa przerabia się w dwojaki sposób na fa­
brykaty jakie w handlu znachodzimy : za pomoc~ pilśnieni~~ 
i tkania. 

Filśnienie jestto ł~czenie włosa w jedn~ massę za po­
mocą. ciśnienia, wilgoci, ciepła i działania łagodnych alka­
lji jak glina, mydło i t. p. 

Otrzymane zt~d· 'vyroby są naturalnie ordynaryjnemi 
derami, kołdrami, kocami i t. p. Wełna też do tych celów 

. używa się tylko tak nazwana pilśniowa, nie karbikowana, 
nie z merynosó,l', a z. opasoi:vych lub innych g·atunków gru­
bowełnistych owiec. 

Tkanie które nas właściwie najwięcej tu obchodzi, ile 
że właśnie materjałem jego jest wełna szlachetna meryno-
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sów, wymaga przedewszystkiem przygotowania nici t . j. 
przędzenia. Z nici tych przygotowywujo się towar na po­
dwójnej drodze : albo utkane nici poddają się pilśnieniu 

oraz rodzajem zgrzebeł drapią się, skutkiem czego nikną 
zupełnie połączenia pojedyńczych nitek i powstaje m::tterja 
kosmat::t o bardzo wielu wystających drobniutkich koniusz­
czkach, albo na utkaniu fabrykacja się kończy a m::tterja 
otrzyumna jest znpdnie ghtdką połączenia nitek w ni~j 

widoczne. Pierwszomi 'ryrobn.mi są Stlknn. i korty-dru­
giemi tybety, rypsy i inne wełnianie materje. Do pier­
wszych potrzebną jest wolna co najkrótsza, do dmgich dłu­
ga, aby przy czesaniu lepiej się układać mogła; zresztą 

poniżój obszerniój o tóm mówi~ będziemy.-Ohecnie przej­
dziemy kolejno wszelkie czynności fabrykacji. 

Sortowanie. 

Przedewszystkiem przynió lszy zakupioną wełnę, zaj­
muje siQ fabrykant rozsortomtniom takowej, które tem sta­
ranniejsze być musi, im wyższr fabrykat ma być otrzyma­
nym. Stąd nie wszyscy fabrykanci sortują jednakowo. 
Jedni przyjmują tylko pięć sortimentów lub nawet cztery 
j;tkoto : l 0 wehw elektoralna, 2° pt·ima 3° secunda 4° tertia 
mm których fa bry ki na większą prowadzone skalę wyra-

https://ryrobn.mi
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biają wysokie gatunki przyjęli al~ 8 podziałó w t. j. JO Su­
per- super elekta, 2° super electa 3° electa, 4° Prima I. 
5° Prima n, 6° secunda 7° tertia i go quarta. 

Tyle też sortimentów przyjęli ostatniemi czasy i bo­
Jowcy. 

Łatwo każdy pojmie, że wszelkie zanieczyszczenia sku­
tkiem paszy naprzykład, czego nic nie jest w stanie wy­
czyścić, pako\mnie wilgotnej wełny, rozrywanie runa i t. p. 
przy sortowaniu nieco dodają trudno~ci i dla tego to fa­
brykanci słusznie dopominają się o dobrze pakowaną, nie-

. zanieczyszczoną a przedewszystkiem żąd<"Lją wyrównanej 
wełny.-Byliśmy nieraz świadkami, jak fetbrykant wycią­

gnąwszy jedno nmo ofiarował wysoką cenę, po wyciągnię­

ciu jednak kilku innych, zupelnic partji 1mby6 nie chciał, 

pomimo, że proelucent o kilkanaście talarów spuścił na ce­
tnarze. To dowodzi, jak wysoko cenić należy wyrównanie 

stada i jak doń hodowcy dążyć powinni. 

Pranie· fabryczne. 

Drugą z kolei czynnością fabrykanta jest pranie wet­

nv fabryczne, jednak poprzedza je oczyszczenie z wszelkich 
obcych ciał, jakieby tamże znajdować się mogły. Ciałka 



te jak resztki paszy, okruchy, plewy i t. p. uczyniły­

by przędzę nierówną a tem samem otrzymany z niej fa­
brykat nie ładnym i nietrwałym, a nawet mogłyby popsuć 
maszyny. Czynność to najtrudniejsza i najzmudniejsza bo­
daj w fabrykacji. 

Odtłuszczanie wełny jestto pozbawienie jej tego tłuszczu 
który pomimo zwyczajnego prania pozostał jeszcze, a któ­
ry zwłaszcza w wełnach z owiec negretti, często w wiel­
kiój bardzo znajduje się ilości.-

Nie trudno domyśleć się, dla czego pozbawienie wszel­
kiego tłuszczu jest koniecznem. 

A.ni przędz.ęnie, ani zabarwianie wełny tłustej nie da­
łoby się uskutecznić.-

Zwykle ordynaryjne wełny jak naprzykłacl z hodowa­
nych u chłopów naszych świniarek, dostatecznie się oczy­
szczają przy uiyciu cieplej wody tylko. 

Nie tak się rzecz ma z szlachetnemi welnami, tu cie­
pła woda nie wystarcza, czynią się domieszki alkalji któ­
re zlączone z tł-uszczopotem wełny tworzą mydło, a te spłu­
kuje ciepła woda. 

Fabryki nasze używają zazwyczaj w tym celu 1
/ 3 część 

przegniłej uryny z 2/ 3 części wody ogTzanej do 45° Reaum. 
Wyższa temperatur~t uczyniłaby wełnę szorstką. Po tej 
operacji, następuje pranie w wodzie czystej i suszenie weł­
ny, która ma miejsce w cieniu nie w zbyt wielkiem go­
rącu, inaczej szorstkość włos~t wnet elalaby się uczuć i u­
i:rudnila ralą fabryl~ację. 
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Stosownie do teg-o, czy: wełna na sukiennicze czy cze­
sankowe wyroby przeznacza się i odtłuszczanie jej rozmai­
cie się odbywa, wełna czesankowa musi koniecznie zatrzymać 
więcej miękkości- pojedyncze jej włosy w większym winny 
być porządku, że się tak wyrazimy, aby czynności m~esa­

nia ułatwić następnie. 

Tym celem używa się mniej alkalij a woda nieco 
chłodniejszą być musi; płukanie zaś już nie jak sukienni­
cze wełny rękami, ale ma miejsce w urządzonych na ten 
cel walcach które wyciskają pozostały bród nie wikłając 

wełny. 

Przeznaczonej na sukiennicze wyroby, powikłanie mniej 
szkodzi daleko, dla tego, aby prędzej dopiąć celu, używa 
się woda gorętsza, więcej alkalij i płucze się rękami, naj­
częściej w bieżącej wodzie. 

Tak wyprana wełna z;nie)lia zupelnie swój dotych­
czasowy pozór. Nie znać już karbików, cienkości, ani po­
jedynczych włosów-zlepiają się cale kawały, bardzo zbli­
żoną się staje do waty. Włos grubieje, a nawet ubywa 
nieco jego substancji.- Ubytek ten jak to doświadczenia 

Pro:ff. Krocl~era w Prószkowie wykazują, wynosi od 2-7~. 
To jest przyczyną dla czego .sortowanie odbywać się musi 
przed wypraniem gdyż teraz nawet wprawne oko fabrykan­
ta już g-atunku wełny rozróżnić nie wstanie. Co jednak 
dziwna, to że lvełny które długo leżały, piorą się daleko le­
piej, zachowują więcej połysku i miękkości aniżeli świeżo 

strzyżone dla tego to więksi fabrykanci starają się zwy-
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kle mieć L:apas prodnktn. Ostatniemi czasy prL:okona,no 
s1ę, że odtłuszczanie wolny daJoko lepiój odbywtL sig xa po-

. moc(1 si[u·ku węgJa. Zwiąxek ten, JHtdzwycznjnic chciwie 
łączy się z wsL:elkiemi matmjami tluscemi; odbiera więc 

wełnic "·s~elki tłuszczopot nader szybko, bez uuytku s n bsta.u­
cji wlosa, bez wiklanitL nieuchronneg:o przy używanej do­
tąd metodzie. Doświadczenia jakie pod okiem proff. Kro­
ckei·a czy!lili~my w tej mierze, dowodnie nas o wyższości 
tej _metody na.d dawną pr.wkonalr, tem bardziej, że w tylJI 
razie wyzyskać by można tłuszcz otrzymn.ny, który inn.czćj 

· bezpowrotnie ginie - dla czego fabrykanci nasi upor<;zywie 
jeszcze trzymaj~ się dawnego sposobu jest dla nas zag·ad­
ką. Wypadałoby raz przecie zrzec się zastarzałych przesą­

dów i postąpić naprzód, ternbardziej że postęp ów, dająr, 

niezaprzeczone korzyści żadnego ryzyka nie przedstawia. 

Naoliwianie wełny. 

Skutkiem opisanych tu operacji wełna stała się tak 
szorstką, potarganą, że do przędzenia zupełnie przydać si~ 

nie może. Po zabarwieniu jej 'więc co dla nJ1S mniej ma 
znaczenia, następl\je napuszczanie oliwą, aby włos napowrót 
stal się miękkim, posłusznym. Tylko oliwa, szmalec gę-

https://otrzymn.ny
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si i ma ' lo nie solone z; dobrym skutkiem n%ytecznemi być mo­
gą. Jak utrzynn~e jednakowoż Protf. Krocker odtłuszcza­

na siarkiem węgla wełna, niepotrzebnje naoli"iania, tak 
pozostaje miękką. Na 4-6 fłt massy, potrz:eba funt oli­
wy, aby takowa dobrze przesiąk la; zanadto jednak wiele 
tłuszczu, uczyniloby również w los do fabrykacyi . niezda­
tnym.-Wysu. zona i zabarwiona wełna czesankom1. rozry­
wa się rękami, . ukiennicza maszyną, następnie układa się 

na rodzaju rusztó"· gdzie się ją dln wickszog·o spulchnienia 
bije. Po tom Mz:ystkiem nastepuje napuszczanie tltlszrzcm, 
które im ~wież. zy i w wy%szym gatunku ten ostatni (oliwa) 
tem "'los staje się miększ:ym, więcój l śniącym i łatwirj­

szym do dalszej fa,brykacji. 

Czesanie wełny. 

Jak wzmiankowaliśmy jnż 'ryżej, że wełna chieli się 

na czesankową i s uki enniczą, podług tego czy służy do 
wyrobów ghL(lkid1 czy do sukien i kortów. W pierwszej, 
chodzi o jak najrówniejsze, ile można długie włosy mało 

karbikowane, w drugiej o wlos krótki któryby co najwię­

cej końców w danej masie przedsta wial. 
Odpowiednio do przeznaczenia przygotowanie bywa różne. 
W wełnie czesankowej chodzi oto, aby ją jak najró­

wniej ułożyć pozbyć się włosów krótkich, krętych, do tego 
WEŁNIC'fWO. 2 
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celu nie przydatnych. Aby tego . dopiąć, czesze się wełnę, 

w mniejszych fabrykach rękami, w większych czynność tę 

odbywają maszyny, tak jak len lu b konopie. Stosowne przy­
rządy utrzymują pewien ściśle oznaczony stopie1i ciepła, 

który przy czesaniu pozbawia wełnę karbikowatości. Nad­
to wielkie ciepło uczyniłoby włos twardym i krętym, nie­
dostateczne, nie pozbawiłoby g·o karbikowatości. Odpowie­
dnia przeto temperatura, jest tu niezmiernie wielkiego znacze­
nia warunkiem. Jak przy czesaniu lnu lub konopi pozostają 
pakuły , bk i tu odchodzi część produktu. Włosy kręte, 

krótkie i t. p. poz o stają jako odpadki służące do niższych 
sukienniczych wyrobów. 

Ztąd jasno się pokazuje, że vvełna czesankowa, musi 
być dostatecznie długą , p o siadać wiele siły (aby przy cze­
saniu się nie rozrywała) jedwabistą, miękką i szlachetną. 

N ad to karbikowatość jej musi być koniecznie mniejszą od 
wełny sukienniczej. 

Wyczesana wełna przedstawia równą, gładką równo uło­

żoną massę włosów, która już w tym stanie do przędzenia 
użytą być może. 

Dra pan~~~ wełny. (") 

Dla przygotowania wełny do wyrobów sukienniczych 
przeclsieb1erze się środki oczywiście wprost przeciwny sku-

(*). Nie chcą,c się pos ł ugi wać cudzoziemskiemi 'IT)'rażcniami w fa­
brykach naszych używanemi-przyjmujemy wyrazy swojskie które za dokla­
dnie rzecz malujące uważamy, - dla !e,;P grymplowanie nazwaliśmy drapaniem . 

.J·hyp. Aut. 
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tek osiąg·ające, . Jeżeli tam chodziło o równe ułożenie wło~ 
sa i o jak największą długość takowego, tu chodzi wpraw~ 
dzie także o równość ale o tak ważną 11ić krętą, o jak 
mjwiększą ilość wystających końców włosa. 

Do tego celu służy drapanie wełny . --

Za elalekoby nas zaprowadziło opisywanie używanych 
przyrządów, wspomnimy tylko i~ wełna poddaje się działa~ 
niu maszyn, pomiędzy warstwy haczyków drucianych które 
ją rozrywają, spulchniają i niejako skręcają pojedyńcze jej 
włosy. 

Po kilkakrotnej przeróbce, przedstawia się wełna 

w postaci warstw pulchnych, równych, o wystających ko~ 

niuszczkach; im wełna jest szlachetniejszą i równiejszą, tem 
łatwiej i dokładniej daje się drapać i tern produkt. powsta~ 
ły lepszym jest do przędzenia mate1jalem. 

Nie należy mniemać jakoby celem drapania, było prze­
rywanie za długich włosów. Natmalnie że takowe zda~ 

rzać się musi, ~toli wełna na wyrób sukienniczy przezna~ 

czona, taką j Llż ma długość, że przerywanie jest zbytecz~ 

nem, a przytem zawsze psuje porządne układanie się wło­

sów, o co chodzi jak już się wyżej mówiło. 

Z tego wszystkiego jasnem jest, że wełna do fabry~ 

kacji zupełnie postać swą zmienić musi. Każdy pojedyń­

czy włos musi być od drugiego odłączony aby go potem 
na nowo połączyć, otóż owe rozłączanie na maszynach przy 
drapaniu wełny, następuje tern łatwiej i równiej, . im wełna 
z natury łatwiej się rozdziela. Jest to ogromnego zna~ 

* 



20 --

czenia przymiot, dla otrzymywania nici równeJ 1 ciągłej. 

Dla tego szlachetność wełny czyli jej lekkodzielność na 
owcy, jest niezmiernie wielkiej wagi warunkiem i na ta­
kowy w właściwem miejscu uwagi czytelnika zwrócić nie­
omieszkamy.-

Łatwo pojąć, że jeżeli wełna dobra, przy drapaniu ża­
dnych odpadków pozostać nie powinno a nadto że pewna 
oznaczona tylko długość (najwięcej 2 cale) dozwala uźyć 
takową na wyroby sukiennicze.-Dla teg·o fabrykanci nasi 
nadto wysaclną wełnę niechętnie tylko lnb nawet wcale 
nie kupują. 

Przed rozpoczęciem przędzenia, warstwy owe wełny 

przygotowane dla tern większeg·o spulchnienia ich za po­
mocą odpowiednich przyrządów dzielą się i skręcają. Stąd 

powstają tak zwane skręty (loki) które już wprost do przę­
dzących warsztatów przechodzą. 

Przędzenie wełny. 

Każdy w1e mmeJ więcej co jest przędzenie; z danej 
massy włókna za pomocą skręcenia otrzymuje się me. 
Włókno to pr.zedstawia wełna; nić przeto będzie skręconą 

silnie pewną ilością włosów. Jedne włosy nierównie le-
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piej przęd~ · ię O(l drugich, zależy to od dobroci surowego 
produktu-wełny. Równość, moc, elastyczność takowej wy­
stępuj~ tu w całe1n zuaczeniu, słaba wełna daje nić czę­

sto urywającą się, skutkiem czeg·o tworzą się nierówności 

nie dające się potem ukryć . 

Aby mieć dokładniejsze pojęcie o wpływie przymiotów 
wełny, na wyroby z niej powstać maj~ce, musimy tu bli­
żej przypatrzeć ię fundamentowi takowych nici.­

Pomiędzy warunkami jakie dobra nić posiadać win­
na gn rolę cienkość takowej. 

Od niej zależy też i cienkość fabrykatu samego. 
Cienkość nici ~awisła nie tylko od zręczności robo­

tnika lub dokladneg·o funkcjonowania maszyny, ale i od 
przymiotów włosa, do których jeg·o cienkość dlug·ość i mięk­
kość naJeżą. 

Oprócz cienkości, dobra nić powinna być mileżycie wy­
pełniona wlosem, równa i o jednostajnej powierzchni.· 

Łatwo pojąć jak ważnem jest (lobre wypełnienie nici, 
rzecz prosta, iż im się mocniej skręci tem lepiej się 

takom}! wypełnia, ale mocne kręcenie znowu, szkodliwie 
wpływa na dalszą fabrykację, utrudniając ją, za tem cho­
dzi o to aby otrzymać nić pelną przy nienadto silnem 
skręcaniu takowej; to już zależy od przymiotów wełny. 

Im włos więcej posiada jedwabistości, elastyczności, tem 
nić wyda pełniej zą im karbiki są mniej wyraźne, tem le­
piej pojedyńcze włosy do siebie przystają-tak, że wełna 

nitkowata (ob. nitkowatość) nigdy nie wyda dobrze wypeł­
nionrj nici. 
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To nam objaśnia dla czego fitbrykanci wełnę z chara­
kterem krepowym kupuj<!! chętnie, choć bodowanie jej jak to 
zobaczymy poniżej nie jest z innych powodów korzystne. 

Równość nici t. j. jednakowa jej grubość jest dla 
wyrabiaj<l!cego się z niej towaru również wiele znaczącym 
wanmkiem.--~ależy tak od równości włosa (Ob. wierność 

włosa) jednakowej od góry do dołu, jak od równego roz­
dzielenia wełny i poddawania pod skręcanie. Pozostałe 

przy drapaniu niedostrzeżone zanieczyszczenia, bardzo czę-

- sto tn robotę o wiele utrudniają. Dla maszyn są one da­
leko większ<l! przeszkodą jak dla ręcznych robotników. 

· Moc nici zależy przedewszystkielJl od mocy wełny, ocl 
większej lub mniejszej siły pojedy11czych jej włosów. Jak 
się moc wełny ocenia, obszernie o tem mówić będziemy, 

doszedłszy do przymiotów wełny, tu tyllto zwracamy uwa­
gę, ile te przymioty w fabrykacyi mają znaczenia, że prze­
to 1ekceważyć ich nie można, jest jasnem. 

g·ol\foc nici zależy też od skręcenia, nigdy jednak u słabe­
go włosa, przy najregularniejszom i najlepszem skręcaniu 

takowego, niepodobna jest otrzymać dostatecznie mocnej nici. 
Że od mocy nici, zależy i trwałość wyrobu to każdy 

z czytelników nie ~rudno odg·adnie. 
Przerywanie się nici nastąpić może z dwóch powodów: 

albo przez urwanie się włosa, albo przez przerwanie połą­
czeń takowego. 

Spajanie, pojedyńczych włosów osiąga się skutkiem 
skręcania takowych. Skręcanie atoli działa zupełnie tak 
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jak ciągnięcie, czyli działa wprost na przekór spojeniu; 
ztąd jasnem jest, że skręcanie do tego tylko stopnia, posu­
wać należy, aby zobojotnić rozsJuęcanie się, czyli osiągnąć 

spojenie, nie przekraczając możliwej siły wytrzymałości. 

Równość powierzchni nici zależy od równego wycze­
gania czy wydrapania wełny, i ułożenia jej przed przę­
dzeniem. 

Wełna szlachetna, miękka, daje nić o powierzchni 
równej, grubsza zaś, krótka i niedosyć star:1nnie nłożonn. 

dostarcza nici o chropowatej powierzchni. 
N11 angielskie korty które obecnie coraz więcej w cho­

dzą w użycie, przędą się nici z umysłu o chropowa,tćj po­
wierzchni i wystających końcach. Po uskntecznioncm 
zgrzebłowaniu, dają one kosmate materjały, które u modni­
siów tak często spotykać się ch1ją. 

W przędzeniu rozróżnić należy przęclzę czesankOWIJ 
t sukienniczą,. 

Przędza czesankowa. 

Tu chodzi o otrzymanie nici jak najgładszej i naj­
częściej cienkiej bardzo- robota musi być na,dzwyczajnie 
dokładną-na.jczęściej odbywa się na zwykłych kolowrot-



k<tch, nieco udoskonalonych.-Cienkość otrzymanej w ten 
sposób nici, może być tak daleko posuniętą że jeden funt 
wyczesanej "·elny elccty \rydaje 60,000 do 64,000 łokci 

lllCl. 

Przędza sukiennicza. 

Za::;toBowy\ra się do wyrobów sukienniczych, \rełny 

dłuż. zej niż 2 eale już tn używać nie można. Nić tu 
otrzymana nie jest i nie może być ani tak cienką ani tak 
gładką, ale to tóż i wyroby sukiennicze bynajmniej tego 
nie wymagają. 

Nie chcemy opisywać jednej i drugiej metody, te al". 
bowiem wymag·alyby objaśniających fignr a właściwie dla 
hodowcy są bez bliższeg·o znaczenia; podniesiemy tu tylko 
te kwestje które każdy hodujący owce i produkujący wełnę 
llnać powinien, aby mieć dokhtdną wiadomość co i dla cze­
go ma, produkowa,ć.-

Przędza sukiennicza może dostarczyć nici jak- następuje: 

Z l t!> ordynaryjnej wełny (świniarki) od 800- l 000 łokci 
l" quarty " ,, " . 3200- 4000 " 
l " secnndy 4800- 6000 " " " " 
1" pnmy . ' 8000-11000 " 

1" Electy ,. ,, 36000-38400 " 
suporelecty ,, aż do 43000 l " " 

~ 
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Jeżeli teraz weźmiemy pod uwag·ę, że materjały ja­
kie nosimy najczęściej nie do najcieńszych należą, a dalej 
że w r. 1836 jak podaje Clauss jeden funt najcim1szej su­
per electy dawał tylko 14,580 łokci nici, to pojmiemy, że 
przy takiem udoskonaleniu maszyn i przy przeważnem upo­
dobaniu w modnych materjach grnbszych, hodowanie owych 
bardzo cienkowełnistych owiec o które się podówczas stara­
no, jest dziś nie na czasw. 

Tkanie. 

N a czem polega czynnoś6 tkania, to nieledwie każdy. 

z czytelników 'rie dokładnie. Pomiędzy podwójny rząd 

nici wzdłuż, przesuwa się ni6 w poprzek, tak jednak, aby 
raz jedna warstwa podłużna, drng'i raz druga na, wierzch 
przychodziła.-

.Jeżeli tkanie ma być dobre, powinno dostawmć ma­
terjał ró,'lny, co naturalnie wymag·a, dobrych równych nici. 
Stosownie do teg·o, czy tkają się nici gładkie czy chropo­
wate, otrzynu~e się tkanina gładkit lub szorstka. Pier­
wsza jest fabrykatem wełny czesankowej, drng·a-sukienni­
czej. 

Pierwsze będąc zupełnie gładkiemi, wymagają konie­
cznie jak najpiękniejszych nici-każdą nierówpość zna6 by 
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tu było; utkanie musi by6 nie mm eJ staranne i kuns~to­
wne bardzo. Wszystko to dowodnie wykazuje, ie wełna 

na czesankę przeznaczona, musi wysokie posiada6 zalety. 
Przeciwnie zupełnie ma się rzecz z wyrobami sukien­

niczmni. Tu nici pojedyńczych nie widać wcale, stercz~ 

tylko końce ich, przez pilśnienie zlewają. się niejako połą­
czenia, tak, że sukno lub kort przedstawia g·ładką lub 
chropowatą powierzchnię w której bndowy takowej clostrzedz 
nie można. Jak jnż widzieliśmy, wymn,g·aj~ tkaniny te 
innej krótszej wełny i innej lm~niej skręcanej nici. 

Aby jednak tkanina taka Odpowiedziala obu wanm­
kom, t. j. aby była i mocną i z luźnych składała się ni­
ci, (dla tern lepszego potom jej spilśnienia), warunkom 
wprost sobie przeciwnym, fabryka,nci przęd~ osobno z naj­
lepszej wełny nici podłużne, które niejako za fundame:p.t 
słui~, i te skręcaj~ mocniej, na poprzeczne zaś wybieraj~ 

wełnę krótszą bardziej krętą, która skręcona luźniej, chtje 
upragruoną, ilość wystaj~cych końców.-

Filśnieni e. 

Jakkolwiek manipulacja którą się przecisiebierze z u­
tkanem suknem nie jest właściwem pilśnieniem, osi~ga się 



jednakowoż za pomoc~ niej rodzaj spilśniani<t 1 dla tego 
unikaJ~c nazw obcych tak j~ tu na z'tvaliśmy. 

Chodzi oto, aby widoczne poł~czenia nitek zniknęły, 

aby tkanina zlała się w jedn~ całość . 

Tym celem zanurza się j~ w ciepl~ wodę z dodatkiem 
mydła lub sody (aby .zarazem pozbyła się wsi~kłej przy 
naoliwia,niu tłustości) i poddaje działaniu stępy lub walców. 
(Każdy wie że włościanie nasi po utkaniu w domu sukna 
jad~ z takowem do folusza). 

· Im pełniejsze nici, im szlachetniejsza i elastyczniej­
sza wełna, tern dokładniej spilśnia się tkanina, przyczem 
zarazem gęstnieje że tak się wyrazimy, nabiem mięsisto­

ści, zbiegając się. 

Ostateczne przygotowanie sukna. 

Po opisanej czynności sukno dostaje powierzchnię nie­
równą, wystające włosy rozczochrały się, należy je więc 

przyprowadzić do porządku . Dzieje się to przy pomocy 
rośliny zwanej drapaczem (*) którą się _ powierzch nię sukna 

(*). Cnicus benedictus (Lin) oset wło s ki, bernadynek ma łodygę do 
2 stóp dorastającą,-należy do rodziny złożonych,- używ•\ się i w cierpie-
niach katarowych Przyp. Aut. 
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zgTZebłuje, wzdłuż, skutkiem czego układajl1 się końce wł-o­
sów wszystkie w jednym porządku. Potem następuje po­
strzyg·anie sukna, co do reszty powierzchnię wygładza i mi­
łą oku czyni. 

]'arbowanie, nawet przy farbowaniu wełny, powtarza 
się raz jeszcze; dokładność jego zależy od ró' n ości i bia­
łości wełny. Niesłusznie utrzymują niektórzy że niezupeł­
nie biała wel~1a może być dobrze na kolor czarny zabar­
wiona. Tylko zupdnie biala wePnct daje ladne zabar­
wienia) tak czame jak i inne. 

* 

Tak przeszedłszy, choć bardzo powierzchownie tylko, 
ale zdaniem naszem dostatecznie dla hodowców, dla któ­
rych książkę tę wyłącznie piszemy, całą manipulację dla 
otrzymania wyrobów z sm·owej wełny używaną, pozostaje 
nam jeszcze powiedzieć słów kilka o samem gotowem już 

suknie, jego przymiotach i wadach, ponieważ takowe rzu­
cą pewne światło na zalety wełny produkowanej, o której 
zarozumiały fabrykant nieraz się z lekceważeniem odzywa 
że jest niezdatną, trudną do wyrobienia i t. d. i t. d. 
a o czem on sam nieraz nic nie wie i wiedzieć nie może. 

Jedną z najważniejszych zalet sukna jest jego mięsi­
stość czyli }ędrność, ta zaś zależy od właściwej \vag·i, g·ę­

stości oraz miękkości takowego. 
Waga sukna, zależy, rzecz prosta, od wagi użytej 

na nić wełny. Ponieważ nie można otrzymać z wełny gru-



bej tak długiej nici jak z cienkiej, przeto lekkie sukno, prlly 
dobrej g·ęstości tylko z tej ostatniej wyrabianem być może. 

Grubość sukna natomiast zawisła od gęstości tkania 
i spilśniania oraz od objętości i pełności nici, dla tego też 
sukno może zdawać się grabem będąc przy tem lekkiem 
i slabem, skoro nić miń użyta jest ledwo skręconą i nie 
wypełnioną należycie.-

N a. gęstość wpływa 'przedewszystkiem także tkanie 
i spilśnianie_, niemniej jednak wielkie ma znaczenie skrę­

canie, cienkość i równość nici. 
Warunki te atoli, powtarzamy, zależą glów11ie od 

dobroci użytej do fabrykacji wełny. 

Wyruagamy raz od SLlkna lub kortu gęstości i gru­
bości, drugi raz jednak wymagamy aby sukno to będąc 

jak najcieńsze miało co największą gęstość (tużurki fra­
ki). Pierw ze wyrabia się z wełny grubszej, nici jednak 
muszą dobrze być skręcone, drug·ie z najcień . zej i dosko­
nale, gładko uprzędzonej wełny. 

Często też znachodzimy w handlu materjały bardzo 
grube a lekkie t. j. rzadkie. Są to wyroby niedrog·ie, 
nie mocne, tę tylko mającą zaletę że modne. Wyrabiają 

się z nici luinych, luźno połączonych. Wyrób sukienni­
czy pożadaną miękkość wówczas tylko mieć będzie jeżeli 

łączy w sobie cienkość w raz z gęstością.-
Oprócz jędrności materjalu wymagamy pięknej tako­

wego powierzehni t. j. pokrycia zupełnego i zręcznego ni­
ci krzyżujących się przez wystające końce. 



Do teg·o potrzeba trzech warunków: subtelności, ró­
wności, i nabitości. 

Subtelność powierzchni nie tyle zale~y od cienkości 

nitek, ile raczej od cienkości samego włosa, tylko cienka 
wełna mo~e dostarczyć ow~ subteln~ przyjemnlł oku po-
wierzchnię. (*). · 

Równ oś~ powierzchni zale~y od równości nici i od do­
kładnej robc;ty- zawsze jednak pamiętać trzeba, ~e bez wy­
równanej wełny nie można mie~ dobrej nici ani niepodo­
bna dokładnie wykonać roboty.-Szorstka, nadto karbowa­
na wełna zawsze będzie nieposłuszną i nigdy nie uło~y się 
tak, aby z niej równa powstać moght powierzchnia. 

Gęsto' ć pokrycia powierzchni przez poj edy{J.Cze włoski, 
zależy ocl cienkości wełny i naturalnie dokładności roboty.­
Pokrycie to winno być takie, ~e pojedy{J.Cze włoski prawie 
niedostrze~one być winny. Ma się rozumieć, iż mowa tu 
o cienkich suknach, które s~ zazwyczaj najtrudniejsze do wy­
~obienia; w grubych bowiem kortach, doskonale najeżone 
pojedyńcze włosy widzieć się dają, i to nawet niejako do­
daJe im piękności.-

Od dwóch tu opisanych warunków głównych t. j. 
jędrności i powierzchni matmjału zawisła jeg·o trwałość; 

{*) Prosiemy czytelnika aby nas o nielogiczno ść nie posądził czasem ; 
raz bowiem utrzymujemy że hodowanie cienko-welnistych owiec nieopłaci 

się, drugi raz wypowiadamy zdanie że są wyroby które tylko z cienkiej 
wełny otrzymać można. Tak jest w samej rzeczy, ale cienkość ta nie jest 
ową podówczas poszukiwaną, za cienką dziś uważamy eleclę która za da-
wnych lat. uchodziła za grubą. Przyp. Aut. 
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do tych dodać naleY.y jeszcze tak pożąclaną elastyczność. 

Wiadomo że niektóre gorsze gatunki kortów w noszeniu 
1~;·ypyclwjq, się np. na kolanach t. j. po zgięciu nogi i wy­
prostowaniu jej nie powra,cają do dawniejszego położenia. 

Tego w lepszych gatunkach nie spotykitmy. Któż nie wie, 
fak podobna wada jest nieprzyjemną w noszeniu? Otóż wa­
da ta pochodzi od wady welny, braku elastyczności w ta­
kowej. W wlaści,rem miejscu o tem będzie mowa, tu tyl­
ko na zako1kzenie tego rozdziału dodamy, że z wszystkie­
go cośmy o nim powiedzieli wynika, iż wełna dobra, śzla­
r hetna choć 11ie bardzo cienka, je t zawsze pożądanyln dla 
fabryk snrrogatem, i że wydoskonalone nawet maszyny 
ze zlrg·o produktu, nig·dy dobrcg·o towaru wyprodukować 
nie mogą. 



II. 
Pogląd fizjologiczny na budowę włosa. 

Tworzenie się włosa. 

Włos jest 1Yytworom organizmu różniącym się od na­
skórka tylko budową kómórek z jakich powstaje tak jak 
i kopyta, rog·i i t. p. wełna jest modyfika(jją zwyklej sier­
ści przeobrażoną od natury a udoskonaloną przez umieję­

tną hodowlę. · 
Włos niewyrasta na powierzchni ani też z naskórka 

jakby to nmiemać można, rośnie on w szczególnego ro­
dzaju wydrążeniu, w pochwie wlosowej wytworzonej przez 
samą skórę, rozszerzonej u doln. Pochwy te sięg·ają tem 
głębiej im silniejsze są rosnące w nich włosy, tak, że pod­
czas gdy silny bardzo włos sięga aż do śluzu 1\ialpigju­
sza, słaby, zaledwie po za naskórek dochodzi i bez bólu 

· prawie wyrwanym być może . Spód torebki jest nieco 
przez wciskający się śluz Malpigjnsza wgnieciony, tworząc 
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Pig. L wklęśnięcie śpicz<tste. Rohdc 
nar.ywa, je naarpalpille. 
W pochwic tej znn,jcltljc się pod­
::;ta.wn, wlosn., cebulka, jestto zgTu­
bicnie nn. wzór korzonka cebnl­
kowych rol4lin, którog·o spód 
twonr,ytiluzMalpigjusza. ~dwóch 
stron wlo~·Hl, pmryżej nieco, leż~ 

gTttczo l ki konumi knją.ce z po­
cltll.<l wlo::;o1rą. Wyclzieluj<1 one 
tlnszcz utrz_rnllljący włos w sta­
nic wilgotno~ci, ahy tem Jepićj 

opicml sit;;' różnym r.ewn~trznym 

wplywom. Gruczolki te zo1rią. siQ 
tłu ·z<·zo\H'llli. \Vytlzielany tluRzrz ląrzy si~ z potem i two­
rz.r Ó\\' tlnszrzopot który osadzn~ się nicraz w zwH:znej ilo­
~ci 11<1 r.•lniP.-Patrz fig I. 

J a. wlosnwit poclnm. 
. f· h. Zit!dębienie. 

"·los -· -c. ('plllllka v. korzonek 'rlo a. 
l d. d. Gruczołki tlu. zrzowe. 

1'. \Ylos wystający ze skóry. 
<t' I· <tskórek. 
1;' , z lam l\Ialpigj tlsza . 

. kóra c· , kóra. ~ d' Hanka. 

t e' e' Kanaly i pory. 
3 
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Nie masz zatem kwestji ie śluz Malpigj u sza tworzy 
wlos i podtrzymuje wzrost jego. 

W chodząc 011 przez wkląśnięcie które s1ę w pobliiu 
cebulki włosowej znajduje, tworzy nowe niedokładne wpraw­
dzie kómórki, te zaś wypychają dawniejsze w górę które 
im 1rięcej zbliżają się do powierzchni skóry tem llięcej 

twardnieją. 

We1mątrz włosa leiq, kómórki zabarwiono je%eli ta­
Jw1r.r nie .jest binłyin, zewnątrz zabanYienie niektóre tyl­
ko kómórki dosięga. (Obacz fig. 2).-Tak rosnący włos 

skoro wychodzi po za powierzchnię skóry, 
Fig. II. 

zmienia sig przybierając postać sierści, szcze­
ciny a, nawet kolców jak np. n jeża; albo 
tei przybiera postać jedwabistą, miękką,, 

jak to wichimy mt kozach angorskich 
i niektórych gntnnki1ch owiec, nareszcie na­
biera n·a się szczeg·ólnego rodzaju karbi­
ków i 1\"Óirczn,s nnzyw<1 sig 1relną. 

Karbiko1ratość bo~Viem, jest 1rylącznie 
tylko chnraktoryst~"l\:ą 1rlosn, merynosó"' o który nn,m tu 
11ajwigcej wla~nie chodzi.-

Jn,k subtelna budomt mięsa, })Ociągn za sobą konie­
cznie cienkość skór);, tak te% cienkość skóry mn na1rzajem 
za natnmlne nast~pstwo, tlmiitco w niej cienkie włosy . 
Czyli ie grubość skóry jest w prostym stosunl;:u do gru­
bości welny. 

Ztąd wynika, ZW<"Lżywszy cośmy powiedzieli wyżej, 

że im wlos silniejszy tem głębiej w skórę sięg·a, że gruba 
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skóra wypu~cić może daleko "· iększą ilo~ć wiosów niż cien­
ka, a ztąd znów prosty wniosek, że powiększenie o.bfitości 

wełny, bez pogrubienia skÓ1'Y a tem samem i 1~·elny jest 
1·zeczrr nie możliwą. 

Reissner ciekawe bardzo robił doświadczenia na za,­
rodkach (embryona,ch) co do powstawania pierwotneg·o wlo­
sa, przytaczmny tu jego ustęp i jego rysunki .-(*). 

"Jak tylko naskórek od sk6ry odróżnić j ni moima, 
zaczyna siQ na,tychmiast wytwarzn.nie wlo. ów, a raczej ich 
zarodków. , 'kóm i na,skórek podno zą sil) tworząc maJe 
pag-órki. - 1astępnie pagórek ów utworzony przez skórę 

w okolo klęśnie, w "·klęśnięrie to zag·lębia, się na kórek. 
Środek pozo ta,jc niezmienionym dając teJl.l sa,mem ]_)Oczątek 
zaglgbieniu (H<tarpalpille) przez które ży1rienie "·los a ślLl­
zem l\'Ialpigju. za ma miejsce. Skóra klQśnie coraz hardziej, 
na, kórł'k sig wr.dyma i od tej pory }}l' ZY zabarwionych 
1rło ach już postrzedz można komórki, przy zlą podstawę 

w lo. a tanowić mn,jące." -Nastunjące rysunki dokladnie 
rzecz tę objaśniają.-

Rozwijanie si ę włosa . 

Fig. m. Fig. n·. 

1-e Stadjum. 2-e Stadjum 

(*) Reissner: "Beitriige zur Kenntniss der llaare der l'tlenschen und 
Saugethiere. Breslau. 1854.. 



Fig. V. Fig. VI. 

3-e Stadjum. 

.Fig. VII. 

5-e Studjum. 

Fig. IX. 

4.-e Stadjum . 

Fig. Vlll. 

6-e Stadjuin. 

a) Naskórok 

b) Skórka. 

c) Zagłębienie. 

d) Cebulka włosowa. 

e) Włosowa zewnctrzna pochwa. 

f) " wewnętrzna pochwa. 

g) rurka wło owa. 

h) zaczątek gruczołów tłuszczowych. 
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Budowa włosa . 

Długo bardzo o budowie włosa fałszywe miano poję­

cie, dopiero lat temu kilkanascie zaledwie prace Reissnera 
Kollikera, Schlejdena i Rohdeg·o rzuciły pewne ś"iatło 

w tej mierze. 
Włos tedy jak przekonano się składają: naskórek, 

skóra i szpik. Wszystkie te substancje tworzą celki odrę­
bnej budowy. 

Naskórek jest powloką włosa złożoną z cieniuchnych 
tafelek na "·zór dachówki ułożonych . Tafelki te są prze­
zroczyste, podh1żne; przy badaniu włosa pod miktoskopem, 
po z"·ilżeniu takowego kwasem siarczanym, można je wi­
dzieć ' dokładnie oddzielające się. 

Tuż pod naskórkiem leży skóra czyli kora tworząca 

ową rurkę wypełnioną szpikiem. Skhula się z podłużnych 
Fig. X. 

Fig. X. 

a) Rurka włosowa z na­
skórkiem. 

b) Oddzielone tafelki na­
skórka. 

c) Włókienka złożone z ce­
lek skóry. 



komórek śdśle do siebie przystających, które po zwii~enin 

włosa kwftsem siarczanym dzielą się wzdłuż przedstawiając 

rodzaj włókien - -włókna te są niczem więcój jak tylko 
rzędami poprzyczepianych komórek skórnych ; Kalliker od­
kry l nadto mn1m1kie wypełnione powietrzem pęcherzyki 

wzdłuż komórek skóry, między celkami poprzecznemi. 
Komórki tworzące skórę zakończa ją się śpiczasto na wie­
rzchu włosa (wlos jag·nięcy) śpiczasteść tę traci wlos po 
strzyży- i rftz na r. a wsze pozostaje te po znJco11czonym. 

SzJlik włosa, stanowią komórki wypelniftjące rurkę 

przez skórc utworzoną-cechą ta,kowych jest to, iż nietw<"Lr­
dnieją jak inne. Nie lmżdy w los wypełniony jest szpikiem, 
zabarwione włosy często bardzo pozba.wione są tako,rego. 
Charakterystycznem jest ~c welnft wmle szpikn nie 'posia­
da, podcziLS gdy wlosy owiec z glowy i nóg·, oraz z fal­
dów takowym są wypełnione (Rohde Roissner, Kolliker). 
Pocllug teg·o więc brak szpiku przemawiałby za szlache­
tnością wlosa. 

Cienkość w:osa zt"Lleży na mniejszej ilości i subtel­
niejszćj budowie tafelek naskórka, co łatwo widzieć pod 
dobrym mikroskopem na cienkim i grubym włosie wełny. 

Dalej na delikatniejszej budowie celek skóry tworzącej rur­
kę. Źle też użyliśmy wyntżenia delikatniejszej-bo im 
celki te są mniejsze, tem oczywi.'cie włos mocniejszym być 
musi, ile że w danćj przestrzeni mnićj jest próżnego miej­
sca. Delikatność budowy tycb komórek, przyczynia się 
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właściwie do ich mocy- i tu to szukać należy przymiot0w 
wielkiej siły owczego włosa. 

Rośnięcie włosa. 

Nie możemy zgodzić się na, nowe teorje PP. Brechct'a 
1 Rousset'a, którzy dowodzą, że wlos rośnie na "·zór roślin 
np. doznając zmian "·ewnętrznych. l\Iy obstajemy przy da,­
wnej te01ji i ta jest jasną. Śluz l\Ialpigjusza podsyca 
cebulkę wlosa oczywiście, ponieważ spodnia, jej czę.' ć będą­

ca w z.etknięcin pnmie z tymże ślnzem, jctk widzieliśmy 
ze śluzu nie zmienionego się slJada. 

Otóż śl n z l\Ialpigj nsz a, od:i.ywin wci<1Ż cebulkę> ta two­
rzy nowe coraz celki od spo(ln, te wypychają dawne comz 
wyżej i w ten sposób wlos rośnie. Tak zresztą rosną ro­
gi, kopyta, poznogcie, czemnżby włos będący również ma­
tCiją rogową mial rosnąć imtczój ~ 

Za tem twierdzeniem naszem przemiawia i ten fakt, 
że o"·ce po strzyży nacechowane, pomimo wzrostn wolny 
cechę tę zatrzymują. Widocznie zatem, wlos jej żadnym 
fizjologicznym zmianom nie nleg·a,. 

Rzecz prosta, że do należytego wzrostu 'rlosa, konie­
cznym jest pomyślny stan ogólnego zdro,ria; inaczej wy-



i 
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iywittnie przez skórę riie mo~e nast4t)pOwać nonnalnie. Do 
stanu teg·o potrzebną jest zdrowa i w miarę obfita pasza­
ta bowiem odiywiając cały organizm, tak jak 'krew, tłuszcz 

mięso wytwn,rza także śluz l\Ialpigjm;za będący m:tterją 

poży1mą wlosa, tak jak ma,te1je mineralne są pożywie­

niem roślin. 

Gruczołki tłuszczowe i potowe. 

Dawnirj mniemano ~e "·los za wient 1rewnątrz tl uszcz, 
do czeg·o dały l owód owe pró:i.ne miejsca jakie pomiędzy 

komórkami skóry wlosa postrzegano. Z postępem atoli 
czas11, przekonano się, że pogląd ów był fałszywym, że 

tluszcz jaki "·idziemy '" '"elnie, je. t wytworem gruczolków 
po~o"-ych po obu stronach pocimy wlosowej leiących 

bezpośrednio z takową komunikujących (Ob. fig I.). Ka­
nal.r jakie gTuczoly potowe zakOJ1czają, przecllnione w cho­
dzą w pochwę, sączący się tedy z niej tluszcz, tą drogą 

wlos zasila. Nic ma k'Testji, że przyroda 1ntiny cel tlu­
szczowi owemu wytknęła; jakoż w samej rzeczy wiadomem 
jest, iż nmićj "·ięcej wszystkie przedmioty bezpośrednie 

dotknięcie z powietrzem mające ulegają zepsuciu; ielazo 
np. rdzewieje, g·dy tymczasem "·ysmarowane tłustością, opie­
ra ię wpływom powietrza; to przeznaczenie ma niewąt­

pliwie tłuszcz osadzaJący się na wło ach. 

https://pr�:i.ne
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Widocznie włos wełny potrzebuje tej ochrony więcej 

<ld innych wlosów, skoro przy każdym z nich po dwa aż 

znajdujemy gTuczołki, gdy tymczasem, inne włosy po je­
dnym tylko posiadają. 

Oprócz gTuczołków tłuszcz wyclzielnjących, znaJdt~ą 

się w skórze gruczołki potowe, do fizjologicznych funkcji 
organizmu niezbędne; u owiec wydzielany pot, łączy się 

z tłuszczem i tworzy tak nazwany tłuszczopot w którym 
alkalje potu łączą się z stearynrp i elctiną tłuszczu, a sto­
sownie do tego czy więcej tej czy tamtej zawiera~ bywa 
tłuszczopot mniej lnb więcej rozpuszczn,lnym.-

Nie może być zadaniem niniejszój ksią%ki tłumacze­

nie innych funkcij gTuczołków potowych, nn,d te, jakie się 

do wełnictwa odnoszą, dla tego też pokrótce tu o tem 
wspominamy tylko. 

Tłuszczopot oprócz ochrony jak<~ pojodp'lczym włosom 
wełny udziela, łączy je pomiędzy sobą, niedozwala targ·ania, 
a nadewszystko przez osadzenie się kurzu na wierzchu runa, 
zlepia takowe, tworząc tern samem roclzn,j pn,ncerza, chro­
niącego znajdującą się pod nim wełnę, oraz przyczyniają­

cego się do zatrzymania znacznej części wydzielanego przez 
zwierzę cieplika. 



II. 

O przymiotach wełny. 

Już w kilku wstępnych słowach wypowiedzieliśmy po­
trzebg znajomości przymiotów i wad wolny, celem produ­
kolmnia tylko dobrej, któmb y nie ulęk1a się konkurencji 
mnerykańskiój i australskiej wolny. 

Zclttlralohr sig niewtajemniczonemu w te rzeczy iż 

~ mie ;mościCJi je t pisać tak wiele o produkcie który upa­
kowany w wa1ituchach jednakowo mniej więcej wygląda, . 

Ty mmmsom rzecz się ma przeciw nie; oprócz cienko­
ści, tyle jest joszrze warunków które wolna posiacht~ musi 
aby . ig nazwit~ dobrą, tyle wacl rozmaitych przy nicmnie­
jętnem jćj proelukowaniu zn ,gnża, iż tylko znając jedne, 
i drugie dokla,dnio, p;:oducent uniknąć ich może. Dalej jak 
to j nż powiedzieliśmy, mając towar dobry, zmmca będzie 

pewnym swego, nie zrazi się d 1vnznaczną miną zagmni­
czncgo spekulanta i nie spuści ceny, bo wic co ma, wie 
co do fabrykacji potrzeba. 
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Wielu producentom nie są obce zalety dobrej wełny, 

ale większa część umie tylko rozróżnić cienką od grubej ; 

ich wiadomości w wełnictwie elaJej nie sięg·ają. 

Dla tych tedy powodów obszerniej nieco rozpiszemy 

się w tym rozdziale rozpatrując przymioty pojedyńczego 

włosa, stożka, całego runa i nakonieC' massy . run razem 

wziętych . 

Jeżeli niemieckijęzyk ubog·im bardzo jest w słownictwie 

tego przedmiotu dotyczącem, a raczej za bog·aty-, ponieważ ka­

żdy autor innej terminologji używa, co istny wywołuje 

chaos, to nasz język wcale żadnych w tej mierze udeter­

Bierzemy pierwsze le­minowanych nie posiada wyrażeń. 

psze, które natrafimy-mniejsł::a o zarzuty jakie na nas 

spadną . 

Wiemy bardzo dobrze że są ludzie, do byle czego przy­

czepiać się lubiący-Bóg z nimi, nam chodzi o ·rzecz nie 

o formę . 

A) PRZYMIOTY FOJEDYNCZEGO WŁOSA. 

Cienkość. 

Jakkolwiek ostatnieroi czasy skutkiem udoskonalenia 

maszyn, cienkość wełny nie jest już tak wymaganą, to je­

dnak nie przestała być bardzo ważną zaletą . 
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Każdy hodowc<J, ma i winien mieć ją ciągle na wzglę­
dzie-jeżeli nie chce pogTubić zanadto a więc popsuć pro­
duko"llanej 'relny. 
Cienkością zowie się poprzeczne przecięcie włosa. 

Im przec i ęcie to mni ejszą ma średnicę, tem zowiemy 
włos cieiiszym.-:- Zdawałoby się że osądzenie cienkości jest 
rzeczą nad:myczaj trudną; tymczasem tak nie jest.-Wprawa 
w tej mierze dochodzi wysokiego stopnia, tak, że na pier­
wsze spojrzenie, prawie z pewnością twierdzić można, iż 

lrełna o którą chodzi ma ten lub ów stopień cienkości. 

Dollon, Pilgram, Voigtlander, Winkler, Lereboni i in­
ni sadzili się jedni nad drug·ich aby wynaleść przyrządy 

dokladnie cienkość welny określające . Naszem zdaniem je­
żeli zupełnie elukładnie takową oznaczyć chcemy, to mikro­
skop przy pomocy mikrometru najwłaściwszem będzie na­
rzędziem. ·-

Oznaczenie cienkości atoli przeważnie ma na celu weł­

nę merynOSÓ\1, tu ułatwiają czynnOŚĆ tę bardzo wiele zna­
chodzące się na niej karbiki.- Dowiedzionem jest, że im 
włos jest cieńszym, tem na danej dług·ości jego wi ęcej jest 
karbików, tak, iż ilość znachodzących się na dwóch różnych 
·włosach hrbików, jest w prostym stosunku do ich cien­
kości . 

Na tej zasadzie zbudował Block swój wełnomierz, 

który dla praktycznych celów najzupeiniej wystarcza, a któ­
ry dla wprawnego oka staje się z czasem zbytecznem. 
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Jestto sześcian którego każdy bok opatrzony jest pę ­

wną ilością karbów jak przedstawia obok umieszczona :figu-
Fig. xr. ra XI. - Wełnomierz 

przykłada ię do włosa 
rozmaiterui swerui bokami 
dopóki karby jego dokła­
dnie z karbikami wełny 
nie pasują. Wówczas, 
oczywistem jest że wełna 
ma ten stopień cienkości 
jaki welnomierzoznaczył, 
a który na odpowiednim 
boku szcześciokąta, jak 
widzimy jest wypisanym. 

Zgodzono się przy­
klassy:fikowaniu cienkości włosa przyjąć sieclm różnNh stopni 
i te najzupełniej wystarczają. Niektórzy przyjmują wię­

kszą liczbę, ale to jest zdaje się zbytecznem. Oto ów po­
dział od najcieńszej do najgrubszej wolny jaką u meryno-
sów natrafiamy. 

nper-super-electa, ma na cal długości k:trbików 30- 34 
Super-elccta " " " . " 26-30 
Electa " " " " 

22-26 
Prima I 

" " " " 
2.0-22 

Prima II " " " " 
18- 20 . 

Secnncla " " " " 
16-18 

Tertia " " " 
12-14 
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Pierwsze liczby służą dla lekko kltrbikowanej drugie 
dla mocno karbikowanej 'Yelmy. 

Z początku karbiki owe są oku trudne do spostrzeże­
nia, kilka boków wełnomierza zdaje się odpowiadać, albo 
żaden nie odpowiada, z czasem ~ednak przychodzi się do 
wielkiej wprawy, tak, że wełnomierz zupełnie niepotrzebnym 
się staje, n gole oko prawie z. pewnością stopie1i cienko­
śó wełny docieka. 

Setteg·ast oznacza cyframi wartość różnych stopni cien­
kości, co daje pojęcie o znaczeniu takowej ('). Tn jednak 
objaśnić musimy że przytoczone cyfry odnoszą się do li­
czby 100, przyjętej jako ideał w każdym rodzaju inwenta-
rza przez Sz. autora. 

I. a. a. (Snp. snp. electa) ) 
I. a. (Sup. electa) } = 4 
I. (Electa) J 

II. a. (prima I.) ) 
II. b. (prima II.) J 3 

III. a. (Sec~nda I. 2 
III. b. (Secunda II. v. tertia l 
Niższe stopnie cienkości O 

Z tego 'ridzimy iż Setteg·ast nie ceni zbyt wysokiej 
cienkości skoro super super electę, super electę., i electę, 

(*) W znakornitem swem dziele ,.Die Thierzucht. Breslau 1869" 
wyraża Settegast wszelkie wartości zwierzęce w cyfrach znajdujemy to bar­
dzo dobrem i ula tego wszelkie przymioty wełny oznaczać będziemy cyfra­
mi z powyższego dzicla wziętemi.-
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na jednym stawia -stopniu. Nikt nie zaprzeczy że jestto 
jeden z najzdolniejszych dziś hodo,rców i autorów o hodo~ 
wli w Niemczech. My jednak nie zupelnie byśmy się 

zgodzili z powyższem zapatrywaniem autora, dwa pierwsze 
sortimenta na jednakowym stawiamy stopniu, electę wszak~ 

· że, koniecznie nieco niżej . szacować wypada. Toż samo 
z primą L i II.-jestto ogromna różnica, często tam gdzie 
tryk z pierwszą primą doskonale użytym być może, tryk 
maJący wełnę drugiej ~rimy żadną miarą się nie nadaje. 
Bą;dź co bądź jednak, powyższe zapatrywanie się Setteg·a~ 
stu, podziela 'rięk sza dziś liczba hodowców, przemawia ono 
oczy"·iśde za tem, iż hodowanie bardzo cienkiej 'relny zu~ 

pełnie nie jest na czasie, a cośmy po kilka razy już po~ 

''trtrzali. 

Charakter i siła włosa. 

D'ra te przymioty "' tak ~óslym pozostają ze sobą 

związku, iż prawie ich rozdzielić niepodobna. Wlos ma­
jący dobry charakter, najniezawodniej jest i silnym, i na­
"·zajem, silny włos nigdy zlego charakteru mieć nie bę­

dzie. 
Co to jest jednak charakter 'rlosa ~ 
Wiemy już że wełna merynosów _posiada _szczeg·ólną cha­

rakterystyczną cechę- karbikowatość. Otóż karbikowatość 
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ta stano1ri charakter włosa-jest li ona normalną,, ksztal­
tną,, to i siLt włosa będzie odpowiednią,.- Karbikowatość 

zatem i charakter są, synonimami, które odtąd kolejno 
używać będziemy.-

Nonna,lnx dHtrakter wlosa, stanowią, karbiki półkóli­

ste; maJe zboczeni n. od tej reg·uly w tę lub ową, stronę nie 
czynią, w ełny 1radliwą,, wielkie przeciwnic za w·adę poczy­
tać należy. 

Chamktnr za.tem nbnualny 1rlosa, (fig·. XII) zależy 

JHt karbikach półkulistych dokła­
fig. :Xli Ch. Konnalny. 

dnie- sila w takiru razie Hicwą­
tplilrio musi być dobrą.-Jeżeli 

karbiki tworzą, eliptyczne nieco 
fig. XIU. Ch. Wyraź n y. 

kształty, t. j. przechodzą półko­

la, wó1rillly iż włos posiada cha­
rakter 'IVyraźny albo jasny.( Fig. 

fig. XlV . • Ch. Za Wyraźny . XIII). Sila ". tym mzie jest 
równą poprzed7.aj ą,cój. Silniejsze 

l\J~f\I\f\ wg·ięcin karbików tworzą cham­

fig.XV. Ch. Sklonnydonitko1mtoś c i.kter pa wyraźny, za jasny. Si­
Ja się zmniejsza. (Fig. XIV). 

Skoro karbiki oso1mte przy­
bierają, kształty, jak fig. XV po­

fig. XVL Ch Nitkowaty. kaznje, włos zaczyna okazywać 

sklonność do nitkowatości, war­
\---:-nr- r r~- " 

/i ) \ 'l 'l ' l l l 
f ) / // ,' ' l ) l' l tość jego i siła zatem są o wie­
--_C_,_~ 

l 

le mniejsze. 

https://poprzed7.aj
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Kakoniec najwy~szym stopniem wadliwości w tym kie­
runku jest włos nitkowaty, wyglądający jak wyprute nici, 
karbiki łamią się formalnie, zachodząc jedne na drugie. 
T<tki włos ~a,dnej sily mieć nic mo~e, a przytom do fabry­
kacji, jak to mówiąc o niej wspominaliśmy, zupełnie jest 
niczdatnym. 

Przechodzimy teraz do zboczeń od normalnej karbiko­
];mmtości w kierunku pn~eciwnym. 

Jc~eli knrbiki nie zupclne brorzą pólkob, nazywamy 
welnę taką krepom~. CharaJdor krepowy nie jest 1Ylaści­
wlo Witdliw.rm, wlos nut silę dostateczną, f<tbrykanci nad­
zwyez<lj g·o lubią, <tle utrzymanie na jednym stopn iu dla 
hodowcy trndne m t u jeet bardzo i dht teg·o wystrzeg·ać się 

Fig xvn. .Ch. Krepowy. hepowego charakteru należy. 
(!ig- . XVII). Więcej jeszcze 
rozwleczone k::trbiki tworzą już 

wlos wadliwy, nicsilny- wlos 
Fig. X\-nr. Ch. Puchowy. tnki posiada chnmkter puchowy. 

(Fig. XVill). .N:tkoniec W<tda 
ta dalej jeszcze i~ć może, kar­
biki prawie zupolnie g·iną. Wlos 

Fig. XIX. Ch. Bawcluiany. poj eclyńczy tylko slabe posi~.da 

zagięcia, 1relna zaś robi zupel­
. ni~ wrażenie waty. Sily rozu­
mie się wlos taki nie posiada 

(Fig. XIX) naz1ri cmy go tu charaktom bau;etnianego. 
1\'EŁ:IICTWO. 4 

https://Witdliw.rm


W cyfrach Settegast wyraża wartość przytoczonych 
charakterów wełny jak następuje: 

Charakter wyraźny 7 
Charakter normalny 7 

" za wyraźny 5 
Ob. skłonny do nitko"·atości) 0 
i nitkowaty 
Charakter krepowy 5 

puchowy -- 2 " 
" bawełniany O 

J cżeli czytelnik weimie na uwag· g jak wielką zaletiJ! 
wyrobu wcłnianeg·o jest jego trwałość, jeżeli dalej zgodzi 
się z nami że trwałość "')TObu zależy wprost od siły ma­
tmjalu surowego, to bezzn,przcczenia, przyjclzie równo z na­
mi do przekonani<"L, jak 'mż11ą jest zaletą włosa siła i cha­
rakter takoweg·o-\Yiele zro ztą jeszcze o tym prze~miocie 
mó"·ić nam przyjdzie przy opisywallin przymiotów welny 
razem w·ziętej.-

Wierność włosa. 

Wiernością włosa zowiemy równą jeg·o cienkość od 
góry do dołu. 

Widzieliśmy już jak '"'ażną odgrywa rolę przy fabry­
k:tcji ró,mość włosa; dobra równa nić tylko z równeg·o 
wlosa otrzymaną być może. 
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Rzecz prosta, że matematycznie równym włos być nie 
moż e i nigdy nim nie jest, zachodzą przy układaniu się 

celek powłoki jego pewne okoliczności, które g'o już gru­
bszym j uż cieńszym czynią. Chodzi tylko oto, aby oku 
przynajmniej naszemu równym się przedstawiał, a ponie­
waż o cienkości włosa wyrokujemy z karbikó1r, przeto je­
~eli karbiki będą równe od g·óry do dołu, włos w takim 
razie nazwiemy równym, wiernym; jeżeli przeciwnie karbi­
ki pomiędzy sobą niebędą równe, włos taki nie będzie 

wiernym. 
J!'ig. XX przedstawia włos wierny i niewierny. 
Oto jaJe w cyfrach ocenia Settega~t wierność włosa, 

Fig. XX. a Włos wierny 
b i c włosy niewierne. 

Włos wierny a (równy od góry 
do dołu) a = 2 
Pocllng· tego jak bd ) b = 11/2 
poprzedzająceg·o w wier-} c =-: l 
ności jest niższym J d ·= O 

Długość . 

Dług·oś6 pojedyf1czego włosa stanowi wysaduość runa.­
Wysadność "' miarę jest ważną zaletą bo powiększa obfi-
tość prodnko1ranej wełny. '~' 
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Jedn~ z cech odróżniaj~cych owcg od innych zwierząt 
domowych jest to, ~e nie lnieje jak tamte, ale "·los jej 
rośnie ciągle c!alej.- Wzrost ten z początku jest nader 
szybki, z czasem się zmniejsza i co rok jest mniej · wido­
cznym.-W Pless w Górnym Szl~zku czyniono w tej mie­
rze doświadczenia aż do lat 10, wykazały, że włos który 
w l m roku urosł 2 1

//' w drugim tylko 2" przybrał długo­
ści, w 3 --1 1 i t. d. / 2 

Mówi~c o wzroście włosa mamy na myśli przyrost je­
go jednoroczny,- oraz stan w jakim go na owcy znajdu­
jemy t. j. nie wyci~gnięty, a naturalny karbikowany., Od 
celu w jakim sil;) welna produknje zależy też i długość 

takowej. 

Widzieliśmy że c~sanka nigdy za cllng~ dla fabry­
kanta nie jest, widzieliśmy także, że sukiennicza, wolna, nie 
może być dług~, ila że przymiot ten pożądany dla proelucenta 
utrudnia fabrykację, a więc towar niepokupnym czyni. Naj­
wyżój 21

/ 2 cala ellugości mieć może wełna na wyroby sukien­
nicze przeznaczona, im krótsza tem pokupniejsz~ b~clzie, ale 
ilość jej zmniejszać się musi. Dln~sza,, np. 23f/' mająca, 

za krótka bgdzie na czesankę a za cllno·.-1 na sukienniczą. 
Jakkolwiek przeto poż~danem jest mieć stado o wysa­

clnej wełnie, strzedz się potrzeba, aby nie prze J JOlować 

w tej mierze. 

Najstosowniej będzie przyj~ć za normę 2° calową. 
wełnę i do tej d~żyć . -
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W artość dlug·ości w cyfrach podług Settegasta : 
a. (PN' --2") = 6. 
a. >C i a. x X (więcej niż 2" długości mająca = 5. 
b. (1 1N' dług.) = 3. 

c. (Pft " l. 
d. (l" " o. 

Elastyczność, J ędrnośó, Nerw. 

_Pod elastycznością włosa rozumiemy jego zdolnośd 

przybierania napowrót pierwotnych kształtów po wypro­
wadzeniu takowego silą, z naturalnej postaci.-Jeżeli np. 
pojedynczy 1Yłos wełny wyciągniemy, wyprostujemy zupełnie, 

· a on po ustaniu wywieranego ciśnienia powróci do pierwotnej 
karbikowatości, wówczas powiemy o nim, że jest elastycz­

nyrn, jędrnym że ma nerw. W miarę tego jak karbiki 
po wyciągnięciu i puszczeniu różnić się będą od pierwotl!ych, 
włos będzie posiadał więcej lub mniej elastyczności . 

Elastyczność włosa, jest 11·arunkiem w fabrykacji 
niesłychanie ważnym. 

Ona powoduje o1vo dokładne przystawanie nici, ona czy­
ni je tak cbropo1Yatemi, o co jak widzieliśmy bardzo w fa­
brykacji chodzi, ona nakoniec nadaje elastyczność wyrabia-
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nym materjom, czyni je tak trwałemi, wdzięcznami w no­
szeniu: zachowującemi pierwotne . kształty. -Fabrykatr 
ze zh~j nieelastycznej wyrobione wełny-albo z domieszką 

bawełny, dają się wnet poznać, He że wszędzie suknia na 
zgięciu się wypycha, gniecie, traci lustr i świeżość. Zbie­
ganie się i zgęszczanie sukna tak przy fabrykacji, jak go­
towego już (zstępianie) jest także wynikiem elastyczności 

wełny. 

Jasnem jest przeto, że tylko przymiot ten posiadają­

ca wełna może dobre dawać fabrykaty a więc i chętneg·o 

znajdować kupca. 
Tu 'dodamy że włos posiadający dobry charakter i si­

łę, musi też odpowiednio być elastycznym, dla tego trzy 
te przymioty za jeden uważać można. Rozdzieliliśmy je 
jednak, ponieważ dobry włos nawet, skutkiem choroby 
organizmu, złego pasienia, traci elastyczność, a dalej weł­
na ze skórek strzyżona, nigdy nie może mieć odpowi~dniej 
elastyczno' ci pomimo iż taką za życia zwierzęcia być mo­
gla. 

Wprawny fabrykant natychmiast wełnę taką pozna 
i dla tego nie należy bezwarunkowo nigdy takowej razem 
ze zdrową wełną pakować. 

Miękkość-jedwabistość . 

Przybieranie wszelkich dowolnych kierunków jest wa­
runkiem dla włosa koniecznym, to stanowi jego Mipkkośr, 
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bez tej nieprzylegały ·by włosy, nie dawały by się prząść 

w tak cienkie nici jak nas cyfry przytaczane poprzednio 
przekonywały. 

Niema wątpliwości że pomiędzy wymaganą od włosa 
giętkością a jego cienkością zachodzi pewien stosunek, 
ten jednakże nie jest prostsm. Może być włos grubszy 
g·ęstszy od cieiJszego, chociaż reguła jest odwrotną.-

Miękkość wlosa wymaga niejako braku elastyczności, 

jest więc tej ostatniej wprost przeciwną-mówimy niejako, 
gdyż oba te przymioty doskonale pog·odzić się dają. 

Innemi słowy diL się to określić w ten sposób, iż 

g·iętkość wlosa zależy od właściwego stopnia elastyczności 

t. j. stosunku cienkości do sily. 

Aby doświadczyć giętkości włosa, dosyć takowy wziąść 
w palce tak aby mniej więcej pół cala wystawał i lekko 
nań dmuchać, im więcej się zegnie, tem giętkość posiada 
większą. Pewniejszem jeszcze jest użycie potartej laski la­
ku, któJ:a przez wzbudzoną elektryczność włos przyciąga, 

im w większem oddaleniu, oddziaływanie elektryczności b~ 
dzie widocznem, tćm oczywiście włos będzie giętszym. 

Zazwyczaj atoli tej zalety poszukuje się w calem ru­
nie, daje się ona poznać przez dotknięcie samo; jedna wel­
i:J.a oddziaływa na palec szorstko, niemile, inna natomiast 
daje w dotknięciu przyjemne miękkie poczucie, niby pela. 
Rozumie się samo przez się, że charakter wełny t. j. 
karbikowatoś~ nie pomaln wpływa na jej jedwabistość. 
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Najpożądań zą jest jed,mbisto~6 ". "·elnie czesanko­
wej, ona to bowiem często wyro by we l u i ano tak podobne­
mi do jedwabnych czyni. -

·wprost przeciwnami przyto(;zonym z:tlctom wadami są: 
sz01·stkośd i twardość w·ełny. 

Są one n,] bo "Todzone, albo też powstaly z chorób 
organizmu, ze złego pasienia np. nadto wielkich doz lnbinu 
i t. p. 

Bądź co bądź, welna taka jest wadliwą i przez fabry­
kanta o 'riele niżej cenioną hy6 musi. ~ie może on r. niej 
otrzymać dobrćj JJici, ani też, oczywista, rzcez, dobrego fa­
brykatu. Co przeznacza się na wyroby gorszr, musi tóż 

stać niżej w cenie.-Settega t wartoH6 jPtlwa. bistości na. tę­
pnjącemi wyraża cyframi. 

Normalna a. G. 
b. 3. 

podług tr.go im g·orsza f c. l. 
l d.= o. 

Połysk. 

Jeżeli nic znpelnie dokładnie, to prcurie dokladnie 
.sądzić można o p o łysku welnr po z\ryklcm domowcm jej 
vypranin. Polysk t. j. odbijanie promirni ś"·iatla, zależy 
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od ugrupowania drobniuchnych komórek budo,rę pojedyń ­

~zego włosa stanowiących. 

Jestto przymiot nadzwyczaj ważny dla fabrykanta, od 
niego bo1\"iem zależy lustr wyromonej materji. Tem wa­
żniejszym jest oczywiście w wełnie czesankowej, lustr albo­
wiem wartość czesankowych mater·ij niesłychanie podnosi 
i pokupniejszymi takowe czyni.- · 

Dobry polysk jakiem sig prawdziwie szlachetna weł­

na odznacza, jest srebrny, matowy, jedwabisty. Prócz tego są 
połyski szkliste, bawełniane a są wełny które żadnego po­
łysku nie mają. 

Ze 1\'szystkich jeden tylko jedwabisty połysk ma pra­
wdziwą dla fa,brykanta wartość. 

Te są mniej więcej przymioty pojedynczeg·o włosa, któ­
re g·o już w i ęcej, jttż mniej cennym czynią -w następujących 
rozdziałach gdzie mówić będziemy o gromadkach pojedyn­
czych włosów czyli s.tożk<tch a następnie o utworzonych 
przez te runach, nieraz zmuszeni będziemy powtarzać się, 

dla tern dokładniejszego objaśnienia, już wypowiedzianych 
rzeczy. 

]). PRZYMIOTY WEŁNY W STOŻKACH. 

Co to je& t stożek~ Stożek w wełnie jest prawie to, co 
prom i eń, mówiąc o włosach. Promień włosów to pewna 
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ilość pojedynczych razem wziętych i od reszfy oddzielonych 
włosów . Tylko że promień puszczony przestaje być pro­
mieniem, włosy jakie go stanowiły mięszaj~ się z resztą.t 

stożek zaś wełny nigdy nim być nie przestaje. 
Szczególn~ to jest cech~ welny merynosów że nie tak 

jak inne sierści lub wełny, włosy ro sn~ pojedynczo, ale 
układaJą. słę w pewne grupy, które trzymają się razem. Po­
jedynczą w1ęc taką gTnpkę, taki promień, który ściśle ba­
dany jeszcze z kilku mniejszych promyków się składa, na­
zwiemy stożkiem . 

Zanim szczeg·óło:vie o tem mówi ć będziemy wypada 
koniecznie zająć się stanem porostu skóry t. j. gęstością. 

Gęstość wełny. 

Im więcej na danej przestrzeni znajduje się pojedyn_ 
czych włosów, tem oczywiście wełna jest gęści ejsz~. Jak­
koliviek niemieccy autorowie i hodowcy, z właściwą Genna­
nom pedante1ją, dla tem dokładniejszego przekonania si~, 

liczyli pierwotnie pojedyncze włosy, (*) my atoli, nietylko 

(*) PetTi i J eppe rz ecz ywi ście liczyli wł osy na jednym kwadrat: ca­
lu. Pctri zna lazł rdz w kraj owej owcy 5,000-u merynosów 20 - 40,000. 
J eppe n al iczył 433,:0-58672. Dziś gęsta welna z p ewn ością 80,000 prze-
niesie. P rzyp Aut. 



że postępowanie takie za zakrawające na rodzaj rnanji 
uważamy, ale nawet przyrząd Mentzla do mierzenia gęsto­
ści wełny, jest zdaniem naszem zbytecznym; opis też jego 
pominiemy tu z najczystszem sumieniem. 

Wszakże bez wszelkich przyrządów twierdzimy o kimś 
że ma gęste włosy lub rzadkie, jest to tak widoczne, tak 
łatwe do poznania! Cóż dopiero powiedzieć o wełni·~, któ­
rej możemy się dotykać, rozdzielać, przyciskać i t. p. i t. p. 

Oto najpewniejszem i najstosowniejszem określeniem 

g·ęstości wełny, jest określenie jej na oko. 
Ująwszy dwoma rękami wełnę z wierzchu, rozdziela 

się ją w dwie przeciwne strony aż do skóry: im pasek 
skóry widoczny będzie szerszy, tern wełna jest rzadszą, 

im przeciwnie, będzie węższym, tern wełnę jttko gęściejszą 
uważać należy. 

Gęstość wełny jest przymiotem bardzo pożądanym , 

najprzód bov;iem powiększa massę otrzymanego produktu, 
następnie, przez silne zwarcie, chroni włos od szkodliwych 
wpływów i nakoniec zostaje w bezpośrednim związku z cha­
rakterem. Gęsta wełna nig·dy nie może być nitkowatą. 

Nitko,-ratość jest wynikiem za rzadkiej wełny, może jednak 
gęsta wełna być krepową a nawet puchową. 

Jak już powiedzieliśmy wyżej, g·ęstość wełny w bez­
pośrednim pozostaje związku z gęstością skóry, im skóra, 
grubsza, silniejsza, tem więcej włosów wyżywić może. Gę­

stość w stadzie powiększyć · można przez używanie odpo­
wiednich reproduktorów-ostatnieroi czasy doszła ona do 



niesłychanych rozmiarów. Niektóre zarodowe owczarnie 
pozbywać się niejako muszą zbytniej gęstości, która 
wpływa na zmniejszenie figur, utrudniając wyżywianie 

organizmu. Aby jednak z powodu zbytecznej gęstości zwie­
rzęta zdychać miały, jak to niedawno w jednym z pism 
naszych czytaliśmy, temu wiary dać trudno, boć by to 
było posądzić przyrodę, tę przyrodę która tak wszystko 
mądrze urządziła, o niezakreślehie potrzebnych _ granic 
w tej mierze. A granice takie istnieją niewątpliwie wszę­
dzie - wzrost zwierząt tylko do pewneg·o stopnia przez 
paszę powiększonym być może: Anglicy choć 'doskonale ho­
dują z shorthornów nie zrobią mamutów, owce ich opaso­
we doprowadzone raz do olbrzymich rozmiarów, dalej już 

nie powiększają form-czemu~ bo natura zakreśliła tu 
granicę-"otóż " rzekła "dalej ci już niewolno!" 

Cyframi wartość gęstości wyrażone jest następujące : 
Normalna, dobra, a. ::-= 6. 

b. 4. 
w miarę im wełna rzadsza ( c. - 2. 

l d. o. 

· Budowa stożka . 

Stożek (wełny) jest połączeniem kilku mniejszych pro­
mieni włosów w jedną gromadkę, która ma własność od-
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dzielania się od innych i do rozłączenia której pewnej po­
trzeba siły. 

Stożki stają się widoczne skoro dwoma rękami w pe­
wnej odległości wełnę na owcy przycisnąwszy, rozdzieJemy 
ją nieco w dwie przeciwne strony. 

Grupowanie się to włosów jest właściwością tylko 
owiec i to merynosów-inne ra y im krótszą mają wełnę, 
tem budowa runa więcej do stożkowatej się zbliża, nią je­
dnak nie jest-

Już od samego przyjścia na świat jagnięcia, widzi­
my je pokryte clrobnemi punkcikami; punkciki te są za,­
rodkami przyszłych stożków, które też w kilka dni staj<1 
się już wiclocznemi, występując w ,postaci drobniuchnych 
loczków. 

Endowa stożka zależy ocl własności pojedynczych wło­
sów, jeżeli te są miękkie, ela. tyczne, posiadają dobry cha­
rakter (karbikowatość), to i tożki będą równe, przylegajiJ,­
oe a zbiór ich przedstawi oku miły wiclok dokładnej, sub­
telnej budowy. 

Układ taki zowiemy wyra~nym, jasnym (Patrz tablicę 
figurę I). 

Jeżeli w losy pojedyncze nie odznaczają. się "-ymienio­
nymi przymiotami, naówczas, naturalnie , ubtelności owej 
być nie może, układ pojedynczych włosów i stożków ca,­
łych, mu i być nieregularnym, zawilym, a nawet, skoro 
wady te do wy okiego stopnia ą posunięte, układ stożko­

wy zupełnie ginie i wełna przybiera pozór 1vprost welnic 
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merynosów odmienny. Widzieliśmy bardzo wiele mrczarń 

w kraju naszym w tym wypadku niestety-właściciel je­
dnakże cieszył się że cienk~ proclukuje wełnę! 

Tu ·mówić będziemy tylko o układzie jasnym, to 
jest wyraźnem stożkowaniu . Sklad ten atoli może być 

wadliwym- prosimy zatem czytelnika aby rozróżnić raczył 
uklad normalny który też jest jasnym od jasnego który 
może być nie normalnym -- wadliwym. (Patrz tabl. 
fig II. i III.) 

Rzut oka zreszt~ na załączon~ tablicę przedstawiają­

cą rozmaite układy stożków, najlep~ej objaśni. 

Od budowy włosa zależy układ stożków, powiedzieli­
śmy. Tak też jest w istocie-równe włosy normalnie kar­
bikowane (półkola) układaj~ się wdzięcznie w stożki równe, 
tern drobniejsze, im wyższą jest cienkość włosa. 

Jeżeli teraz karbikowanie nie będzie dosyć wyraźne, 

wełna przybierze charakter puchowy, to oczywista że włosy 
nie mogą się tak dobrze trzymać razem, jak te które za 
pomocą karbików czepiały się jedne drugich-układ więc 

stożków musi być zawiły, gdyż pojedyncze włosy oddzie­
laj~ się od swych grupek, tak, że nie wiedzieć do której 
z nich należą. (Patrz tabl. fig. II.) 

Wprost przeciwnie karbikowanie za wyraźne, nitko~ 

wate, nadto silnie zczepia stożki, tak, że one nie oddzie­
lają się od siebie, co także wywołuje układ stożków zawi­
ły. (Patrz tabl. fig. III.) 



Dzielnie do porządnego sto~kowania się wełny dopo­
maga tłuszczopot, który czyni włos sztywnym do wywosko­
wanej nici podobnym.-

Normalny układ stożka mo~c być rozmaitym wzglę­

dnie do tego jaki charakter posiada ·włos, normalny (pół­

kuliste karbiki) wyrainy (więcej niż półkuliste) krepowy 
(mniej niż półkuliste) i t. p. 

Wszystkie te układy nadto wielkiego są przy oce­
nianiu znaczenia, . abyśmy je opuszczać mieli.-

Normalny uklacl przy krepowym charakterze wełny, 

musi mieć koniecznie za przyczynę albo dużą ilość potu 
albo takowy nieco cię~ko rozpuszczalny-inaczej niepodo­
bna by sobie wytłomaczyć clokladneg·o trzymania się wło­

sów, nie posiadających dosyć ,\· yraźnych clla spajania ich 
karbików. Układ ten zowie się gl'adkim, zwłaszcza przy 

• czesankowej wełnie, (skoro tłuszczopot nie za cię~ki) bardzo 
pożądany. Normalne karbikowanie, daje układ najlepszy 
naturalnie-tak zwany wodnisty. Układ ten i przy krepo­
wej 'relnie się trafia, wymag·a jednak więcej tłuszczu. 

(Patrz tabl. fig. IV.) 
Charakter 'ryraźny (l\arbiki przechodzą pół kola) 

i przy mniejszej ilości tłuszczopotu, dać mo~e piękne, re­
gularne stożkowanie. Układ ten tak jak i charakter wel­
ny nazwiemy wyrctźnym. (Patrz tabl. fig·. V.) 

Wełna o charakterze wadliwym w jednym lub w dru­
gim kierunku t. j. albo puchowa, albo nitkowata, daje za­
wsze stożkowanie zawiłe, niewyraźne, z przyczyn które już 
powyżej przytoczyliśmy. 



Im wolna na owcy gęsCHIJS Z <~ będzie, tćm stoż k i będą, 

pełniejsze, w razie rzadkiego porostu, C() najczę~ci ćj poc i ą­

ga za, sob:t nitkowaty charakter, stożki są próżne, lekko 
zbite, jak nić źle skręcona a k tórą t akże próżną nazwrt­
liśmy. 

W ysadnośó -kształt stożków - więź. 

Dlugość pojetlynct~eg·o ' rlosa, stanowi wysaduość stoż­
ków-wysrtdność runa. Pocl wysrtdnością rozumiemy ellu­
gość a raczej wysokość sto%ka. od skóry do wierzchu, w sta-
nil' f'kmczonym, 'Y jakim jest na owcy. _ 

Sto~nwek dlugo~ci rzeczywistej (po w_rciągnięcin) do • 
pozorm;j (karbikowanie) nie jest w stożkach taka jak w po­
jedynczych wlo;ach, ile że, stożek nigdy takjak w los pojc­
dynczy wyciąg·nąć się dokładnie nie da. 

Bądź co bądź jeclMk, wyciągnięty stożek nazwiemy 
dlng·ością- kurczoll}' wysadnością. tostmek d lug·ośc i do 
wy aJnuści tóm będzie większy im karbiko,mtość wyraźniej ­

sza. ·wyciągnięty stożek, jeżeli dokladnie do dawnej wysa­
dno 'ci powraca po ustaniu ciąg·nienia, świadc~y o clolm1j 
ela tyczuości welny. 

r;Iożc nieraz zdarzyło Ci się czytelniku- zanważr: ku­
pC<L to doświadczeni e nieznacznie robiącego z wełną k tórą, 



targuje-zowie on to ,,Zu_g cler Wolle((-i jeżeli elastycz­
ność jest dobrą, powie o 'relnie iż ma "Schó'nen Zug(( 
a co po prostu w ich języku znaczy że wełna dobrą ela­
styczność posiada. 

Ściśle biorąc niewłaściwie przymiot ten tu pomie­
szczamy, ale zdawał on się nam nadto wielkiej wagi, aby 

. go opuścić, a dalej prawdopodobnie ·nie znajdziemy Rposo­
Jmości potem u.-

Co się teraz tyczy wysaduości stożków czyli tem sa­
mem ·wełny, to rzecz prosta im ta jest większą tem strzyż 
obfitszą być musi. 

Powtarzamy tu jednak raz jeszcze, to cośmy przy 
ellugości mówili, że za daleko przymiotu tego przy produ­
kcji "\rełny sukienniczej posuwać nie można. Interes pro­
ducenta jest tn "·prost przeciwny interesowi kupującego­
WJpacla rzecz tę co naiwięcej na swoją rozstrzyg·nąć korzyść 
tak jednak aby fabrykant na oczy1ristą stratę nie był na­
rażony. 

Dawniej nie proclukowały szlachetne Saskie o"~Yczarnie 
1 wełny dłuż zej nad / 2-% cala dziś nie przesadzimy twier­

dząc ż rzadko znaleźć wełnę krótszą nad cal-i lusznie; wy­
saclność bowiem bez szkody clia fabrykanta do 2ch cali podnieść 
JHM1ua; byle nie dalej .-Ocl 3"11 do 4ch cali jest odpowiednia 
wy&adnoś6 dla wełny czesankowej. Pomiędzy 2ma i 3ma 
calmni wy.;ftl:lna wełna, jest za długą na sukiennicze-za 
krótką na czesankowe wyroby. 

WEŁXICTWO . 5 
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Chociażby nas o powtarzanie się posądzić miano, wa­
żni ejsze punkta jak ten naprzykład, nieomieszkamy opisy­
wać obszerniej ile razy po temu nadarzy się sposobność ; 
są. takowe albowiem, tak wielkiego dla produkcji znacze­
nia, że nigdy dosyć wielkim nacisk na nie być nie może.-

Wypada z kolei wspomnieć o grubości stożka, gTu­
bość ~zyli przecięcie poprzeczne stożka, bywa rozmaite, nie­
kiedy wynosi tylko jedną linję-niekiedy wynosi cal cały . 

Im wełna krótsza, tern w drobniejsze układa się stożki, 
hn. dłuższa tcm stożko,yanie oczywiście musi być grubsze. 

Cienkość welny wpływa też na drobny układ stożków. 
Gruba welna musi łączyć się i w grubsze stożki, 

stożld te jednak są. pełne, gdy tymczasem nieraz cienka 
welna daje stożkowanie gTube, ale stożki w tym razie są 

próżne. · 
Jakkolwiekbądź drobne stożko,mnie jest bardzo pożą­

danem, dowodzi szlachetności, cienkości i czystości wlosa. 
a chociaż niekiedy takowy w grube na pozór układa się 

stożki; to baczno oko łatwo dostrzeże że stożki te z kilku 
drobniejszych się składają . Odpowiednia grubość stożków 

jest l do 21
/ 2 linji.-

Oprócz wysaduości i grubości, nie bez znaczenia też 

jest i kształt stożków widziany z wierzchu; jestto natLl­
ralnie przymiot dla wprawniejszego tylko oka postrzegać 
się dający, niemniej przeto ma pewne znaczenie. Podo­
bnie kształt stożka całego bywa rozmaity względnie do 
charakteru wełny. 
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Przy wyrazneJ karbikowatości okręg sto~ka u spodu 
jest szerszy, u g·óry rnuiejszy-sto~ki takie zwykle śpicza­

sto się kończą. 

Przy normalnem karbikowaniu przecięcie stożka n gó­
ry i dołu zupełnie jest równe. 

Skoro nakoniec charakter jest krepowym, stożki u spo­
du są węższe u góry rozstrzępione, a więc szersze. 

Od tego zależy powierżchnia runa, o której mówimy 
~e ma wię.i (stożkowanie) drobną,, śpiczast1ł lub tępą. 

Najpożądańszą jest 11'ię~ drobna którą Niemcy "Rcq_Js­
kornstappel" zowią; stożki aby wię~ taką utworzyć, muszą 

być drobniuchne, równe a przytem wełna musi być szla­
chetną, o czem poniżej pomówimy (Patrz tabl. fig . I) . 

Gorszą; jest więź grubsza, tępa, kalafiorowa tu stożki 
są mniej regularne, wełna z pmmością mniej szlachetna, 
często karbiko,Tanie krepowe. 

Wię~ gladka niby deska, dowodzi wprawdzie wielkiej 
gęstości wełny, ale zarazem pozwala podejrzyw·ać charakter. 

Wię~ śpiczasta o jaką u nas nietrudno, dowodzi 
przecle1rszystkiem rzadkości, (poniew~ż powierzchnia g·órna 
większą jest od dolnej, więc włosy w jakim takim porząd­
ku u doh1, strzępią się i zlepiają śpiczasto u góry, pozo­
stawiając massę pró~nych miejsc) przytem za wyraźnego, 

często nitkowatego charakteru, jest zatem ze wszystkich 
więzi najgorszą. (Patrz tabl. fig. VI). 

lVIoże też runo i żadnej nie przedstawiać więzi, w ta­
kim razie stożkowanie musi być prawie żadne; z wierzchu 
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nmo poelobnem jest do więzi tępej, znawca jednak odraz u 
różnicę spostrzeże. Nie ma tu tej gęstości, zwartości, a roz­
dzielenie od skóry jest prawie niepodobnern. 

Wełna taka dla fabrykanta ma bardzo niską w::trtość, 
ile że niezmiernie fabrykację utrudnia. (Patrz tabl. :fig·. II). 

Niestety l powiedzmy otwarcie, ile owczarni w naszym 
kractu, w których więzi jakiej takiej dopatrzeć się trudno l 

Jak się domyśleć łatwo, więzią nazwaliśmy zbiór 
stożków razem uwzględnionych- gdzie więc jest dobre stoż­
kowanie jest dobra więź i odwrotnie, powiemy zatem, że 

to nmo ma więź dobrą lub złą, grubą lub drobną, lub 
też nie ma ·więzi. 

Lekkodzielność więzi. 

Poclług teg·o, z ja kich stożków 1rigź się składa, i czy 
stożki te mają przymioty o których była mowa, lub nie, 
więź będzie lekko lub trudno dzielącą się, albo nawet 
wcale dzielić się nie daje. 

Wiemy już, że przymiotem stożków jest, aby każdy 

z nich trzymał się ściśle w sobie, t. j. aby złączone w nim 
włosy pojedyncze nie odłączały się, tak, aby mniej więcej 

wiedzieć można, który włos do którego stożka należy. 
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Są atoli w wełnie włosy w poprzek przebiegająco, do 
żadnych stożków nie należące, które pojedyncze stożki z sobtJi 
niejako łączą. Otóż im włosów tych mniej, tem stożki 

łatwieJ się dzielić będą. 

Jeżeli weźmiemy dwoma rękami runo na owcy i lekko 
przycisnąwszy, rozdzielomy w dwie przeciwne strony, a ma­
nipulacja ta odkryje nam drobniuchne, pojedynczo sterczące 
stożki, ściśle rozgraniczone pomiędzy sobrr, wów·czas o tn.­
kiej 11elnie powiemy, że jest lekkodziolną, czyli wysoko 
szlachetnrr. 

"Może atoli wełna dobro posiadać stożkowa,nio, a skut­
kiem wielkiej iluści poprzecznych wlosów trudno się roz­
dzielać - nazwiemy ją w takim razie mniej szlachetną. 

Runo 7-lą,, lub żadn ej nie posiadająco 1vięzi, oc~y­

wiście nic bęckic lekkodzielnem, zawikłanie włosów pomię­

dzy sobą,, brak układu stożków, przy rozdzielaniu 11ełny, 

na ja w wystąpią. Wełna taka będzie nieszlachetną . 

Jeżeli czytelniku przypomnieć sobie raczysz, jak takie 
oddzielanie się pojedynczych włosów przy fabrykacji było 

ważnem, to nie zadziw·isz się, skoro powiemy, że lelclco~ 

clzielność czyli szlachetność wełny, przymiot zależący od 
systematycznego uklaclu w-losów wysokiej wartości, jest 
nieomal najważniejszym przymiotem wełny, a jak u nas, 
przymiotem, na który nie już malo, ale żadnej nie zwraca 
się uwagj, 

Settegast szlach etność wełny w następujących wyraża 
cyfrach: 
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Szlachetność najwyższa : wełna dzieli się w drobniuchne 
stożki wyraźne, aż do skóry prawie a 6 

( b 4 
. Podług· szlac~~tności idealnej, o ile~ c 2 

s1ę takowa zmmeJsza ........ l d 0 

Jakkolwiek opisany tu przymiot lekkodzielności wła­

ściwie pod rubrykę przymiotów runa całego pomieszczo­
nym być winien, atoli woleliśmy, ponieważ zawisł g·łównie 
od układu stożkó.w, w te m miejscu o. nim pomó,rić- za­
strzegając sobie powtórzenie tam, g·dzie teg·o wypadnie 
potrzeba. 

·c. PRZYMIOTY \VEŁNY W RUNIE. 

Zazwyczaj pod wyrazem runo, rozumiemy welnę ostrzy­
żoną i zwiniętą- runem jednak także nazywa,my całe po­
krycie owcy, nie mając na to osobnego 1vyrazu; niemcy 
nawet, pomimo iż pokrycie owcy futrem (Pelz) nazywają, 

często jeden wyraz za drugi używając, nie robią tern sa­
mem żadnej różnicy pomiędzy dwoma temi nazwami. 

Jak poj eclyncze włosy łączą się w stożki, tak te na­
lvzajem łączą się pomiędzy sobą, stanowiąc runo. 

Połączenie to następuje za pośrednictwem tak zwanych 
łączników, t. j. włosów w poprzek przebieg·ających, o któ-
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rych wyżej była mowa. Runo szlachetne, włosów tych po­
siada nie wiele, takowe przebiegają tylko po nad samą 

skórą- i dla tego jest lekkodziel nem, stożki przy rozwar­
ciu, łatwo oadzielają się od siebie. 

Przymiot ten omówiliśmy poprzednio i wcieliliśmy 

takowy do przymiotów stożkowania; ale to też zawisł on 
przedewszystkiem od normalności takowego, tak, że pomimo 
niewielkiej ilości łączników, runo lekkodzielnem nie będzie, 
jeżeli układ stożków nie jest odpowiedni, i nawzajem, po­
mimo dobrego układu stożków, takowe dzielić się nic mogą, 
jeżeli znajduje się wielka ilość łączników, przebiegających 

zwłaszcza ku g·órze. Zazwyczaj wszakże dwa te 'rarunki 
są w zgodzie, tak, że do b re stożkowanie zarazem nie wie­
loma poprzerzynane jest łącznikami, i naodwrót stożkowa­
nie niewyraźne, pociąga za sobą znaczną obfitość łączących 

"·losów. 
Widzimy przeto, jak kunsztownlk jest budowa runa 

merynosów, jak takowe systematycznie łączą się w jedną 
calość ! Ordynarne wełny, tak na opasowych jak i świniar­

kach naszych, zupełnie inny przedstawiają widok, tam nie 
masz owej misternej sieci pomiędzy pojedynczemi włosami, 
tam każdy włos wisi lub sterczy sobie osobno; mięsza11ce 

też nigdy szlachetnem runem poszczycić się nie mogą­
gdy tymczasem, czyste merynosy, tylko skutkiem najwięk­

szego zaniedbania i nieumiejętnej hodowli, tracą owe cenne 
własności rmu1,, do jakiej rozumna hodowla je przypro­
w·adziła. 
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W najszlltchetniejszych runach trafiają się wszakże 

odmienne, grube włosy, zupełnie pozbawione karbikowato­
SCI. Włosy te zwane psiemi albo koziemi o tyle nie są 

wadą, o ile znachodzą się na łbie, nogach i w niewielkiej 
ilości na fałdach. 

Fałdy bowiem, jako anoma1je, nie mog·ą żadną miarą 
nosić tak szlachetnej welny, jak reszta ciała, byłoby do 
życzenia, aby się takowych zupełnie pozbyć można bylo, 
ale niestety, wraz z fałdami zmniejsza się ilość produko­
wanej wełny tak znacznie, że pomimo wszystkieg·o zaeho­
wać je trzeba, jako złe konieczne, starając się złe to 
zmniejszyć do tyla, aby na jakość welny szkodli-wie wpły­
wać nie mog·lo. 

Nie trzeba z wymienionemi włosami mięszać innych 
krótkich włosków, które się raz w większej, raz w mniej­
szej ilości znajdują-głównie zaś jagnięta pokrywają. 

Wlosy te, jakkolwiek grube i ordynarne, są bynaj­
mniej nieszkoclliwe, ile że przy sortowaniu wełny, łatwo 

się dla swej krótkości odłączają . 

Zwarcie runa. 

Każde runo ma mniej więcej pewną zwartość. 
Zwartość ta powstaje wskutek osiadającego kurzu, 

który oblepia pojedyneze stożki, tworząc tem samem 
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rodzaj pancerza, chroniącego wełnę od szkodliwych ze­
wnętrznych wpływów. 

Dobre zwarcie wymaga gęstego porostu, i równego 
stożkowania--wówczas, przy dotknięciu runa ręką, takowe 
cznć się daje, drobniuchne kuleczki są widoczne, rnno cale 
zdala wygląclit matowo (veloutó), równo-miło. Przy poru­
szeniach zwierzęcia atoli, otwiera się z boków lekko i nlm­
zuje wnętrze, drobniuchne stożki przytern zawsze uwidoczniają 
się. Do takiej zwartości, koniecznym też jest warnnkiem 
nie zbyt wielka wysaduość wełny -dla tego owce z wełną 
czesankową, nigdy jej w tym stop~iu posiadać nie mogą. 

1\Ioże też być zwartość pozorną tylko, 'Tełna _nawet 
wcale się przy ruchach owcy nie dzi elić - - wówczas atoli 
porost jest rzadki, stożkowanie niedobre, a zamknięcie po­
zorne, właśnie skutkiem takowego, jak nicmniej ciężki e g·o 

tłnszczopotu. 

Runo w tym razie wygląda jak deska, niemasz tcg·o 
o drobniuchnych kuleczkach pokrycia, a przy dotknięciu i na­
ciśnieniu ręką, daje się czuć pod owym pancerzem rodzaj 
próźni. 

Często dobra zkąd inąd wolna, ale nieco krepow~ po­
mimo należytej g·ęstości nie ma dobrego zwarcia, to samo 
dzieje się z nadto wysadną wełną . Są to usterki mniejszego 

znacz e ma. 
Brak zwartości atoli może też być następstwem "'a­

dliwości wełny, mianowicie rzadkieg·o porostu, braku nor­
malnego stożkowania, braku tłuszczopotu i t. p. i t. p. 
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W tym razie jest wadą, której unikać należy-ile że ta­
kowa pociąga w następstwie ~a sobą wiele innych.- Set­
tegast ocenia zwartość runa jak następuje : 

Zwarcie zupełnie dobre . . . ,~ = : 

Stosownie do pog·orszania się ) c = l 
ld = o 

Wewnętrzne przymioty runa. 

Tu właściwie poYrtórzyć by wypadało 'rszystko, co 
s1ę przy pogląd1óe na włos pojedynczy mówiło. Ani bo­
wiem cienkości, ani charakteru i siły, ani wierności nie 
dochodzimy z pojedynczeg·o włosa, ale z całeg·o runa. Po­
wtarzanie takie atoli za zbyteczne uważamy, dodając tu 
tylko, że wszelkie przymioty, jakie od włosa pojedynczeg·o 
wymagamy, winny posiadać wszystkie włosy, czyli innemi 
słowy cale 1"'uno. Nie ma kwestji, że w jednem i tem sa­
mem runie, cienkość np. lub wierność pojedynczych wło­
sów będzie rozmaitą. Chodzi więc tu o wrażenie ogólne, · 
podług którego runJ sądzić należy. 

Ważnym bardzo przymiotem dla fabrykacji jest czy­

stośd runa , wszelkie zanieczyszczające takowe ciała obce, 
albo trudno bardzo, albo wcale oddzielić się niedają. Ma 



- ..-: 75 >--

to zwłaszcza mieJsce z zapruszaniem karków, drobniuchne 
cząsteczki paszy, jakie dostają się pomiędzy włosy, niczem, 
nawet maszyną (wilkiem) wyczyścić się nie pozwalają­
wełna taka zatem musi tylko, pomimo wysokich zkąd 

inąd przymiotów, do najordynarniejszych wyrobów być użytą. 
Jeden na to tylko podać możemy bodowcom naszym śro­

dek-odpowiednie urządzenie żłobków, które nie dopuszczają 
zapruszania.-Polega ono na tern, aby drabinki do żłob­

ków były prostopaclłemi . Że w czasie zadawania paszy, 
o·wczarz winien wypędzać owce z zagrody, w której się 

zakładanie siana, lu b rozsypywanie sieczki odbywa, rozu­
mie się samo przez się: kto teg·o nie dopilnuje, sam sobie 
winę przypisze, jeżeli za wełnę swoj-ą, w której kupiec 
dostrzeże zanieczyszczenie, mniejszą o wiele weźmie cenę. 

Zakurzenie, zmoczenie, w ogóle niestaranne utrzy­
mywanie run, zmniejsza o wiele wartość wełny, to też za 
gTanicą, wszędzie wygony owcze są zupełnie oddzielne, 
powysadzane drzewami, obsiane trawą, a nadto przed każ­
dem pędzeniem polewane. Oczywiście nie odważamy się 
podawać tego naszym hodowcom, z obawy, aqy nas o nie­
wolnicze naśladowanie obczyzny nic posądzono, aleć wy- • 
padałoby choć w pewnym stopniu, postar.1ć się o czyste 
utrzymanie nm, które nieraz równie czarno wewnątrz jak 
zewnątrz wyglądają, tyle tam piasku, kurzu i Bóg· nie 
wie czeg·o! 

l\'lówiliśmy już w właściwem miejscu o cienkości-jak 
pojedynczy włos, tak i wszystkie inne cienkiemi zarówno 
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być winny, z odmianami o jakich pomzeJ wspomnimy. 
Cienkość nrt wzór innych przymiotów sądzi się nie z po­
jedynczego włosa, ale z całeg·o nma; pojedynczy "-los al­
b~"·iem wyjątkowo cienkim być może. 

Rozróżnić też należy cienkość normalną od anormal­
nej: skoro powiadamy o welnie że jest cienką, mamy na 
myśli zdrową i dobrą zkąd inąd welnę. Skutkiem chorób, 
złego pasienia, wyciełlCzeni<t sil w og·ólo, włos owczy cień­

czeje, taka cienkość jest anornmlną, chorobliwą-zowie się 

cienkośc 'iq, gtodowcf, i bynajmniej nie jest zaletą. 
Wyrówncmie runa. Jest rzecz prosta, niezmiernej 

wagi warunkiem. gclyż niewyró1rnane rnna przy sortowa­
niu dzielone być muszą,, kupiec zatem odlicza podwójnie 
straty ztąd powstałe. 

Wyrównanie nma, wielu hodowców naszych mylnie 
zupełnie pojmuje. Jeżeli pod innemi względami za lll<tło 

są wymag·ającymi, to pod tym betwątpienia żądają nieraz 
zawiele. Często zdarzało llfHn się widzieć, og·lądających runo 
na zwierzęciu i dziwiących się, że welna jak na celne 
zwierzę tak mało jest wyrównana. Spodziewali się ci pa­
nowie na og·onie i na łbie znaleźć zupełnie podobną cien­
kość jak na łopatce naprzyklad . i naturalnie zawiedli się. 

Różnica ta nie uderzała ich tak przy własnych owcach, 
których zawily charakter wlosa, ntl'Lldnia oznaczenie cienkości. 

Nie można wymag·ać za wiele- natnra tn, jak wszę­
dzie, pewne zaJueśliła granice. 
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Wło tworzy i żywi, jak ·widzieliśmy skóra; gTubość 

włosa od grubości skóry zawisla, a ponieważ grubość skóry 
nie może być żadną miarą na calem ciele jednakoilą, bo 
to znowu zależy od znajdujących się pod nią muskulów 
i tkanki mięsnej, z~ttem rzecz prosta, że absolutl1a rów­
ność włosa jest czysto niemożebną. 

Zadaniem hodowcy, jest przymiot wyrównania, clopro­
''adzić do maximum, to też niezawodnie dopięto tego po 
"· ięk szoj części, tak, że gdy przedtem % nma było pra"·­
dziwie zdatnóm, dziś 4

/ 5 takowego do najlepszeg·o sorti­
mentu należy. 

lVIimo to w·szakże, welna na pmmych czQściach ciala, 
różnić się musi - o ile zaś takowrt różnić się może bez 
obniżania wartości runa, postaramy sig tu objaśnić . -
Jeppe np. dzielił rnno na o"·cy na 180 części, każda 

z nich inny gahmek włosa produkować miała. Dla nas 
podział podobny za szc~ególowym się "Jdaje, i prawdopo­
dobnie nie zgrzeszymy, biorąc za podstawę przyjętą w tej 
mierze przez Thaera zas adę. 

Najpiękniejszą wełnę produkuje część od przednich 
łopatek ku górze i lm tyłowi, aż po pod brzuch; dalej 
w tym kierunku wełna zmienirt się skutkiem leżenia zwie­
rzęcia. 

Głównie w·szakże sądzi się z wełny na samych przed­
nich łopatkach, co dalszym badaniom za podstallę sluży. 

Ku tyłowi i z wierzchu, cienkość się zmniejsza coraz 
więcej-pogrubi en ie na ogonie już jest widocznem. Włosy 
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tu mniej szlachetne, łącznik ów więcej, slo,vem ''elna or­
dynarnieje, że ię tak wyrazimy. 

Fig-. XX. 

a) Czę~ć glówua. b) Piersi. 

b) Krzyż. i) Szyja. 
c) Ogon . kl Kl ąb . 

d) i\ i erzchnie ud o. I) Grzbiet. 

e) Wilczy kcs *) m) Przc,Jnie udo. 

f) Spodnic udo. n) Glowa. 

g) Brzuch. p) No"i. 

W tem miejscu jednak, jakkolwiek grn bszą być musi, 
o wiele się różnić nie powinna, pół sortimentu pomiędzy 

*) Na to cześć uda wyraźnie odmienną welnę produkującą, nie znając 
nazwy, użyli 'my przetlómaczonej dosłownie niemiecki(\j "Wollfs-biss"-"Wil­
czy kęs", która, o ile nam się zdaje, dokladnie d osyć rzec4 maluje. 

Pr::vp. Aut. 
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łopatką a ogonem, jest dobrem wyrównaniem, sortiment 
cały-nie wadliwem, znaczniejsze pogrubienia,jużjako zlego 
wyrównania objawy uważać należy. W zwykłych razach 
trzy te miejsca: łopatka, grzbiet i ogon są wystarczające; 

podamy jednak i dalsze odcienie, dla tych, którzyby z pe­
dantmją wyró11nania dochodzić chcieli. Znrrwcy tacy naj­
więcój badają wełnę na brzuchu-ta jednak ;,awsze tu jest 
cienką, cieńszą niż na łopatce bodaj, zatem muE>i ich 
naturaJn~e zadowolnić. Wełna na brzuchu badać się atoli 
winna nie w celu ocenienia wyrównania, pod tym wzglę­

dem nie ustępuje, a nawet przewyższa normę, ale ponie­
waż zanieczyszczenie i zmiętoszenie tako11ą dla kupca tylko 
na ordynarne fabrykaty przydatną czyni, umieściliśmy jcy 
dla tego aż na siódmem miejscu. Wspomnijmy tu nawia­
sem, że ba,danie wełny na brzuchu ma cel inny, miano­
llicie dobry włos brzucha daje rękojmię gęstości, a cha- • 
rakter włosa ręczy za charakter i siłę calego runa. Wada 
nitkowatości najptzócl bowiem na brzuchu się uwidocznia. 
Od og·ona. idzie ukośny pas na cztery mniej więcej palce 
szeroki, często niegrubszej, ale zniszczonej leżeniem wełny­
stożkowanie zazwyczaj tu znacznie bywa gorsze. Im welna 
więcej ma siły, tem zg·niecenie jej mniej staje się widocznem. 

Poniżej na miejscu, które wilczym kęsem nazwaliśmy, 
rośnie u matek szlachetnych ładna i delikatna wełna, 

u tryków zaś, męzkość występuje tu wyraźnie bardzo, 
w po taci grubych włosów, często nawet psich, a objaw 
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ten u najszlachetniejszych reproduktorów, w późniejszym 
zwłaszcza wieku, nieuniknionym się zdaje. 

Ileż razy zdarzyło nam się widzieć pseucloznawców, 
którzy właśnie na to miejsce popadłszy, surowy a niesłuszny 
wyrok o wyrównaniu wydali ! 

Na spodniej części uąa, wełna równą prawie cienkość 
normie posiadać winna. N a piersi również wełna dosyć 

cienka, ale stożkowanie staje się niewyraźnem. 

Na szyi znajelujemy już cienką, już gTubą wełnę, 

pomięszaną miejscami; u negTettów faldy te są niedou­
niknienia, na nich rośnie włos bez charakteru, często 

z psim pomięszany, ten ostatni jest wadą - im wlosy na 
fałdach karbikowatość wyraźniej okazują, tern wyrównanie 
jest lepszem, zawsze jednak różnica musi być znaczna. 

Najczęściej niewyrównanie należyte występuje na kłę­
bie, jakkolwiek nie ma przyczyny, aby tu grubsza wełna 
rosła, stożkowanie psuje sam kszblt 1dęba, który posiada 
kształt spiczasty.-Rozumna hodowla radzi temu, zaokrąg­

lając takowy, co zarazem na układ stożków korzystnie wpły­
wać musi. Wyrównana na kłębie wełna, daje dobre wyo­
brażenie o calem runie. 

Nakoniec wełna na g·łowie, zwłaszcza za uchem, jest 
bardzo cienką czasem, ale brakuje jej siły, czasem jak 
u tryków a nawet matek negretti jest grubą i pomięszaną 
z ordynarneroi włosami. Jeżeli tylko posiada cechę, t. j. 
karbikowatość, już to zadawalniać powinno. To samo po­
wiedzieć można i o nogach. 
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Oto wartość wyrównania w cyfrach podług Settegasta. 
Wyrównanie idealne a. = 4. 

b.= 2. 
c. = L 
d.= o. 

Na zakończenie dodamy raz jeszcze, że ocenieme 1 po­
równanie wełny na łopatce przedniej, grzbiecie i og-onie, 
jest zdaniem naszem zupełnie '''Ystarczającem, że ci co 
starannie oglądają leb, nogi i t. p. id<!! za daleko, 1\'elna 
ta bowi~m, o któr<!l im tak barclzo chodzi, nie ma innego 
znaczenia nad to, że daje rękojmię ob.Q,to~ci wełny, oraz 
odpowiedniej . zlachetności na reszcie ciala. 

To jest powód, dla którego hodujący rozpłodowe zwie­
rzęta, tak bardzo starają się o obrost łba i nóg·. 

* * 
Tak przeszedłszy mniej więcej przymioty wełny w ru­

nie, wypada nam wspomnieć o wpływie żywienia na porost 
i jakość wło ów na owcy. 

Już przytaczaliśmy wyżej, że niedostateczna pasza 
produkuje włos, który na oko cienkim się wprawdzie wy­
daje, ale który, jak się to po praniu fabrycznem okaże, 

jest rzeczywiście grubym, bez siły, na wpół-obumarłym. 
Rzecz prosta, że wełna taka do fabrykacji jest bardzo 
niekorzystnym surrogatem i trwałych fabrykatów nie daje. 
Niejednostajne żywienie wpływa takoż niekorzystnie na ja­
kość włosa. Zwierzęta zrazu dobrze żywione, następnie 

gorzej, produkować muszą wełnę nierówną, tak też się 

WEŁNICTWO. 6 



dzieje w samej rzeczy: nawet oko nieznawcy rozmcę tę 

łacno dostrzedz zdoła ; odkącl pasza się zmienia, włos inny 
zupełnie przybiera kolor, inny charakter, w raz.ie zaś gdy 
zmiana jest bardzo na niekorzyść, gdy karm niepomiernie 
skąpa, najlepszy z natury organizm produkować będzie 

włos słaby, matowy. Podobnie, gdy po nędznem utrzyma­
niu następL~e obfite żywienie, włos się odradza, nabiera 
siły, lamie się - bo silny włos spycha niejako ów słaby. 

Taka wełna do fabrykacji zarówno jest niezdatną i dla 
teg·o radzimy, ktoby inWentarz w takim stanie zastał, naj­
rozsądniej postąpi, gdy wełnę ostrzyże na brak, a sam 
inną nową na swych zwierzętach proclukować będzie. 

Nakoniec, za obfite żywienie, jak to ma miejsce 
w owczarniach zarodowych, lub hodujący opasowe zwierzęta, 
wełuę koniecznie pogrubiać musi, wywiązt~e nadto wiele 
potu, skutkiem czeg·o następuje brak połysku, jedwabistości 

miękkości. 

Jest to atoli zło, którego uniknąć niepodobna. 



IV. 

Ocen ianie wełny. 

A. Ocenianie wełny niepranej na owcy. 

Wszystko, cośmy dotąd o przymiotach i wadach welny 
mówili, słnźy nttturalnie do praktycznego jej oceniania. 
Atoli niestety, niedosyć jest znać wady teoretycznie, po­
trzeba dla, dokładnego pozna.nia rzeczy, ciągłą mieć prak­
tykę-sortować, porównywać rozmaite zwierzęta pod wzglę­
dem ich nm, a wówczas dopiero nabywa się ta wprawa, 
której żadne książki dać nie mog·ą. 

Zadaniem też tej, jak i każdej innej książk i, nie jest 
wykształcić speejalnie czytającego, jedno wskazać, nad czem 
1 w jakim kierunku ma pracować . 

Reszta do niego samego jnil należy. 
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Chcielibyśmy dać tu niektóre wskazówki, })rzy oce­
nianiu wełny nieJako pomocno tym, którzy dostatecznej 
jeszcze nie nabyli wprawy. 

Przedewszystkiem uprzedzić musimy, że ocenianie wełny 
nie może być nig·dy przedsiębranem ·wówczas, g·dy takowa 
·nie jest należycie odrosłą, -- a więc przed upływem 7" do 
8" miesięcy po strzyży. 

Z tego wyp<1lht, że ci, cob,r chcieli oceniać· wełnę 

w miesiącach Pa.%dziernilm i Listopadzie, nie mog·ą, żadną 

miarą, ~opelnić tej czynności z pnmdzi,rem przekonaniem, 
że dopełniJ i jej dobrze. 

Dla teg·o dzi"·iliśmy sig nieraz i dziwimy, jak pa­
nowie dyrektorowie o'rczarii, rozpoczynający objazdy woje 
''' polowio Wrze ś nia już niekiedy, mogą czynność sortowania, 
tak niesłychanie 'rażną, l1CL którój 'przy zlość hodowli spo­
czywa, jfllk mog·ą czynność tę z spokojnem surnieniem 
w tak wczesnej porze, D<1 wolnic zaledwie od skóry ocl­
roslqj -dopełniać . 

O tej porze zawsze z'rartość będzie dobrą,, szlachet­
noś ~ o:yli lekkodzielność lepszą. charakter i siła dostate­
czną. O wy adności zaś i wierności włosa, zupełnie ą­

dzić nie można. Jakim więc sposobem przy takim odroście 

1velny sorto"·ać można - jest i pozostanie dla nas tajem­
nicą. - Nic możemy w książce traktującej o wełnictwie 
wyłącznie, wprowadzać oceniania zwierząt samych, ich 
budowy, rasy, przymiotów i t. p.-zadaniem jej jest oce­
nienie li tylko nma na z1rierzęciu. 
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N aj przód zatem wypada zrobić ogólny pog·ląd, czy 
nog·i, brzuch i łeb dostatecznie są obrosłe, bo j<tkkolwiok 
wełna ta sama przez się nic nie znam:~y, ale jak już 

wspominaliśmy, z teg·o względu ma znaczenie, że jest rękoj­
mią na b ito~ci na calem ciele. 

Z kolei obserwuje się powierzchnia runa ; jeżeli takowa 
się na krzyżu nic rozt\\'iera (rzadkość) jeżeli nie przed­
sta,ria gladkiej, blyszczącrj pmrierzchni (niesz;lachetne stoi­
kowanie) jeżeli ma wygląd matowy (veloute) ró"·nemi drob­
niuchncmi knleczkami pokryta, j nż jest to dowodem, że 

mamy z;e szlarhetnem rnnem do czynienia. Na po"·ierz;chni 
tćż rnna. przez przyci~nigcie takowego, ocenia się zwartość 
czyli zamknięcie · runa, które jnk widzieliśmy, jest wielkiej 
''ag·i przymiotom. 

Jeżeli palce, pomimo twardego zką.d inąd pancerz;a, 
zaglębiają się pomiędzy wełnę, zwartość jest niedostateczna. 
To samo tćż ma miejsce u zwierząt z wełną krepową, lub 
nie wypuszczanych na pastwisko z wełną nonnal ną, cho­
ciażby gęstość zupełnie była dobrą. 

Jeżeli zaś palce znajclą dostateczny opór (powinno się 
czuć, że opór ten nie jednolitrt massa. a drobniuchne ku­
leczki ściśnięte stawiają). zamknięcie będzie wzorowem. 

Przy dobrem zamknięciu powierzchni, zbytnio htt\le 
ustępo1Yanie ciśnienia, znaczy iż wolna jest rzadką i tylko 
skutkiem potu zamknięcie nastąpić mogło. 

Tak ·zbadawszy powierzchnię runa, przystępuje oce­
niający takowe, do obejrzenia wewnętrznych jego zalet. 
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W tym celu, dwoma rękami roztworzywszy welnę 

w dwie przeciwne strony, podług· widocznego paska skóry, 
stosownie czy takowy szerszy lub węższy, orzeka o gęstości 
poro tu, której, ostrzegamy, za jedno ze zmtrtością brat. 
nie należy. 

Następnic oznacza cienkość, t. j. określa sortiment 
wełny na łopatce przedniej, lnb nieco wyżej i takowy za 
normę prz.}jmuje; im ortiment je t wyższy, tem rozmnir 
się wełna ma większą 1rartość. 

Z kolei oznacza się sortimenta na gTzbiecie, ogonie, 
karku, szyi i t. p. 

Pierwsze oznaczenie "' .)Titża cienkość wełny, drug·ie ma 
na celu oznaezenie ·tcyrólt'iłania. 

Objaśnijmy przykladem. 
Pr;.,ypnśćmy, że badający nmo oznaczył normę cien­

kości takowego na sortiment Supe1·electa. 
Przypu ~ćmy dalej, że znalazł na grzbiecie eleclę a na 

og·onie primę, to o"·ca ta mieć będzie wyrównanie zlo, 
albowiem wełna na ogonie, jak powiedzieliśmy, tylko o je­
den sortiment, aby była pod 'rzglęclom 1ryrównania wzo­
rową, różnić się może. Co Rię tycze rlwrakteru i siły 

wlosa, to ten oznacza się jako norm::tlny, jasny, za jasny, 
nitkowaty, krepowy lub pilśniowy, odpowiednio do kształtu 
jaki przybierają karbilri, jak o tern obszernie l:ryla mo1ra 
przy opisaniu charakteru 1relny. 

l\lamy 11'ięc w ten sposób oznaczono : zzcartość, gę­

stość, cienkość, wyrównanie i cha1·akter runa, pozostaje 
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nam zbadać szlachetność, jedwabistość) wysadność, u.:ie?·­
ność i tluszczopot. Dwoma palcami kaidej ręki, rozdzie­
liwszy w pewnej odleg-łości runo, tal@re w przestrzeni na 
którą nacisk oddziaływa, przedstawi nam :.tlbo drobniuchne 
stożki oddzielnie stojące o ostrych kontumch i wełną roz­
dzieloną aż do skóry, albo stożki drobne lecz niewyra,źnie 

oddzielone, pomięszane z pojedynczemi wło. ami, a,lbo \\'l·esz­
cie żadnego stożkowania nie spostrzeżemy, nacisk wywie­
rany nie udziela się, welmt się rozdziera tylko, ile że 

massa łączników i brak stożkowania, dzielenie się utrudnia. 
W pierwszym razie szlachetność jest wzorowa, w dru­

gim gorsza, w trzecim brak jej zupełny. 

O Jedwabistości sądzić tylko można po 'rraźeniu, 

jakiego się przy dotknięciu palct:lm wełny doznaje. 
TVysadność, jak już powiedzieliśmy, ma zbliżać się 

do 'rytknięteg·o kierunku i celu, a ró:i.nicę pomiędzy naj­
większą i najmniejszą winny być jak naJnieznaczniej ze. 
Obszernie o tim rozpisa,rszy się poprzednio, tu powtarzać 
się nie chcemy. 

Wierność oznacza się podług mniej lub więcej rów­
nej karbikowatości od góry do dołu włosa. 

ThtszczOJJOt nakoniec, którego ilość i jakość niepo­
mierną g-rają rolę, oznacza się m~ględnie ·do stada z ja­
kiem się ma do czynienia. 

W stadzie zarodowem lub opasowem, wypada być 

pobłażliwszym, i byle tylko natura potu była dobrą, zby­
tnia ilość zrażać nie powinna. Pot żółty, pomarańczowy 

l 
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nawet czasem jest rozpuszczalny, pot biały zupełnie, lub 
co g·orsza, zielonawy odcim1 mający, chociaż mniej na pierw­
szy rzut oka widoczny, jest cię żkim, nierozpllszczalnym 
i zgubnym u zwierząt rozpłodowych dla hodowli.-(Patrz 
tablicę fig. I, IV i VII). . . 

Znamy stado zarodowe w Górnym-Szlązku, które zn-
pełnie renomę, odbyt na rozpłodowe zwierzęta i wełnę 
straciło, w skutek fatalnego zielonaweg·o potu, jaki prze­
ważnie w stadzie panuje. Wada ta powstała skutkiem 
użyci<t dwóch bardzo zkącl inąd ładnych baranów, kupio­
nych dla ich taniości w Meklemburgji *). 

Przyczyną, wpływającą na niedobrą 01rą naturę potu, 
tak bardzo w oczach kupca obniżającego wartość welny 
jest przeważająca . ilość stearyny nad elainę , wytwarzanie 
której jest właściwością organizmu. 

Wiele by bardzo powiedzieć można o tłuszczopocie, 
jeg·o przeznaczeniu, zyskach jakie zeń ciągnąć można; jak­
kolwiek to ściśle do attrybucji książki tej ni~ należy, mówić 
jednakże będziemy obszerniej w tym względzie przy praniu 
welny, co zdaniem nasze m jest niesłychanie wielkiej wagi. 

*) Nie możemy tu nie przytoczyć zabawnego zdarzenia. jakiego by­
liśmy świadkami.-\V czasie jednćj z wystaw przysądzono pierwszą nagrodę 
baranowi elektoralno-ncgretti, a wiec takiemu, który prócz cienkości tlnsz­
czoJ10tem lekkim zal ecać by się powinien. Baran ów atoli posiadał białawo­

zielony tłuszczopot , w ł aśnie najzlośliwszćj natury- widocznie biegli nie wie­
dzieli o tym rollzaju potu, lepiej daleko się przedstawiającym oku nieznawcy, 
nii. żółty, który ich nieraz przestrasza. Baran powyższy już z tego :powodu 
nie mógł mieć rozpłodowej wartości. 



--- 89 ,_ 

Tu przypomnimy tylko czytelnikowi, że pewna ilość 

potu jest koniecznie potrzebną dla ochrony włosa, i że 
brak zupełny takoweg·o jest wielką wadą, równie wielką 

jak zbytnia ilość lub nawet j<tk pot nierozpn zczalnej 
natnry-wlos staje się kruchym, traci siłę, elastyczność 

i kupiec nazywa taką wełnę suchą. 

Przeszliśmy zatem wszystkie przymioty wełny na owcy, 
dla pobieżniejszego ich przegląd11 zamieszczamy je w ta­
belce, z wyrażeniem wartości każdego z nich w liczbach. 

Nadmieniamy zarazem, że każdy przymiot może b'yć 

dobrym (a), średnim '(b), miernym (c) i zupełnie nie ist­
nieć lub być bardzo złym (d). Jestto klassyfikacja Sette­
gasta, dyrektora akaclemji w Prószkowie, dokładniejsza 

i łatw~ejsza jak wiele innych tajemniczych, przez klassy­
:fik:atorów tlżywanych. 

Znak + lub -- przed każdym przymiotem, podwyż­

sza lub obniża takowy. 
Dla przykładu podajemy zarazem klassyfikację kilku 

run.-
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Z tablicy tej, dokładnie nad takową zastanowiwszy 
się, wiele pożytecznych wniosków łaska"' Y czytelnik zrobić 

sobie może; trzeba jednak do tego wiedzieć, że Setteg·ast 
wyraża w stn jednostkach ideał owcy, z tych 34 przypada 
na przymioty budowy, które tu tntktnjąc tylko welnictwo, 
pomijam}', a 66 na przymioty wolny tak, jak je tn po­
mieściliśmy. 

Pomijając jnż gló"·ny cel-opisanie każelego zwierzęcia 

i wyróżnienie takowego z pomięcl~y innych bez o g ląclania 
za każdym razem, co do hodo1rli nale:!iy, my tu nma tylko 
same mając 1m myśli, widzimy jasno, co które z nich 
". ten posób szacowane jest warte. Tyle b~wiem rozmai­
tych kombinujących sig przymiotów Zitprawdę spamiętać 

trudno, taksacj<t 'rięc, z\rlaszc7-a g·dy się z wieloma na raz 
ma c}o czynienia, musiała by "·ypaść niezupełnie dokład­

nie. Tymczasem, oceni w ·zy w. sposób wyiój podany, ozna­
czając tylko literami pojedyncze przymioty, możemy łatwo. 
pod ta1riając cyfry za litery, dojść prawdziwej wartości 
każdego rnna, a wartość tę wyrazi nctm summa ogólna, 
z dqdania do siebie cyfr przymioty oznaczajqcych, po­
wstała. 

Rzecz pro ·ta, że wainiejsze przymioty wyr:tiają liczby 
wyższe, mniej ważne zaś, niisze ; tem samem więc z wy­
sokości liczb sqdzid możemy o ważności przymiotu. Lek­
kodzielność np. najlepsza (a) wyraża ię cyfrą 6, podczas 
gdy wierność włosa wzorową (a) tylko liczba 2 wyraża. 
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Nakoniec zamieściliśmy przykład bonitacji i kopulizacji 
(co do wełny tylko) aby dać pojęcie, . jak się niedostatki 
matek zaletami ojców i odwrotnie w potomstwie popra,wiaj~. 

l\1ówiąc o kopulizacji, jakkolwiek to przekracza zakres 
niniejszej książki, nadmienimy nawiasem, że ogólne prawo 
jest tu: iż nigdy wada jednego indywiduum, wprost prze­
ciwną wadą drugieg·o poprawić się nie daje - ~6suwa się 

tylko takowa, W3~tnięciem przyczyny powoduy"rpcej jrt, przez 
użycie. ·indywidu~w celnj(fcych przy miotan~i, zdolny1ni 
znieść wady) o które choclzi. 

Gdybyśmy np. nitkowatość matki u s tm~ć chcieli, uży ­

wając barana z wełną wadliwą puchowr1, cel bynajmniej 
nie został by dopięty -ale ponieważ przyczynr; nitkowa­
tości. jest ·rzadkość, w zupelno~ci Z<'tmdzi się złemu, przez 
użycie g·ęstego barana, o welnie z charakterem nonMlnym. 

Zdaje llltlll się, iż dostatecznie wyświeciliśmy podsta'YY 
na których oceni<wie runa na o"·cy odbywać się winno; 
nie jest zadaniem rolnika boiJitow·ać swoją, welng, bo od 
teg·o są specjaliści, sortjerzy, którym on nig·dy spro. tać 
w tej mierze nie zdola, ale pragnęliśmy tylko o tyle go 
obja. ' nić, aby poznał ważność czynności, ważność zalet i wad 
wełny jaką produkuje, zysk i straty jakie dobra lub zla 
produkcja przynieść może. 

B. Ocenianie wełny pranej. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że wełna nieczysta za­

wiera od 1-20% brudu i ocl 4:5-70% tł u szczopotu-
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sama zaś ilość wlosów 20-30% wynosi ; jeżeli dalej roz­
ważymy, że na\vet po zwyczajnem praniu, pozostaje tylko 
70, 60 a nawet i 30°/0 czysteg·o włosa, łatwo będzie po­
jąć, .że pozór 1relny zupełnie się zmieniać musi, i że oce­
nirmie tu w inny przedsiębrać należy sposób. 

Dla rolnilm- hodowcy, za1rsze umiejętność oceniania 
nmiejszej l)ędzie wagi, potrzebuje on znać dobrze tylko 
wełnę w stanic surowym; to też prana wełna, jest zdaniem 
na ·zem, daloko trudniejszą do rozpoznania, nie przedstawia 
tyle rzeteln.rch podstaw oceny, Jak rosnąca na żywym 

jeszcze org·anizmie. 
1\fy przynajmniej, być może że z braku wprawy, bar­

dzo 1)ie1ryraźnie 1r welnie pranej czytamy, i dla teg-o zu­
pełnie inneg·o jesteśmy zdania jak Kortc, który utrz.rmuje, 
że najłahriejszą jest taksacja pranej wełny, ale ponie11·aż 

hodo1rca bądź co bądź z kupccm ma do czynie1ria, ponie­
waż kupiec tylko praną wełnę kupuje i ocenia, musi więc 

producent i w t~j mierze nie być :-:upełnie ciemnym, aby -
módz odeprzeć niesłuszne zarzuty, jakieby nabywający to­
war, tako1remu celem deprecjonowania g·o, chciał czynić. 

Przedewszystkiem zatem, chcąc taksować wełnę praną, 

należy znać zalety i wady niepranej o których mó1Yiliśmy, 

potem zaś wiechieć dokładnie, jakim zmianom talwwa 
w skutek prania i strzyży uleg·ać może. 

Wełna więc pozbywa się brudu i części tłuszczopotu, któ­
reg·o pozostaje jeszcze -n· wypranej zwyczajnie od 15-70~. 
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Z tego ju~ widzimy, jak wielką, jest ró~nica lekkiej 
wełny od cię~kiej, i jak szacowanie jej przez kupca względ­
uero do ciQżkości być musi. 

Przybli~enie biorąc, centnar ciężkiej 'relny, sprzedany 
za tal. 80, daleko jest dro~. zym niż lekkiej za tal. 100, 
bo w tój ostatnićj jest 80 f6 czystej wolny, podczas gdy 
w tamtej 45 fli z:alech·ic siQ z:najclzie. 

"i oraz zdarzało nam Rię s l yszeć dzi 1rią(.ych się, że 

ta lub omL owc;.:arnia znrodo1m, Ltk ma.lo bierze eony. 
"Już to nic dobreg·o być nie mnf':i" mówiono "l\ ied,r tak 
licho plilc~1 za, welnę." Nie ull'zględniano "'C<lle. że w strzy­
~onych przecięcio1ro 7" lub ~" funtach ze l:ir.tnki, G funtóll' 
blisko jest tłuszczopotu. g·dy tymczasem i n na. przytn,czana 
przez tych pn.nó1r om;zarnia, jako 'rysokie bardzo biorące 

ceny, 3 tylko strzyże funty, ". których funt tylko Jnb 
mniej mmet bezużytecznego znajdttje się potu. Porównaw­
szy ilość czysteg·o "·losn., przekona siQ każdy, że welna tak 
nizko sprzedana . mu ·iaJa być bardz:o cenną, kiAdy jej czy­
sty wlos dwa razy blisko drożej zapłaconym zostal, a fa­
brykant mtbyl ją. nie lękając się zmudnogo zachodu w po­
zbywaniu się wielkich ilości tłuszczu . . 

Te kilka słów nie zdawały nam się zbytecznemi 
w tem miejscu, dla zorjentowania w tej mierze będących 
nie zupełnie w zg·odzie z rzeczywistością . 

Po wypraniu zatem wełna bieleje, traci poly k i po­
z:ornio. grubieje, nadto stajo się tward zą, g·inie w niej 
mi9kkość, jedwabistość, już to b1tkiem ntraconego ·p}ynnego 
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tłuszczu, już skutkiem nieraz twardej wapiennej wody. 
Bądź co bądź, producent winien zbadać przyczynę, aby, 
jeżeli można twardnienie owo zmniejszyć; kupcy bowiem nie 
lubią szorstkiej wełny. 

Najgłówniejszą jednak metamorfozą jer-t tu zmniejsze­
nie się wysadności, kurczenie się włosa. Pr.ma wełna, im 
była cieJ1szą i normalniE\j karbikowaną, tern "·ięcej się 

zbieg·a, tak, że często najwysadniejsze wełny krótkieJni się 
po praniu wydają. To kurczenie się spra1ria , iż wełna 

krepowa przybiera charakter normalny, normalna-jasny, 
jasna za jasny i t. d., nitkowatość zaś przerażająco wyraź­
nie występuje, odstraszając kupca na pierwsze wejrzenie. 
Nierówne zbieg·anie się wszystkich stożków, jest dowodem 
nieszlachetnego włosa, a pochodzi z nicrównej takowego 
budowy. 

Aby należycie ocenić prane runo, należy takowe roz­
ciągnąć na obszernym stole, obróciw zy k01ice strzyżone 

wło ów na dół; unikając atoli wszelkiego gniecenia lub 
rozdarcia, i ustawiając je tak, aby światło z jednej tylko 
padało strony. 

To uczyniwszy, wypada koniecznie dojść położenia nma 
na owcy, inaczej bowiem wyrównania i obrostLl żadną miarą 
osądzić nie można. Ale to właśnie przy poprzerywanych 
runach największą stanowi trudność i dla teg·o poważyliśmy 
się być przeciwnego zdania jak Kcn'te, który w taksowaniu 
run pranych żadnych trudności nie widzi. 
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Wiedząc teraz, jakim po praniu wełna uleg·a zmia­
·nom, o ądzić można wysadność, cienkość, charakter i wy­
ró,manie. Wysaduości naturalnie o 1

/ 4 mniej wymagać można, 
cienkość o l)Ól sortymentu wyżej oznaczyć trzeba, charakter 
zaś również o jeden stopień karbikowatości obniżyć. 

To są dane dla hodującego cenno zarodowe stado­
Przejdźmy teraz do oceniania runa podług· metody kupiec­
kiej, jak to widzimy, fabrykant targnjąc towar zwykł czynić. 

Najprzód "Jciąga on pojedynczy stożek z runa, przy­
gląda się jego budowie, bada uklad l~ojedynczych wlo. ów 
oraz piękno ~ć i ilę ciąg~~ (des Zuges) t. j. innomi słowy 

zdolno~ć wyciągania się i kurczenia-- elastyczność. Z kolei 
bierze malm1ki promyczek i stara się go przerwać, czyli 
próbuje sily wlosa-a po przerwaniu hada pilnie pojedyn­
cze wlosy, o ile ko1ice ich skręcają się, ho to ważną dla 
fabrykacji stanowi zaletę. 

-iC' do yć na tem : nowy tożek do dalszych prób 
służy: bierze on go pomiędzy dwa palce lewej ręki u spodu, 
prawą zaś stara się ·włosy od góry w różne strony rozcią­

gać (clas Abspinnen); włosy powinny w tym razie poje­
dynczo się oku przedstawiać, a mimo to trzymać się iebie 
w pewnym f'topniu; jeżeli związek tm1 istnieje, mówi 'vów- · 
czas fabrykant iż 'rełna posiada piękny bieg (schoner Fluss) 
co oznacza jej jedwabistość. Jeżeli zaś przy owej manipu­
lacji, wprawne ucho jego dosły zy rodzaj szele tu, nazywa 
to g1•aniem (Sing·en der Wolle) i uważa za oznakę szorst­
kości włosa. 



Tak rozciąg·nięty stożek przykłada fabrykant na ciemny 
przedmiot, pod światło, n ajczęściej jak to wid3imy na rę­

kaw i raz jeszcze bada własność pojedynczych włosów. 
Niektórzy z nich wąchają nadto wełnę, utrzymując, 

że woń aromatyczna, mocna, oznacza silę i nerw takom)j. 
Kilka s łów na zak01l.czenie tego ustęp u. 

Jeżeli kupiec nie znając wełny z lat poprzednich, odra­
zu zbliżywszy się takową kupuje, pewny to znak, że nie 
płaci jej podług· prawdziwej wartości, i że jak sądzi, za te 
pieniądze jest dosyć dobrą . Jeżeli przeciwnie targuje się, 
ogląda, bada dlngo, dowodzi to iż cena jest wyciągniętą 
i że wszelkiemi sposobami kupujący zapewnić się stara, 
czy płacąc ją, na stratę narażony nie będzie, i czy welna. 
którą za dobrą uważa i na cenne fabrykaty przeznacza, 
odpowie jego oczekiwaniom i nie zrobi mu zawodu. 

C. Ocenianie odtłuszczonej wełny. 

Dla hodowcy jest pra"·ie dziś bez znaczenia· umiejęt­
ność szacowania wełny pranej fabrycznie, kto wie jednak, 
o ile czasy zmienić się mogą, kto wie, czy niezadługo nie 
będą oni, unikając ciągłych zarzutó"· niedbałego prania, 
nadmłernej ilości potu i t. d. i t. d. sprzedawać li tylko 
fabrycznie praną wełnę t. j. sam czy ·ty włos. Dzi ~ już 
nawet istnieją podobne zakłady w Berlinie (Dr. Braun, 
Dresser-w Bonnes-Hot)-ale o tem na właściwem miej cu 
WELXICTWO . 7 
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obszerniej pomow1my, tu tylko nadmieniamy, usprawiedli­
wiając niejako tem samem, iż dla tych powodów, jak rów­
nież dla dopełnienia koniecznej całości, ustęp ten po­
mieszczamy. 

Wełna p1;ana fabrycznie tak się zmienia, że najwpra­
wniejsze oko nawet nie rozezna ani cienkości, ani miękkości, 
ani szlachetności, pranie to jak wiemy, odbywa się przy 
dodatku nryńy,- która i substancję samą. włosa zmienia 
nieco. Jeżeli zatem hodowca będzie chciał się przekonać, 

jak jego wełna wygląda po fabrycznem praniu, oraz, co 
wielldej jest wagi, ile zawiera tłuszczopotu, niechaJ odważy 
100 gnmów wełny brudnej, takową. w wodzie wymyje, 
wysuszy i zważy. Różnica okaże ilość brudu i części tłu­

szczopotu. Następnie próbkę tę niechaj włoży w lejek wy­
łożony płótnem i niejaki czas przelewa sictrkiem, węgla (082) 

który spły,mć będzie do umieszczoneg·o pod lejkiem na­
czyni·a, rozpuszczając tłuszcz w wełnie za,varty. Skoro 
siarek węgla w stanie czystym już zupełnie spływa, do­
wodzi to, że próbka więcej tłnsżczu nie zawiera. Po wy-
u zeniu · zatem takowej, co bardzo }Jrędko następuje, 

otrzymuje się wełna odtłuszczona, wło czysty, niezmieniony 
ani w układzie, ani w ustroju wewnętrznym, który prze­
ważony okaże, ile wełna procentów tłuszczu a ile włosa 
czystego zawierała. 

* * * Z tego, cośmy ta powiedzieli, wypływa jasno, że 

prawdziwą. wartość runa, co do jego ilości, stanowi nie 
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waga w stanie zwykłego prania a w stanie odtłuszczonym . 

Jest to niezmiernie ważną. dla hodowcy rzeczą wiedzieć pro­
centową. za,rartość tłuszczu w swej wełnie, ile że tak z ceną 
podług· tejże 01jentować się, jak prawdziwą wydajność ho­
dowanych zwierząt poznać w ten sposób może. 

Już widzieliśmy, że ilość tłuszczu zawartego w wełnie 
od 15-70~ wynosi, czyli że r:tz welna 85%, drugi raz 
30% czysteg·o wlosa zawiera. Ogromne te różnice dosta­
tecznie świadczą. o potrzebie dokl'itdnego w tej mierze prze­
konywania się, aby na zarzuty kupujących w danym razie 
mieć pewne, nieodparte do,rody. 

Zarówno ważnem jest oznaczenie wydajności czystego 
wlosa względnie do wielkości hodo,ranych zwierząt, wiemy 
bowiem, że te więcej spotrzebywują paszy niż male. 

Jeżeli dwa runa .A i B zresztą zupełnie jednakowe, 
różnią się tylko między sobą względną ciężkością -jeżeli 

.A zawiera 40% B zaś tylko 25% tłuszczopotu; jeżeli .A 
waży 5 fb d:tjmy na to, B zaś 4 fb, to jakkolwiek na 
oko .A będzie daleko obfitsze, po odtluszczeuiu okaże się 

że oba są zupełnie równe, bo w obu- ilość czystego włosa 
"7nosi 3 fir.-.A jeżeli owca, z którćj zdjęto większe runo 
.A ważyła l 00 ttr, ta zaś, która rnno B nosiła tylko 80 fi, , 

Qczywistem jest, że ta druga o 3
/ 4 fb większe dała runo. 

To dowodzi, jak wydajność strzyży pozorna zwodniczą. 
je t i jak do prawdziwych rezultatów potrzebną. jest wia­
domość produkcji czy tego włosa . 

'i: 
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Tu by wypadało powtórzy6, cośmy poprzednio o ce­
nach lekkiój i ciężkiej welny mówili, ceny te są rzeczą 

bardzo względną ; to też zupełnie fal zywóm je t szaco­
wanie tej lub owej owczarni podług· cen, jakie bierze za 
produkowaną welnę, - falszywem tE) ż je t szacowanie po­
dlng· przecięcio wój wydajności. 

Jedynie s!us.znćm ocenieniem wa1·tości stada, jest 
dochód czy ty, jaki dostarczana 1celna przecięciowo ze 
ztuki przynosi. 



W elna vv partjach. 

Z kolei pos1nęmc nam parę słów wypada wolnie 
w partjach, t. j. całym ilościom, jakie pojedyncze owczarnie 
clostarcz11ją . Pionrszym warunkiem taldej partji jest wy­

równanie jPj, a tak jak poiądanem jest, a,by wolna na 
jednej sztuce rosnąca, równą o ile być mo:i;c, pod wzg·lęclem 
przymiotów przedstawiała się, tak tći lmżdy producent 
dąiyć powinien do tego, aby wszystkie runa, jakie produ­
kuje, jednolity mia,ły charakter t. j. cienko~ć wysaduość i t. p. 

Rzecz prosta, iż daje sig to tylko w pewnym osią­

gnąć stopniu, różnice będą zn,wsze, starać sig tylko t~·zeba, 
zredukować je do minimum. 

Wyrównanie stada, a więc prodnkowa,nie równych pod 
wzglgclem przymiotów partij run, loiy w int ęresie sameg·o 
producenta; kupiec bowiem, zmala,złszy jedno tylko gorsze 
runo za,wsze podłng· takowego calą partjg szacować będzie. 

W og·óle dostarczane na targi wolny podzielić mo­
żna na, : 

l) Ordynarne - pochodzące z krzyiowania prostych 
ras z merynosami, a proelukowane li tylko przez 

, 
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naturę samą dziko. W takich owczarniach sortjer 
nie postał nigdy bodaj, a wł aściciel uważa stado 
tylko za fabrykę nMvozu. ' 

2) Uszlaclzetnione-- produkowano przez z'rierzęta krwi 
czy ·tej (merynosy). Wiclać tu już niejaką staran­
noM hoclmrli, ustalający się kierunek. Welna je t 
średnio-cienką-niezupełnie wyrównaną, ma te lub 
owe wady. ' 

:3) TVelny szlachetne - bardzo cienkie zazwyczaj­
lekkic -zdatne na celniejsze fabrykaty. Wady, 
zwłaszcza pod względem charakteru i tożkowania 

nic rzadko ię trafiają. 

4) TVysoce szlachetne wel'ny -pochodzą z mrczarni 
hodowanych z szczeg·ólną pilno ~cią, odznaczają się 

"')TÓ,rnaniem, jednolitością i brakiem wszelkich 
wad. Takież rezultaty osięgają ię tylko za pomocą 
specjalnego honitmrania i pu zczania z ręki. 

Nie w zr tka atoli w lna ". partji, może być równa: 
wiek zwierząt i ple6 wply wają na znaczne w tej mierze 
różnice. 

Wełna jagnięca naprzyklad jest zupolnie odmienną­
wyróżnia ię . picza ·tomi ko1\cami, wielką miękkością i szcze­
gólnym poly ldem. Jeżeli nic jest zbyt krótką, ma bardzo 
wy oką wartość jako domie zka do pmmych fabrykatów, 
któr.rch bez niej wyrabiać nie można. O obno też 01·tnją 

fabryki welnę z roczniaków - która jakkolwiek mniej ma 
. iły i nerwu ale za to o wiele przewTż za inną pod wzg·lę-
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dem cienkości i jedwabistości. Używa się do najcelniejszych 
wyrobów. 

Wełna z tryków, najczęscieJ naturalnie pod względem 
jakości do najlepszych należy, ale za to musi by6 gTubszą 
nieco i twardszą. Z powodu wielkiej siły jaką posiada, 
używają zazwyczaj fabrykanci welnę z trykó"' na podłużne 

nici fabrykatu. 

Przeważną rolę w partji gra naturalnie welna macior 
i skopów: pierwsza jest cieńszą, druga za to więcej nenru, 
elastyczności i siły posi<"Lda; jestto bardzo naturalnem na­
stępstwem, ile że maciory przez plodzenie i wykarmianie 
""iele . ił żywotnych tracić muszą. 

T akonioc rozró%nić jeszcze można wełnę opadłą z owiec 
chorych, skubankę ze skór, praną po strzyży i t. d. i t. d. , 

Po kilkakroć wspominaliśmy o charakterze jMnolitym 
l_)artji, nie należy wyrazu teg·o brać za jedno z charakterem 
czyli karbikowatością runa, charaktor partji jestto jedno­
stajna równość ,yszystkich jej przymiotów. 

Kiektóre mrczarnie tak daleko jednostajrrość tę posu­
nęły, iż nazwano ją charaktereiJJ Stadnym. Hellorowski 
charakter. (Cluzelice na Szląskn -obecnie zaginiony) l\Ial­
tzal~nowski i t. p. 

Fabrykanci też zagraniczni nazprają czę ·to wełnę 

podług przeważnie produkowanej przez pewien kraj lub 
okolicę: mówią oni o wełnie Meklem burgskiej ('rednia 
negTetti), Szlązkiej (cienka), Polskiej (bardzo cienka), Rus-
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kiej (gruba cze m1kowa), Francuzkiej (cze anka) i t. p.­
bez 'rzględn na to, zkąd takowa pochodzi . 

Dla na jednak jedno tylko rozróżnienie jest 'riększego 
• 

znaczenia, t. j. wolna sukiennicza i czesankow(t. 
Już po kilkakroć w. pominali ~my o różnicy, jaka po­

między dwoma temi gatunkami istnieje, przytoczymy tu raz 
je zcze cechy jednej i drugiej. Wełna sukiennicza je t tą, 

jaką pierwot11ie merynosy nosiły. Spro,radzone do Niemiec 
do tarczaly one dwa, gatunki welny, wzg·lędnic do kierunku 
w jakim je hoclo,mno. 

ak onja proclukowala rnale ilości ale za to niezmiernie 
ci enką, prze~ kupców po. zukiwaną wełnę - Ansbja prze­
dmlic :tada.walnittla się grubą, tlnstą i szorstką wolną, 

ale 1wodukowala massy wielkie. Każdy z d'róch kierunków 
mial :tle i dobre strony, aż nare zcic oba pr:teholowanc, 
doprowaclzily do zmiany. Polączone razem, zjednoc:tyly 
w pewnym stopniu obfitość. z cienkością i do. tarczają obecnie 
z'ryklą sukienniczą wełnę. Zaloty jej, jak j nż 'riemy, po­
l e g·ają na niezbyt wielkiej wy adności, dobrym charakterze 
a przedow. zystkiem na zlachotnej lekkodzielności.-Cha­
raJdrr krepo"·y pożąclauy dla fabryka.nbt, niebezpiecznym 
jest z tcg·o wzg·lędu dla producenta, łi.e trudno bardzo daje 
się ntrzymać i łatwo przechodzi w puch, który fabrykaut 
za 'radę }_Joczytnjr. 

Cze. anb do roku l 2;7 byla wylącznio welna cllug·a 
i wladka, z ordynarnych gatunków owiec, w tym dopiero 
cza. ie . po. trzeżono . ię, że i meryno y . t~sownie hodowano 
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produkować mog<} długą czesankową welmJ. Przez łączenie 

zatóm z sobą z1rierząt z wysadną bardzo welną., zdołano 

dojść do clług·ości 4" jak to dziś widzimy. Tak powstały 

Rambouillety, meauchamps i negretti o czesankowej wełnie. 
Widzieliśmy juil poprzednio, ile welna czesankowa 

powinn~t być od 3 do 4 ca,li długą, charaJder mieć mniej 
wyrainy niż sukiennicza i odznaczać sig szczególną siłą, 

"· iernoticią i ll!iękkością wlosa; w ta,kim bowiem tylko razie 
przerobiona, daJe owe piękne tyl)ety, merynosy, alpagi i inne 
nic mniej kosztowne fabrykaty. Cienkość mniejszą tu juil 
gra rolę, ecuuda a nawet tertia, na uajpiękniejsze wyroby 
używać się może. Ale jeżeli nie ma siły, jeżeli nie ma 
wierności "·losa, wełna nie \rytrzynmje czesania, i daje 
wielką ilość odpadków, co nn,tnralnio jest czystą stratą 

fabrykanta. 
Łatwy ztąd "·niosek, ponieważ tak wiele na równości 

wlosa od góry do doln zawisło, że żywjenie owiec z welną 
czesanko1rą, musi być wciąż jednostajne, gdyż najmniejsza 
zmiana ilości paszy wywołuje owe tak , zkodliwe zmiany 
w budowie \\'losa o którego 'rierność na tak znacznej 
prze trzeni jak 3-4" i bez tego trudno. 

Aby runo czesa,nkowe te wszystkie wla ności posiadaJo, 
powinno być koniecznie dobrze zwartem, zamknięcie bowiem 
chroni je od wpływów zewnętrznych, niepomiernie psują­

cych miękkość i jedwabistość wl&. a. Ale właśnie za,mknięcie 
wy ' a!lnych rnn cze ankowych jest h·udnem bardzo do osią-
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g·nięcia; pewna zatem ilość, byle dobrego tłuszczopotu, je t 
bardzo pożądaną. 

J akkohnekbądź, proclukja czesankowej "·elny, rozpo­
wszechniająca się w l\Ieklemburgji na Pomorzu a ocldawna 
zaprowadzona we Francji, dla nas jeszcze nie jest na czasie, 
i bodaj nigdy nie będzie. Nasze pastwiska za ubog·ie do 
"· yżywienia wielkich org·anizmów owiec rasy Rambouillet, 
na ·ze sto 'lmki gospodarcze, nio dozwalające trzymać wszę­

dzie bydła na stajni, ani myśleć nie pozwalają o karmieniu 
caleg·o taela latem w o1rczarni, jak to ma w wielu bardzo 
owczarniach Pomorza miejsce. Dla nas wełna sukiennicza, 
której produkcja łahra i w której niejakiej nabyliśmy już 

lawy, pozo tanie zawsze produkcją gló\mą. Tu i owdzie 
pojawiające sig porywy niewolniczeg·o naśladownictwa, upa­
dną same z siebie. 

O trzedz jednakże mu imy, że krzyżowanie o"·iec krót­
kowełni tych z baranami Rambouillet lub Rambouillet 
NegTetti, przed iębrane ot tak tylko, bez celn, dla tego 
że komuś podobalo się kupić imponująceg·o Rambouilleta 
nieslycl1aną wielkością ciała i wy adno .~cią wełny-może 

mieć bardzo zgubne następ 't1ra. 
Wybryki takie nie latwo się mtlH'awiają: wełna gTu­

bieje, charaktor przybiera krepowy (1r czesance pożądany) 

a wy a dno' ć za wielka na ukiennicze, a za mała na cze­
ankowe 1rp:ob.r czyni wełnę niepokupną. 

Te kilka lów nad progmm uważali my za to owne 
il.oclać- ile że co rok zjawiają ·ię zagraniczni spekulanci 
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z teg·o rodzaju towarem, który niezwykłością swoją niejed­
nego zwabić 1n>że. 

* * * 
N a zakoilCzeuie niniejszeg·o rozdzialu dorzucamy maly 

ustęp o wpływach zewnętrznych, na welny oddziaływającyvh. 
Wszyscy wiemy, jak w og·óle klimat oddziaływa na 

organi1any i do TĆ jest 1rspomnieć o ra ach ludzi, różne 

strefy zamie zkujących. 
Tak też rzecz się ma i ze zwierzętami jednego i tego 

·amego gatunku. 
To też inną. zupełnie jest welna na pólnocy a inną 

na południu: podczas g·dy pienrsza przedsta,ria się szor tką 
spil 'nioną i podszytą niejako puchem, który gló,mą ochronę 
organizmu przeciwko zimnu stanowi, na poludniu widzimy 
1vlos rzadki, luźny , tak że nawet nasze merynosy tam spro­
wadzane, wyradzają się w tym kierunku, bo runo jakie tu 
no zą. na gorąca tam panujące, byłoby dla organizmu nie 
do wytrzymania. Oczy,risty przykład tego przedstawiają 

meryno y, wyprowadzone do Ameryki i Au tralji, których 
wełna, pomimo starannej hodowli, nie wiele posiada war­
to 'ci. Oto np. co mówi w tej mierze Boulin o owcach 
w Venezueli, a 1rięc już '" bardzo gorące strefy ;q-prowa­
dzonych: "W umiarkowanym klimacie gór, owca jako tak~ 

je zcze ię udaje, wełna jednak rzadnieje i traci karbiko­
wato' ć, ale w piekach, jakie na równinach panują, utrzy­
manie jej daleko jest trudniej. zem. Zachodzi przytem 
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szczególne zjawisko: na jagniętach wełna rosme tak jak 
w umiarkowanych strefach, tylko nieco wolniej, a dopóki 

nie dojdzie długoBci zdu.tnej do strzyiy, nie przedstawia 
nic niezwyklego. Jeżeli ją. w tym czasie o trzyg·ą, to 1=ośnie 
jak zwykle na nowo, skoro jednak tylko przewloką. nieco 
czas strzyiy, niebawem włos pilśni się i w kołtunach od­
padit ocl skóry. Micjsc11 zaś po odpadlej wełnie już takow·ą 

nigdy nit nowo nie porastają., a pokrywają się krótkim, 
karbowanym świecącym włosem kozim. " 

Korte zaznacza, ii piszą. mu z Australji: "Nasze 
z Niemiec tu Sl)rowadzone merynosy nie zmieniają cienko­
. ci ani jeclmtbisto ~c i 1vlo a, za to takowy 1ryrasta daleko 
dluż zym, karbikowato~6 się zmniejsz11, sil<t o v1iele . tei 
11. tępnje, co zwla, zeza uwidocznia, się w \rO]na,ch o jasnym 
charakterze i ciężkim tłuszczopocie." 

)fy nadmienimy ze . wej , trony, iż porówny\rając 1\'Clnę 

au. tmlską. z wolną teg·oż amcgo stada, z którego owce 
11 do Au. tralji kupiono, znalcl.lliślll)' ją. po 2c latach ocl 

Rpro\\·adzenia owiec: 
l) Grub zą. o dwa ortimenty. 
2) Uharakter normalny zmienił ię na puchowy. 
3) Pot zginą.l, wlos zostal snchym zupełnie. 
4) Jedwabistość zmniej zyln. się bardzo--
5) Nerw i siła 1relny nie mogły . ię porównywać 

z temiż przymiotami, tego . amego taela, hodowa­
nego w )!eklembnrg·ji- i 

6) Wysaduość prawie dwa razy ię zwiększyła. 
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Zdaje się zatem, iż ten kto pisał przytoczony ustęp 

Kortemu, stracił wrażenie jakie tutejsza czyni wełna i dla 
teg·o nie trważuł zmiany cienkości i jed·wabistości. 

My przeciwnie, mając pod oczami jeclnę i drugą welnę, 
najd.okładniejszo byliśmy w stanie robić poró1mania. 

Próbki te są jeszcze w zbiorze Settegą,sta, dają naj­
zupełniejsze przekonanie, bo pochodzą nie tylko z tego 
sitmego stada, nJe z tych satnych sztuk przefl i po wywie­
zieniu ich do Ameryki. 

Z umysł u rązpisaliśmy się obszerniej w tej mierze, 
aby · mieć pewne dane, skoro o konkurencji zaoceanowych 
produktów mówić będziemy. 

Dalej położenie samo miejsca w którem się stado 
hoduje, wpływa na zmianę włosa. Wiadomem jest, iż miej­
sca g·órzyste, suche, produkują cienką, szlachetną, karbi­
ko,raną 1ryra~ną 11el~ę, gdy tymczasem wilgotne niziny, 
pogrubiają włos i nadają mu 1dęeej krepo1Yy charakter. 
Tak też i natura gruntu, na którym o"·ce się żywią: suche 
1ntpienne, lekkie ziemie, umiej zwykle niż żyzne grunta 
prodt~kują wełny, ta jednak delikatniejszą i cieńszą tu bywa. 

I światło nie jest też bez 1rplywn, przekonano się 

o tern, obszywając owce w płótno, lub trzymając je bez 
przystępu Ś'lriatła. Wełna w tym razie była delikatniejszą, 

miększą, ale slabszą. Jeżeli wymienione tu wpływy ze­
lmętrzne, tak znaczne zmi:my we "· łosie owczym wywoły-

11" aĆ mogą, łatwo pojąć że v1ilgoć i susza, nie poz o stają, 

r ó wnież bez zna\o~1itego wpływu. 
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Włos posiada własność przyciągania wilgoci, jasnćm 

jest że w tym razie musi koniecznie pogrubieć, i przeciw­
nie długa susza odbiera mu naturalną potrzebną wilgoć, 

zgęszczając- tem samem część rozpuszczonego potu, skutkiem 
czego wełna nabiera szorstkości, jakićj podotąd nie miała. 

Samo przez się się rozumie, iż deszcze, mgły, grady 
i t. p. w większym stopniu szkodzą jeszcze, jeżeli bezpo­
'rednio na ich działau~e "· elnę wystawiamy; jeżeli do teg·o 
na tępują częste zmiany, gwałtowne upaly, włos ciągle 

kurczy się i rozciąg·a, skutkiem czego powloka pokrywająca 
takówy, łuszczy się, pęka, i naturalnie włos taki traci 
bardzo wiele na sile, miękkości, charakterze, a nawet może 
się tać zupełnie do fabrykacji niezclatnym. 

J nż wspominaliśmy poprzednio o wpływie żywienia na 
poro t i jakość welny. Powtarzamy że skąpa pasza cien­
kość g·łodową, nienatura.lną, wytwarza, nie daje sily i jędrności 
wło a. Jaodwrót, za pożywne ży"ienie czyni wlos szorstkim, 
obładowy"·a g·o tłuszczem i pogrubia,-ale tylko pozornie. 

Krótka delikatna krepowa welna. nie tak odczuwa 
kąpe żywienie organizmu, jak wysadna i jasna, ta ostatnia 

za to przy bardzo ob:fitem karmieniu nie tyle zwanknje 
jak pierwsza. Dodajmy tu, iż jest to właściwością orga­
nizmów w dwócl1 kierunkach hodowanych- elektoralnym 
i negretti. 

Nie ma wątpliwości, że jakość paszy ma tu także 
pewne z11aczenie, jakkolwiek Korte jej zaprzecza. Settegast 
dokładne w tej mierze robił doświadczenia i przyszedł do 



i 
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tego pTzekonania, że najlepszą, najpiękniejszą, w ełnę pro­
dukuje siano-najgorszą pod względem jedwabistości zaś 

obładowania tłuszczopotem-h1bin. 

Utrzymanie samo nakoniec, staranność owczarza, chro­
nienie ocl zmoczenia, zakurz~nia, zapruszania paszą i t. p. 
nie potrzebuje prawie wzmianki, wpływ ich aż nadto jest 
wyraźny, i już po kilkakroć o takowym nadmieniali ś my. 



V. 

Spieniężanie wełny. 

Metody prania.-Strzyż.-Pakowanie. ­
Sprzedaż. 

Nie ulega kwestji, że produkowanie dobrej wełny jest 
gló,mym warunkiem osiągnięcia najwyższego możliwego 

dochodu z hodowaneg·o stada-ale ważną też w tej mierze 
rolę przypisać należy umiejętnemu praniu, pakowaniu, po­
siadaniu dokładnych wiadomości o sposobach korzystnej 
sprzedaży, do czeg·o naturalnie znajomość gruntowna przed­
miotu jest nieodzowną. 

W niniejszym przeto rozdziale umyśliliśmy omówić 

wszelkie manipulacje, jakie hodowca przedsiębrać ma, celem 
najkorzystniej zeg·o spieniężenia produktu, podać wszelkie 
metody prania i urządzania wełny, oraz niektóre dane co 
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do stanowienia cen na towar; naturalnie ~ uwzg·lędnieuiem 

fiuktuacij takoll'ych. 

'Przedewsz.rstkiem powiedzmy, że sprawą spieniężania 

wełny ~a mało zdaje się podotącl zmjmowano się wszędzie­
a jednak rzecz to niesłychanie ważna zaprawdę . Wypada­
łobr raz ustanollić jakieB stale 11ormy, podług· których 
stanowić by można ceny, jak to ma miejsce ~ wszelkiemi 
inuemi towarami. 

Dopóki zapotrzebowania były większe jak produkcja, 
chaos taki jaki istnieje, nic nie psuł, fabrykanci rozrywali 
towar jaki na targu się znachodził. Ale odkąd Ameryka 
i Australja bruździć nam zaczęły, rzeczy zupełnie inny 
Trzięły obrót. 

Któż z nas· producentów 11ie wie, co się od kilku lat 
na targach naszych i zagranicznych dzieje~ W Warszawie 
tak dobrze jak w Wrocławiu, Berlinie i innych miaHtach, 
kupcy chodzą koło wańtuchów, ohojętnem na nie patrząc 

okiem, nieszczęśni właści ci e Je, siedząc na wyładowanych 

to11arem workach, wyglądają' nabywcy, jak zmiłowania 

Bożego. 

A jeżeli zbliżyć się raczy, to biedny 1n·odncent, za­
nim zdecyduje się 11ziąść jak z łaski ofiarowaną mu cenę 

za jego ciężką pracę, wysłuchać musi całą lita11ję zarzutów­
już to pranie złe, już wełna za sucha, już za tłusta, już 

za gruba lub za cienka, za wysadna lub za słaba i t. d. 
i t. d. i t. d. 

1\EŁNICTWO. s 
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A nie my'lcie czytelnicy, że panowie ci u nas tylko 
tak grymaszą. -Nam przyznają że welna cienka, ale im 
to wszystko jedno, wyroby cienkie noszą mało, zresztlJi 
umieją oni nawet z grubej amerykań kiej wełny najcieńsze 

wyrabiać sukna. Od czegóż postęp w fabrykacji~ Po tych 
argumentach, za wełnę najcieńszlJi ofiarują cenę jak za 
średnio -cienką-boć im cienkość ta nic nie znaczy. 

\V Szlązku a zwłaszcza w l\Ieklemburgji inna piosenka. 
Tam piornnujlJi na średnifil tłustą welnę -przepowiadaj<!! 
bliski upadek hodowli, a nas, nas czy wierzycie, za przy­
kład stawiają! "tam/' mówią oni "produkcja się pocluiesie, 
bo tam tylko cienką produkują wełnę- jeżeli zaraza ne­
grettów ztąd się nie przeniesie." Ale "' laściciele tamtejsi 
nie potrzebują tak gwaltownie pozbywać się towaru jak 
nasi-wyczekt~ą i w końcu, biorą te same ceny co my za 
najcieńsze welny. 

Policzcie co to znaczy dodawszy ażio. 

Ale nie tu koniec wyzyskiwaniu. 
Wełna źle wyprana-cena się zmniejsza, wełna tłusta­

strąca się 700fo na zawarty w niej tłuszczopot, choć może 

takowy 40% tylko wyno i; policzywszy te wszystkie strą­

cania, przy i tak już niskiej cenie i licbym kursie naszych 
pieniędzy, nic trudno będzie dorachować się, że nie wiele 
więcej producent za towar dostaje, nad połowę rzeczywistej 
wartości. 

Ależ, na Bog·a! czemuż fabrykaty same, czemuż sukna 
sto unkowo nie taniejlJi ~ Czemu, kiedy produkcja o tyle 
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przewyższa konsumcję, jak utrzymLlj~ fabrykanci, płaciemy 

za sukna, korty, syberyny, tybety i merynosy coraz droższe 
ceny ~ Czemu to wszystko się dzieje~ 

Pytanie nie trudne do rozwiązania: przewaga k::tpitału 
nad prac~, spekulacji nad uczciwym zarobkiem. Wszakżeż, 
powiedzmy tu nawiasem, buraki comz taniej się placą, 

choć ceny na cukier coraz wyższe! Administracja, prowa­
dzenia, zakładów, bajeczne kosztuje summy, posiadają wła­

~ciciele i wspólakcjona1jusze fabryk ; a jakżeż plam~ oni 
robotników~ Miły Boże! Robotnik w teJ lub owej fabryce, 
to machina, której siły wyzyskiwane bez końca, mniej niż 

machina nawet, bo g·dy staje się niezdatnym, przychodzi 
drugi darmo, g·dy na machinę nową kapitał wykładać 

trzeba. Utrzymanie robotnika to pra.wie jedno co ·wydatek 
na utrzymanie pomp i osi! 

Za to spojrzyjmy w księg·i rachunkowe fabryk, jakie 
tam cyfry dochodu czystego! to też w la' ci ciele ich miljo­
nowe robią fortuny, na które w znacznej części składa się 

ciężka praca producenta, na wpół darmo oddająceg·o swój 
towar! 

Ale odbiegliśmy od przedmiotu, za co najmocniej czy­
telników przepraszamy-wpadliśmy na temat dobrze znany 
a smutny i zapragnęliśmy wypowiedzieć co nam leżało 

na sercu. 
Czy nie ma sposobu zaradzić złemu~ Nam się zdaje 

że je t-stawić kapitał przeciwko kapitałowi, koalicję prze­
ciwko koalicji, inaczej mówiąc, poza,wiązywać Stowarzyszenia. 
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.Ale to do przedmiotu nie mtle:ily, obaczemy o ile zle 
da się zmniejszyć zmianą systemu dotychczasowej sprzedaży. 

Widzimy dwa środki: albo sprzedawać praną fabrycznie 
wełnę, albo w stosunku do fabrycznie pran~j ustanawiać 
ceny.- Wówczas kupujący nie poważy . się robić zarzutów 
złego prania, strącać na tłuszczopot za wiele i t. d. i t. d. 

Do fabrycznego prania daleko jeszcze, chociaż pewni 
jesteśmy, kiedyś przyjść do teg·o musi *). W Berlinie ist­
nieją jn:il dwa tego rodzaju zakłady (Bonne's-Tiof-Dr. 
Braun i Drosser).· 

Właściciel, który nie chce cennych swych zwierząt 

naraiać na kąpanie w zimnej \rodzie, albo hodujący opa­
sowe owce, które w początkach :&iarca strzydz się już 

zwykły, strzyie brudną wełnę i takową do składu odseła. 

Tam ją przedewszystkiem sortują, następnie zaś każdy 

g·atunek piorą osobno. Koszt wraz z sortowaniem tal. 2 
wyno. i.-Odselający wełnę, aby uniknąć straty, przekony"·a 
się w domu, ile jego wełna czystego wlo a za,riera, na­
przód zatem wie iie z całej parlji, zaklad czystej wełny 
zwrócić mu winien. Tak wyprana wełna sprzedaje się naj­
czę 'ciE>j zaraz na miej cu; a chociaż jest potargana, fabry­
kant na to nie mraża, albowiem już jej sorto,rać nie po­
trzebuje. 

*) Z prawdziwem ukonteuto,mniem dowiadujen:y się, oddając właśnie 

ten rękopism do druku, że my'! ta w czyn zamieniać się zaczyna. To do­
wodzi poniekąd jej praktyczności i przyznajemy się dumnymi nas czyni. , 

W Bydgoszczy pralnia tego rodzaju zakład~ się na akcje-oby i u nas 
najprędzej zakład podobny mógł stanąć l Przyp. Aut. 
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Zanim n nas do tego przyjdzie, powinien każdy, ma­
jący partję wełny do sprzedanift , dokladnie wiedzie6 ile 
zawiera się w niej pozosta1eg·o tłuszczu a ile zupełnie czy­
stej wełny. Sposób dochodzenia tego, a podany przez nas 
wyżej, jest tak łatwy, tak malo kosztujący zachodu, że 

każdy z łatwością wykonać go może. Wiedząc ilość czys­
tego włosa, sprzedający odeprze zarzuty fabrykanta co do 
nadmiernej ilości tłuszczu i łatwiej się zoljentuje co żą­

da6 i na jąką cenę przystać bez straty może. Przecięciowe 

ceny na czy ty włos są następujące: 

Super- uper electa } Ot. za 1. 220-240 tal. 
super e l ec t a 

electa ...... 180-200 
" 

pnma ...... 130 
" 

secunda ..... 100 
" 

grubsze. . . . . 70- SO " 
Co mmeJ więcej odpowiada cenom na wełnę zwyczaj­

nie dobrze wypraną : 
Super-super electa } Ot 120-130 tal. 

uper l t e ec a 
za r. 

electa ...... 100-110 " 
prima . . . . . . 80- 90 " 
secunda .... ·. 65- 70 " 
grubsze. . . . . 45- 50 " 

Po tym, przydługim być może wstępie, przystępujemy 
do opi ania manipulacij, używanych przy przygotowaniu 
wełny na sprzedaż. 
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Prani e. 

Pranie 'reluy jest czynnością naJmeprz}jemmeJszą, 

naj więcej zachodu wymagającą, a nadto zdrowie zwierzą t 
w naszym nicstałym klimacie na różne przypadłości naraża. 
Już to bowiem panujące w początkach Czerwca zimna, 
z h ytnio strzyż opóźniają , już to właśnie w czasie rozpo­
czętego prania, nagle ustaje ciepło i zaczynają dąć wiatry 
pólnocne, tak zimne, że ludzie w wodzie prawic wytrzymać 
nic mog·ą, już to naJwniec, po umyciu o'riec nastają sloty 
w kutok których owco trzymai trzeba w o"·czarni, lub susza, 
a ztąd kurz, który najstaranniej 'rypraną wełnę zmienia 
do niepoznania. I jakaż to dla producenta przykrość, kiedy 
tyle trucht, tyle dozoru z jego strony, tyle poświęconego 

czasu starannemu umyciu zwierząt, w ni,recz obraca kilka 
dni następnych-i widzieć musi bieluchną przedtem wełnę 
jak z dnia nad zień szarzeje coraz barclziej i wy ta1riać 
sobie musi naprzód wszystkie zatargi z kupcem, a ostate­
cznie przewidy,mć ową polowę wartości jaką wzią ~ć będzie 

musiał. 

Rzeczywiście, jakkolwiek zle mycie tak wiele nie 
stanmri, bo nigdy nie może być tak clokladnem, aby 1rełna 
już powtórneg·o pntnia w fabryce nie potrzebowała, jest ono 
jednakie pozorem bardzo dobrym dla nabywcy do deprecjo­
nowania towaru, i wyzyskania owej okoliczności na swą 
wyłączną korzyść. - Zle mycie je t, że się tak wyrazimy 
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piętą Achillesową najpiękniejszej wełny, której zaczepić 

zkącl inąd nie poclobn:1. A owoż morelowanie przez dni tyle 
biednych zwierząt, owo wrzucanie do wody, ziębienie, mo­
rzenie głodem następnie, jakiż to 111:1 wpływ na matki 
kotne, lub co gorsza, karmiące, jaki wplyw na jagnięta, 

które odłączane i morzone być muszą aby nie pobrudziły 

wełny ! (w k01icu jednak ją brudzą, bo choć dwa razy 
dziennie dopuszczać je trzeba).-Wszystkie te okoliczności 

zważywszy, przyznać wypadnie,· że przyjęty zwyczaj mycia 
owiec a nie ''ełny jest barbarzyńskim zabytkiem, który 
upaść z czasem musi! 

Dodajmy teraz, że wiele miejscowości nie ma odpo­
wiednich urządzeń i mieć ich nie może, bo nie ma poło­

żenia po temu, więc albo pędzą owce daleko bardzo -co 
naturalnie nigdy dobrego mycia nie daje, albo lll)ją jak 
można, jak się cla, to także w rezultacie daje wolnę brudną, 
najstaranniejsi myją w tym razie w kadziach, w ciepłej 
·wodzie, z dodatkiem mydliku (quilaia saponaria) sody, 
mydła i Bóg wie nie czego, a to mycie także nie dosyć 

czystą względnie do ponoszonych kosztów daje wełnę *). 

Wszystkich tych niedogodności unika się, strzygąc 

wełnę brudną i następnie piorąc takową. Wysuszenie jak­
kolwiek subjekcjonalne bardzo w tym razie, jeszcze jako 

*) Utrzymujemy to z doświadczenia: przy najstaranniejszem tego 
rodzaju myciu, przy nieszczędzeniu kosztów i pracy, wełna odpowiednio 
czystą, nie będzie; niepodobna albowiem dla każdej sztuki świeżej zupełnie 

brać wody, lub takową, nawet 2 lub 3 razy odmieniać. Przyp. Aut. 
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tako uskutecznić by ię dało, przy odpowiedniem urządzeniu, 
a dwa te względy: dobre pranie i oszczędzenie zwierząt 

przeważyłyby wszelkie inne. 
Ale na nieszczęście, postępowanie takie jest niemo­

żebnem. Runa bowiem prane rozrywają się, i zamiast je­
dnolitój. całości, przedstawiają pomięszane, spilśnione po­
jedyńcze stożki. Fabrykant w tym razie sortować nie może 
i dla teg·o pranie podobne tylko po przesortowanitt jest 
możebnóm. 

Gorąco pragniemy, aby choć jeden zakład tego ro­
dzaju, jak przytoczone powyżej w Berlinie powstał u nas. 
Każdy producent chętnie zapłaci dwa a nawet trzy ruble 
od centnara za fabryczne wypranie i przesortowanie wełny 
swej, co i tak z pewnością połowę ponoszonych kosztów 
oszczędzi. Powtarzamy raz jeszcze, że takie pranie uważamy 
za jedynie skuteczne w uregulowaniu stosunku sprzedającego 
do kupującego, a zarazem usuwające powyżej przytoczone 
nieclogodno~ci mycia welny na zwien:ętach. 

Pośrednią drogą niejako pomiędzy zwykle używanem 
myciem owiec a praniem run fabrycznem, je t pranie run 
po trzyży metodą i maszyną Possarta w r. 1871 po 
raz pierwszy praktycznie wykonywano. Przejdźmy kolejno 
wszy tkie te metody, aby móclz je zestawiwszy, porównać; 

są one trzy, jak widzieliśmy: 
l 0 Pranie wełny zwyczajne na ovicach. (Mycie). 
2° Pranie metodą Pos arta. 
3° Pranie fabryczne. 
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A. Pranie zwyczajne. (Mycie). 

Alfę i omeg·ę stanowi tu woda: jeżeli miejscowość 

posiada dobrą wodę, jeżeli położenie jest po temu, jeżeli 

nakoniec czas sprzyja, mycie wypadn, dobrze, t. j. wełna 
pozbn,win, się brudu i części tłuszczopotu, t. j. części potu 
który w związku z wydzielanym przez gTuczołki tłuszczqwe 

tłuszczem utworzył mydło, związek w wodzie rozpuszczalny. 
Ale jalżeż często, jakżeż łatwo o niesprzyjające okoliczności. 
Woda zn,wiera wn,pno- ''apno z tłuszczem tworzy gatunek 
mydła w wodzie nierozpuszczalnego, wełna po wypmniu 
jest tak szorstką, skutkiem maleńkich grupek owego wn,p­
nisteg·o mydła, że kupiec od niej ucieka. Jeżeli zamiast 
wapna znajduje się w wodzie żelazo7 wełna czerwieniey"e 
w pmniu, pokrywa się rodzajem rdzy, traci białą swą 

barwę i naturalną miękkość. N n,koniec, co także się. zdarza, 
jeżeli woda zawiera rozpuszczony garbnik, wełna w niej 
wypraną będzie szarawo-niebieskawą a więc także niezdatną. 
Wody leśne, przepływające przez miejsca porosłe dębiną, 

często bardzo znaczne ilości kwa. u gn,rbnikowogo zawierają. 

We wszystkich tych mzach zn,tem, woda zupełnie nie­
zdatną będzie do mycia, owiec n. raczej wełny na takowych. 

Wody rzeczne zawierają często madę, a więc także 
w nich myć nie można . 

Widzimy przeto, że jedynie zupełnie czysta woda, 
najwięcęj do destylowanej zbliżona, może być w tej mierze 
pramlziwie użyteczną . 
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Taką wodą jest deszczówka, zbierająca się w glinian­
kach, t. j. dołach, w gruncie g·liniastym wybranych. Woda 
ta rozpuszcza nieco alkalicznych części gliny i jakkolwiek 
na pozór niezupełnie jest jasuą, myje wełnę najlepiej. 

Stawy doskonale wyszlamowane, są także bardzo dobre. 

Co się teraz tycze samego mycia, to tako1re na trzy 
rodzaje podzielić by można. 

l 0 Plawienie. U owiec grubowełnistych np. świniarek 
naszych włościan, niektórych ras angielskich z długą pil­
śniową wełną, samo przepławienie kilkurazowe wystarcza 
do zupełnego umycia wełny. U merynosów jest pławienie 
tylko aktem przygotowawczym. 

2° Mycie ręczne, zazwyczaj u nas praktykowane. 
U tawieni rzędami robotnicy, wycierają z brudu wełnę 

i podają następnym, tak że owca przeszedłszy cały szereg· 
myjących, powinna być czystą. 

3° Mycie spadkowe, t. j. mycie połączone ze spad­
kiem ''ody, który dzielnie do wypłukania wełny poma,ga. 
Owca pł}l\'a w urządzony1n basenie, w którym się mycie 
odbywa, a "·oda z góry spadająca spłukuje brud i unosi 
go na dół. Rezerwoar ". górze bądź jest naturalnym, bądź 
urządzonym sztucznie. M:łyny i w og·óle wodne zakłady 

1r tym eolu doskonale się przydają. 

Należy tylko baczyć, aby spadek nie był zbyt gwal­
to1my-jestto bowiem niepotrzebne męczenie zwierz~t. 



- -< 123 >•-

Niektórzy też próbowali myć sikawką, co choć daje 
wełnę czystą, nadto jednak męczy owce i wiele czasu 
zajmuje, aby jako praktyczna metoda uważanem być mogło. 

Zwyczajne pranie nadto dobrze znanem jest każdemu 
hodowcy, abyśmy nad niem długo zatrzymywać się mieli. 

Dnia poprzedzającego owce przepławiają się parę razy 
aby wełna namiękła, a brud zbity w jój ko11cach łatwiej 

się następnie rozpuścił. 

Niektórzy po zamoczeniu trzymają owce w najwięk­
szej ciasnocie-w jakim celu~ z teg·o sobie dać sprawy 
nie umiemy. 

Przy samem myciu, rzecz prosta, że dozór ścisły za­
chować należy, a,by płynące owce nie topiły się, aby ro­
botnicy nie męczyli zwierząt, aby dokładnic wymywali łeb, 
brzuch, tylne części i pod g·ardłem, a,by wreszcie nie za­
nurzali owiec tak, żeby im się woda w uszy nalewała. 

Tu wspomnieć jeszcze wypada o myciu na w pół 
sztucznem, w kadziach, już to z dodatkiem sody, mydliku 
lub mydla, już tylko przy pomocy podniesionej nieco tem­
peratury. 

1\iycie takie jest nadzwyczajnie mozolnem, kosztownem 
i przed iębranem tam tylko bywa, gdzie cennych zwierząt 

właściciel woli te koszta ponosić, aniżeli narażać na uto­
pienie, zaziębienie i t. p. a także tam, gdzie żadną miarą 
innego mycia urządzić nie można. 

Jakoż zdawałoby się, że ten sposób powinien dawać 

wełnę zupełnie czystą,-bynajmniej, niepodobna przy naj-
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większej forsie użyć takiej massy 'rody, aby jakkolwiek 
dobrze w tym razie rozpuszczony brud i tłuszcz zupełnie 

oddalić. 

Piszą.cy to, corocznie podotąd metody tej używał i z do­
świadczenia orzec może iż jest niepraktyczną, w braku 
tylko zupełnym odpowiedniej wody zastosować ją lllll siał. 

Dodatki wszelkie z wyjątkiem sody (która z tłuszczem 
tworzy mydło) okazały ię za drogie, stosunkowo do re­
zultatów, jakie przynosiły. 

Wysuszanie. 

Wszelkie osiągnięte przez dobre wymycie wełny ko; 
rzy 'ci nic nie znaczą, jeżeli wy uszenie nie będzie takiem 
jakiem być powinno. 

Na dwa tu punkta głównie zwracać tbeba uwagę 
a mianowicie: aby wełny nie zabrudzić i aby ją tak 'tvy­
su zyć, żeby nie traciła miękkości, czyli nie stała ię po 
wyschnięciu szorstką . 

W tym celu pierwszym warunkiem jest miejscowość, 
w której mycie się odbywa. 

Musi tam koniecznie być przestrzmi tuż nad wodą, 
g·ęsto zamnrawiona, od wody do murawy wybrukowana, 
wr ypana gruzem lub w osfatuim razie wyłożona deskami, 

https://Pisz�.cy
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aur wychodzące z wody owce, załmyczaj upadające pod 
ci-ę~arem runa przesiąkłeg-o ·wodą, nie walały się . N a tej 
to murawie ocieka większa część wody, zmęczone kąpielą 

zwierzęta kładą się-odpoczywają. 

Drugim mtrunkiem jest wygon zamura,riony i je~eli 
deszcz na krótko przedtem nie padał z lekka pokropiony. 
W takim tylko razie uniknie się zakurzenia, inaczej nie­
oclzowneg·o, a które odraz u 'relnę zabrudzi.-Dalej ściany 

o'rczarni starannie omieść i wytrzeć potrzeba, podściół ze 
świeżej, czystej, umyśln'ie na ten cel zachowanej slomy 
przyg-otować a znu~onym zwierzętom dla przypro,radzenia 
do normalnej cyrkulacji krwi i umocnienia, dobrą i poży,mą 
paszę zauać. 

Korte zaleca dla jagniąt np. lub matek owies moczony 
w okowicie. 

Dla osiąg-nięcia stopnio,rego wysychania 'rełny t. j . 
dla uniknięcia om3j szorstkości, strze iz się trzeba, z'rlaszcza 
u o'riec z nieco ·większą iloś cią tluszczopo,tu, aby na drugi 
dzień, kiedy Młna zupełnie jeszcze jest mokrą, nie "'Y­
stawiać stada na spiekę · lońca lub o try nadto wiatr. 
I ''" jednym i w drugim razie końce tak szczególnie się 

z -ychają, włos takiej nabićra szorstkości, ~e wełna zupełnie 

'rlasno ści jakie poprzednio . posiadała traci -a te m samem 
i warto' ć jej oczy'ri~cie się obni~a . 

W razie wielkich upałów, wypada o'rce trzymać 

w owczarni, a dopiero po minięciu spieki o chłodzie na 
dwór ,yypn ścić . 
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N a trzeci clzimi po praniu już ostrożność taka mniej 
będzie potrzebną. 

Rzecz prosta, że \vyg·on do pastwiska musi być dla, 
uniknięcia kurzu polewanym, a okna w owczarni otwierane. 

Szczelne zamykanie drzwi i okien dla otrzymania 
wysokiego g·orąca i pobudzenia transpiracji czyli sztuczne 
wytwarzanie potu celem zwiększenia wag·i, jest fałszywą 

spekulacją. Kupiec łatwo się poznaje na tem, a zdrowie 
zwierząt wiele cierpi: 

Zmoczenie wysychającej wełny jest naturalnie bardzo • 
szkoclliwem, przedłuża bowiem termin wyschnięcia zupełnego 
a tem .samem przyczynia się do zabrukania takowej . 

Jeżeli wełna na podgardlu i piersi zn1Jelnie jest suchą, 
co przez dotknięcie łatwo poznać się daje, przystąpić trzeba 
do strzyży. Dłuższe zwlekanie naraziloby na znaczniejsze 
zakurzenie, które i tak, przy najstaralllliejszem obchocheniu 
się, zawsze w pewnym stopniu ma miejsce. 

Zazwyczaj krótko-wełniste nie zbyt nabjte owce nasze 
wysychają w pr;eciągu dwóch dni przy sprzyjającej pog·o­
dzie-obfitsze, fałdowane, w przeciągu trzech lub czterech, 
jagnięta często .na trzeci dzień strzydz już można; tryki 
zaś dłuższego potrzebują czasu; nierzadko w pięć dni za­
ledwie są zupełnie suche. 

B. Pranie podług metody Possarta. 

Jako rzecz zupełnie nowa, a w razie jeżeli okaże się 

praktyczną, niezmiernie ważna, więcej nie"O zajmie nam 
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czasu; musimy dokładnie system ten opisać, aby tem lepiej 
nad nim się zastanowić. 

Dodać tu sądzimy za stosowne, że dłuższy czas śle­

dziliśmy w Berlinie postępowanie owo pod okiem wyna­
lazcy, czytaliśmy własnoręczne listy hodowców którzy sy­
stem jeg·o Jlrzyjęli, nakonice zdołaliśmy wyrobić sobie sącl 

własny, który być może, w przyszłości zmienić będziemy 

zmuszeni, o ile zmienią się okoliczności i system sam 
ustali się . Tymczasem rzecz btk jalc jest, czytelnikom 
podajemy. 

l\Ietocla Possarta polega na tóm, iż welna strzyże się 

brudna a następnie pierze, i przez Jlranie takie za pomocą 
wynalezionej przezml. maszyny nie tracą nma jednolitości 
ani nic cierpi budowa stożków, czyli że runo \Yyg·lącla jak 
po zwykłem praniu na owcy. 

Korzyści jakie ztąd odnieśćby się dały są ja ne: 
najprzód zdrowie zwierząt nie cierpiałoby tyle co clotącl 

przy zwykłem zajnaczywaniu, pławieniu, myciu, nszeniu, 
nieodzownej nicreg·ularności karmienia i t. d. i t. d., na­
stępnie uniknęloby się nieuniknionego zakurzania już wy­
pranej wełny, uszkadzania takowej przez jagnięta i t. p., 
czyli welna byłaby taką, jaką się po wypraniu otrzymało, 

co przy z1rykłej metodzie nig·dy nie ma miejsca. 
Nakonice bez względu na miejscowość wszędzie pranie 

dobre urządzić można, bo nie potrzeba jak zobaczymy osob­
nych urządzeń a każda studnia jest zupełnie wystar­
czającą . 
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Każdy prouucent łatwo oceni jakiej doniosłości są wy­
mienione tu korzyści, zanim jednak bliżej rozbierać je 
będziemy, przejdźmy postępowanie samo. 

Strzyg·ą się więc owce, jak powiedzieliśmy wyżej bez 
poprzedniego i ch mycia: strzyż sama w tym stanie daleko 
jo t labriejszą, bo wełna w runie ma układ naturalny, któ­
rego mycie i gnieeonie rękoma wełny, koniecznie ją w czę­
ści pozbawiać musi. Dodać trzeba, że pot jaki się znajduje1 

przyczynia się niepomału do utrzymania jednolitości runa. 
Rzecz prosta, że strzyżenie musi być bardzo dokładne, gdyż 
o ile takowe runa porozrywa o tyle i po praniu na jedno­
litości stracą. Strzyż zatem doklailna i zręczna jest pierw­
szym wctrunlcimn w metodzie Possarta. 

Ostrzyżono runa natychmiast owczarz lub dozorująGy 

odbiera, ~mija j<"Lk najlżej i m bok odkłada. Drobna wolna 
na bok się oddziela. 

Druga czę~6 robotników zajmL~e się rozwijaniem run. 
Na urządzonych stolach rozkładają oni umyślnie na 

ten col przyrządzone płachty. Wielkość tychże jest mniej 
''ięcej taka, aby rozłożono na nich największe runo jeszcze 
zupełnie takowych zakryć nie moglo i aby po kilka cali 
z brzegów placl1ta wystawała . Właściwie to co wynalazca 
zowie płachtami jest drobniuchną siatką - albo płachtą 

nadzn'yczajnie rzadką. 

Siatkę taką rozkładają robotnicy na stole i na niej 
rozwijają runo, bacząc aby takowe jak najgładziej i jak 
naj ró11niej leż.ało. 
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Równe 1·oz lożenie 1·una jest drugim warunkiem 
w niniejszej metodzie pmnia. Z kolei zawija się całe 

runo w siatkę w ten sposób, aby całość równą stanowiła 

kiszka, w której zawsze warstwa wełny siatką jest przegTo­
dzona, jak zazwyczaj zwija się papier w tutkę, zawiązuje 
się po końcach i w środku, a następnie tak przyrządzone 
nma w kształcie kiszek, układają się w kadziach i nale­
wają letnią wodą (od 20-25° Reaum.), g·dzie parę godzin 
moknąć powinny. 

Po wyjęciu rozwijają się tak jak przedtem, co naj­
gładziej i układają się na stole maszyny. 

l\'Iaszyna składa się l " ze s tołu, na którym runo się 

rozkłada; 2" ze spoczywającej na tymże szczotki szerokiej 
na 12", długości zaś takiej jak szerokość cała stołu t. j. 
o ile nam się zdaje, 3 łokcie; 3" z koła nadającego obrót 
przyrządowi podnosząceau szczotkę w górę; 4" z drucianej 
siatki, dla spuszczania brudnej wody i 5" z innych czę 'ci 
jak kiszki do sprowadzenia wody, sitka do takowych, 
pompy ssąco-tłoczącej i t. d. 

Rozłożone więc nmo na stole z tyłu szczotki poddaje 
się działaniu takowej, dwóch ludzi z kaidej strony trzyma 
w ręku kiszkę opatrzoną durszlakiem z której silny roz­
drobiony strumień wody wytryskuje, a kierując uią ciągle 

od jednej strony ku drugiej, polewają. całą. przestrzeń 

runa. Szczotka tymczasem wprawiona w ruch szybko 
'' kierunku pionowym podnosi się i spuszcza, bijąc wełnę 

a tern samem wyciskając z niej brud. W miarę działania 
WEŁNICTWO. 9 
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szczotki runo przesuwa się coraz dalej naprzód, tak, aby 
czysta takowego część była z przodu , szczotki. W ten 
spo ób przesuwa się cała, po 3ch minutach, jak widzieliśmy 
jest najzupełniej wyprana tak, jak :r;ta owcy w najdogod­
niejszych warunkach. Powtórne zamoczenie, jak to Possart 
w swojej broszurce ("Das Possartsche Wollwaschverfahren" 
Berlin 1872) zaleca, jest zupełnie niepotrzebne. Tłusta 

i brudna wełna po jednorazowem przejściu przez maszynę, 
by la zupełnie czystą. 

Wyjęte z pod szczotki runa zwijąją się jak do za­
moczenia i wyciskają za pomocą prassy lub centryfugi. Na 
raz po kiikanaście takowych wyciskać można. 

Tak wyciśnięte nma zawierają około 50% wody 
jeszcze i su zą się na urządzonych z łat rusztach po­
krytych siecią . W jeden dzień, zdaniem wynalazcy, przy 
. przyjającej pogodzie, mają być zupełnie suche. 

Odpowiednie urządzenie do suszenia za pomocą cie­
płego powietrza, może bardzo przyśpieszać robotę ale ko­
niecznie włos szorstkim czynić musi. 

Gdzie jest rezerwoar wody, mządzony przynajmniej 
na dziewięć stóp wysoko, tam k01mmikacyja odeń do ma-
zyny przeprowadza się; ma to miejsce przy gorzelniach, 

browarach i innych fabrykach gospodarczych. Gdzie . urzą­
dzenia takiego nie masz, tam Pos art zastosowuje swoją 

pompę ssąco -tłoczącą, która przy każdej studni, stawie, 
rzece i t. p. za.-'Lplikowaną. być może i wytryskującej wo­
dzie żądaną siłę nadaje. 
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Przy pomocy dwunastu ludzi przyrzeka wynalazca 
100-200 run dziennie wymyć. - Koszt zaprowadzenia 
maszyny z ws~elkiemi przyrządami, wynosi obecnie około 

rs. 300. Oto jest całe postępowanie tak jak je widzieliśmy­
a teraz parę słów sądu o niem z naszej strony. 

Pierwszą kwestją a zarazem pierwszą trudnością jest 
dokładność strzyży. O dobre strzygaczki l)ardzo trudno 
wszędzie; drugą trudność przedstawia dokładne rozwinięcie 
i ułożenie runa, bez czego wełna się pogmatwać musi. 
Trzecią nakoniec trudność widzimy w wprawieniu maszyny 
w ruch, funkcjonuje ona bardzo dobrze poruszana parą, 

ale czy dwóch ludzi, jak utrzymuje wynalazca, da jej 
radę~ to jest, o czem wątpić sobie pozwalamy. 

Przedstawia się tu więcej niedogodności jeszcze : prze­
ciąga.nie runa pod szczotką jest niedokładnością maszyny, 
pomost sam powinien się przesuwać, co ułatwi robotę 

i bardziej jeszcze ";płynie na utrzymanie jednolitości runa. 
Snszenie nak:miec wymaga wiele zachodu, przyrzą­

dów miejsca i pogody-te które ·widzieliśmy, jest urzą­

dzone na lasach, za pomocą ciepłego napływającego po­
wietrza, na takie urządzenie żaden z hodowców nie zdo­
l)ędzie się, bo jest za kosztowne. 

Bądź co bądź metoda. Possarta usllwa wiele niedo­
godno ści, ale też i wiele trudności nastręcza. Hodujący 

zarodowe lub opasowe owce zapewne z niej korzystać ze­
chcą, gdyż rzeczywiście daje runa bardzo ładnie wyprane 
i u uwa wiele niedog o dności przy zwykłem myciu napoty-

''' 
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kanych. Czy jednak reguluje ów stosunek kupującego do 
sprzedającego o którym wyżej nadmieniliśmy~ Nie za­
prawdę, bo wełna tyleż tłuszczu co i zazwyczaj zawiera. 

Ostatecznego sądu nie wyrażamy, dyż być może, 

zanim książka ta t~rzy światło dzienne, już wiele zmian 
i ulepszeń wprowadzi do niej wynalazca, lub znajdzie się 

inny, który co innego, nierównie lepszego wymjśli. *) 

C. Pranie fabryczne. 

O zwykłem, przez nasze fabryki używanem praniu, 
mówiliśmy na początku niniejszej książki, takowe zresztą 

'rięcej do fabrykacji samej należy. Tu mamy na myśli 
ow·o fabryczne pranie, służące jako jeden ze środków, przy­
gotowujących wełnę na sprzedaż-t. j. pranie fabryczne 
prze~ producenta uskuteczniane. 

Zazwyczaj siły pojedyńcze są w tym celu niewystar­
czającemi, pralnia taka zakładać się tylko może jako od­
dzielne przedsiębierstwo, albo na zasadzie akcyj, albo li 
też przez kilku kapitalistów. 

*) Właśnie nim zdążyliśmy tę nasz ą pracę drukiem ogłosić, odbywał 
Possart publiczną próbę w Warszawie - znając już metodę nie byliśmy tam, 
sprawozdania jednakże pism specjalnych, zgadzają się najzupełniej z tym sa­
mym poglądem. 

Przyp. Aut. 
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Zanim obszerniej o tem rozpiszemy się, przejdziemy 
po krótce urządzenie fabryki. 

Wełna brudna przedewszystkiem się sortuje na trzy 
oddzielne gą.tunki: dobry, gorszy i brak. Każdy z ·wy­
mienionych gatunków pierze sią osobno. 

N aj przód tedy brudna zupełnie wełna wkłada się do 
ogromnej kadzi i zalewa letnią wodą. 

Z kadzi tej, w której dostatecznie namiękła, prze­
chodzi do urządzenia pozbawiającego ją brudu. 

Urządzenie całe polega na 3ch obok siebie ustawio­
nych kadkach, każda zaś z nich ma po nad sobą parę 

walców · na wzór g·niotownika do kartofli. 
Otóż namoczona w wielkiej kadzi i wymyta w małej 

kadzi pierwszej wełna, podaje się widełkami pod działanie 
walców, które z niej brudną wyciskają wodę. Ztamtąd 

wpada do drugiej kadki, napełnionej letnią wodą z do­
datkiem sody; z tej na nowo podaje się pod drugie walce, 
trzecią kadkę, gdzie przepłukuje się, trzecie walce z pod 
których na pół sucha wychodzi, a tu już otrzymuje się 

zupełnie czysta wełna. .Aby teraz ją należycie wysuszyć, 
poddaje się działaniu centryfugi, w której tylko do pe­
wnego stopnia pozbawioną być może wilgoci. J a,kkolwiek 
bowiem centryfuga jest w stanie zupełnie wysuszyć wełnę, 

to jednakowoż wymagałoby to takiej szybkości obrotu, 
któtaby włos sam uszkodzić mogły. 

Wyjęta z centryfugi wełna dosycha na lasach, przy 
pomocy ciepłego powietrza i wentylacji w przeciągu kilku 
godzin. 
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Z umysłu urządzenie całe przytoczyliśmy, aby wyka­
zać, ie nie jest ono tak kosztownem, i że wielkich kapi­
tałów założenie podobnej fabryki nie wymagałoby znowu; 
a korzyści jakieby takowa oddać mogla , są widoczne: 
uniknęłoby się prania domowego, strzydz by można od 
l\1arca do Czerwca, nakoniec sko11czylyby się narzekania 
kupujących na zło mycie i wyzyskiwania na rachunek za­
wartego w wełnie tłuszczopotu. 

Niechaj nam tu woluo będzie małą zrobić uwag·ę. 

Opis fabryki jaki daliśmy, jest żywcem wzięty z wi­
dzianej przez J;Ias pralni Dressera w Berlinie ; pralnia ta 
ma wiele niedokładności. Gdyby ją u nas urządzano, ra­
dzilibyśmy prać 'rełnę siaridem węgla, następnie za po­
mocą cle&tyllacji oddzielać tłuszcz, który jako odpadek wy­
sokie dawalby korzyści. Siarek węg·la oczyszczony na nowo 
mógłby być użytym. 

Nie jesteśmy biegli w technologji - zdaje nam się 

jednak, że zastosowanie w tym razie siarku węgla i wy­
pływające ztącl zużytkowanie marnowanego podotąd tłu­

szczopotu, byłoby znacznym krokiem naprzód w dziedzinie 
przemy lu krajoweg·o. 

Dalby Bóg·, aby rzuconą tę my'l, podjęto i urzeczy­
wistniono! Zyskał by na tem ogół producentów·, zyskałby 

kraj cały-a handel welną tak u nas znaczny, raz prze­
cie spocząłby na jakichś stałych podstawach. 
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Strzyż. 

Skoro po zwykłem, używanem dotąd praniu owce 
należycie wyschły, przystępuje się do strzyży. W tym celu 
wybiera si~ odpowiednią miejscowość, najlepiej klepisko 
w stodole (o tę porę próżne) i starannie takowe oczyściw­

szy, układa deski, na których siedzieć mają strzygaczki. 
Czynność strzyżenia nadto jest znaną, aby tn . ię 

nad nią rozwodzić. Wspomnimy tylko, że ogół strzyga­
czek naszych nie ma pojęcia o dobrem strzyżeniu i byle 
nieco gęściejsźa wełna, byle parę fałdek na skórze, już 
zupełnie radzić sobie nie umieją . 

Przestrzegać wypada przy strzyży : 
l) Aby strzygacz ki nie kładły owiec na ziemi i same 

klęcząc przy nich i opierając się całym ciężarem 

ciała nie męczyły zwierząt, ale aby usiadłszy same 
i ·wyciąg·nąwszy nogi, w tem wyg·odnem położeniu 

strzyży dokonywały . 

2) Aby nie kaleczyły, strzygły nizko i równo, ile że 

gładkie ostrzyżenie ma wielki wpływ na przyszły 

porost wełny . 

3) Aby run nie brudziły i nie rozrywały. 

4) I aby się nie śpieszyły zbytnie, dla czego lepiej 
jest płacić na dnie niż od sztuki. Jestto jedyny 
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wyjątek, gdzie akordowa robota okazała się nie­
praktyczną. · 

Ostrzyżone runa oczyszczają się z żółtej wełny (brak) 
i zwijają do pakowania ich w wańtuchy. 

P ak o w a n i e. 

O pakowaniu nie wiele też jest do powiedzenia. Zwy­
kłe okrągłe wańtuchy w których się runa depczą nogami, 
dla niższych tylko gatunków wełny używać się powinny, 
tratowanie owo zmienia do niepoznania pierwotny wygląd 
włosa i dla tego przekładamy układanie rękami w skrzy­
niach, co daje wańtuchy czworokątne, w całych Niemczech 
dziś używane. 

Wykładanie wnętrza wańtuchów niebieskim papierem 
wpływa na podniesienie lustru wełny, za to sprawianie 
cienkich białych wańtuchów niezawodnie jest nieracjonal­
nem, bo wełna na białości traci, zawsze więc w tym razie 
gorzej wyglądać będzie. 

Najgorsze runa układają się w środku wańtucha­
najlepsze od strony na której ma być napis, zatem od tej 
która uleg·ać ma rewizji kupca. 

Samo przez się się rozumie, że nie mamy tu na 
myśli nieuczciwych manipulacij jak pakowania razem sku­
banki ze skór, grubszej wełny, licho wypranej i t. p.-
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wszy tkie te niegodne porządnego producenta kruczki, raz 
tylk'J jeden co najwyżej udać mtl się mogą-na przy złość 
atoli ciężko odpokutcwać je będzie musiał. 

Każdy gatunek wełny, t. j. z macior, skopów, try­
ków i jagniąt, osobno pakowanym być winien i opatrzony 
stosownym napisem. 

Że w porządnem gospodarstwie runa każelego walitu­
cha ię liczą, do rejestrów wciągają, że w zarodowych 
owczarniach pojedyńcze runa przeważać się powinny, o tem 
wie każdy, kto bliżej się w czynność wtajemniczył. 

Sprzedaż wełny. 

W tym rozdziale chcemy pomówić nieco o samym 
handlu welną, za aclach jego i zmianach, jakieby na ko­
rzy.' ć producenta wprowadzić się dały. 

Produkcja wełny wzrasta coraz bardziej, ale i zapo­
trzebowania coraz ą "·ięk ze, z'yażmy tylko że duch czasu 
się zmienia, i że nikt już dzisiaj, jak to dawniej bywało, 

kilkana 'ci e lat jednej sukni nie no i. Zważmy dalej, że 

fabrykaty dzisiej. ze są mniej trwałe od dawniejszych, 
że potrzeby i wymogi klass niższych wzrastają i co­
raz więcćj wzrastać będą. Wszystko to dowodnie prze­
konywa, że nie ma obawy o nieproporcjonalnie wielką pro­
dukcję-o ile zaś wełny zaoceanowe szkodliwy wpływ wy-
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wrzeć mogą, postaramy się w osobnym ·pomówić rozdziale. 
Podotąd, nie ma kwestji, wyzyskują nas kupcy i fa­

brykanci, wyzyskują nas, na swoją korzyść haniebnie. 
Ceny nasze ściśle stosują oni do cen zagranicznych­

centnar nasz, g·dyby miał być równym niemieckiemu cło­

wemu, wynosić powinien 120 f-tów-ponieważ tam jednak 
na waf1tuch 3-4: f-tów strącają (chociaż to także nad­
użyciem byśmy nazwali, bo 5°/0 strącane na brak wyna­
gradza dostatecznie) zatem nasz centnar wynosić powinien 
124:-125 f-tów. Za co pytamy, daje się tu 132 ftmty~ 

To jedno nadużyc~e. 

Jeżeli teraz centnary za równe przJ.imiemy, a ceny 
ściśle się stosują, dla czeg·o nam nie płacą tamtejszemi 
pieniędzmi~ - jestto mały warunek, którego dopełnienie 

o 20-33% podniosłoby dochód za wełnę. 

Policzcie łaskawi czytelnicy, co to na wielkich mas­
sach wynosi. 

N a tej niegodnej spekulacji kraj traci 1
/ 3 część oiężko 

zapraco,ranego grosza. 
Nie czas li by było otrząsnąć się, nie czas by po­

wiedzieć sobie "dosyć tego" -czy nie czas pytamy wyrwać 
się z tych kleszczy moralnych ~ · 

Co do tego potrzeba ~-Kapitału . 

Kapitał by się znalazł-utworzona współka, znaczne 
dawaćby mogła ~aliczki-fabrykom krajowym zbrakłoby 
mate1jału, musieliby przystać na nowe warunki, a za nimi 
zgodziliby się i zagraniczni kupcy. 
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O wyzy kiwaniu producentów nadto przez odliczanic 
zbytnich ilości na tluszez i brud, obszernie rozwodziliśmy 

się wyiej, temu łatwo zaradzi pralnia poprzednio opisana, 
pralnia, któraby mając kapitał, mogła dawać zaliczki, 
przyjmować w komis i sprzedawać ze swojój ręki. 

O powodzeniu podobnego 1n·zedsiębierstwa nia wątpimy 
ani na chwilę, nie wątpimy też, że prędzej albo później 

ziszczenie tej naszej myśli stanie się faktem spełnionym. 

Co się teraz tycze samej sprzedaży wełny, to zdaniem 
na zem, najkorzystniej jest spieniężać towar na targu. 
Rzecz prosta, mamy tu na myśli większe nieco partje. 
Na kilkana'cie razy, raz jeden zaledwie wygrywa się, 

sprzedając welnę z góry w domu. Niestety, okolicznośct 

czę to zmuszają do tak licznie praktykującej się u nas 
przedaży na niepewne, często wełna zimą już do właś­

ciciela nie należy ... ale to są wzg·lędy, których brać na 
uwagę nie można. 

Jakkolwiek pieniężanie wełny na targu pociąga za 
sobą pewne koszta, przedstawia jednakże tyle korzyści że 

bezwarunkowo na pierwszeństwo zasługuje. Zobaczenie się 

z tym i owym, ocenienie tej lub O\rej wełny, porównanie 
ogólneg·o po tępu, swego towaru z innym, wszy tko to są 

wzg·lędy zasługujące na uwagę , inaczej pozostaje się ko­
niecznie '' tyle, nie jest się au eonrant tego, co się w sfe­
rze handlu produktem dzieje. 

• Dopóki przy dzisiejszej nieszczęsnej metodzie trwać 
będziemy zmu zeni, starać się potrzeba, aby wełna co naj-
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lepiej była wymyta, porzą.dnie upakowana, uczciwie partja 
cała urzą.dzona, bez żadnych domieszek gorszej wełny, 

skubanki i t. p. 
Starać się też potrzeba wyrobić obie pewną. klijentelę 

i zachować stosunek z jednym znaczniejszym kupcem, który 
znają.c dobroć wełny, zawsze ją. lepiej od innych zapłaci. 

Mieliśmy wszakże w latach 1870 i 1871 uderzają.ce 

tego dowody: partje wełny stałych kundmanów mają.ce od 
ręki sprzedano, pomimo nie łychanie złych cen, o bardzo 
niewiele niżej jak zwykle. 

W końcu radzimy sprzedającrm wełnę nie naznaczać 
cen zbyt wygórowanych i mieć do czynienia wprost z kup­
cami, unikając nieznośnych })OŚredników, którzy raczej 
zkodliwie niż korzystnie na przebieg interesów wpływają.. 

https://uderzaj�.ce
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Wełna Zaoceanowa - jej wpływ na 
Europejski e targi - na nasze zaś 

w szczególności. 

Kiedy przed kilkuna.stą przeszło laty przywieziono 
na ląd nasz pierwste partje Australskiej wełny, produkcja 
jej była tak nieznaczną, hodo,rano podówczas bowie 11 ubo­
g·ie elektora.ły, że zamorskieg·o o'rego towaru niespostrze­
żono wcale. 

Jakoż były to dobre dla producentów lata, wysoce 
wpra"·dzie cienkie dostarczali wełny, ale też i wysokie ln·ali 
za nie ceny. 

W tym jakoś czasie, zaczęto odstępować od kienmku 
elektoralnego, zaczęto zatem produkować więcej daleko weł­
ny. Meklemburgja która po Szlązku Austryjackim pierwsza 
na tę drogę wstąpiła, zasil ała obfitemi swemi baranami 
owczarnie Szlązka pruskiego, Saksonji, Księztwa Poznań­

skiego i poll'oli wyrobiła sobie niejaką klijentelę i u nas. 
W miarę atoli wzrastania produkcji w Europie dowóz 

z Au tralji i Ameryki również się zwiększał . Sama Au-
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stralja dostarczała od 1850 przeraiajl1CO partje r. rosnące 

i tak: 
W 1850 r. dostarczono 139,679 beli 

1855 166,861 
" " 

1860 184,425 
" " 

1861 208,833 
" " 

1862 226,015 
" " 

1863 241,859 " " 
1864 302,177 

" " 
1865 332,560 

" " 1866 348,621 
" " 1867 412,641 
" " 1868 491,218 
" " 

1869 499,610 
" " 

W niespełna zatem lat 20 dowóz zwiększył się w czwór­
nasób prawie, nic zatem dziwnego że naraz targ·i Europej­
skie znalazły mniejszy odbyt i że powstał paniczny strach 
pomiędzy producentami. 

Niemcy dla których produkcja wełny była jeclnem ze 
znaczniejszych dochodowych źródeł, podnieśli krzyk ogromny, 
tysiące podniosło się projektów, jakie przedsięwziąść środki 
aby konkurencję przetrzymać . Robcle widział zbawienie 
tylko w hodowaniu rambouilletów, Setteg·ast; ów sławny 

hodowca, znako~ty owczarz, wyrzekł się zupełnie meryno-
ów i tylko opasowe rasy zalecał. 

Pomówmy obszerniej nieco o tej materji i zadajmy so­
bie, względnie do naszych stosunków to pytanie które Se-
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ttegast jako tytuł na swej broszurze położył, mianow1c1e: 
"Jaki kierunek hodowli naszej nadać, aby konk~rencji 

Australskiej i Amerykańskiej wełny skutecznie się oprzeć~" 
Zanim do rozwiązania tej ważnej kwestji dojdziemy, 

musimy powiedzieć ·eo jest Australska wełna. 
Obszerne tamtejsze i żyzne pastwiska, ciąg·łe ciepła, 

· małe zaludnienie niedozwalające wyzyskaó ziemi należycie, 

wszystko to sprawia że chów owiec staje się koniecznym. 
Kilkn i kilkunastotysiączne stada, pasą się rok cały pod 
golem niebem, na słotne zimowe miesiące nie mając nawet 
schronienia. Oczywistem jest, że hodowla podobna jest ba­
jecznie tanią, nikt tam nie myśli o meljoracjach, chronie­
niu zwierząt i t. cl. To też pomimo tmnsportu elalekiego 
tak, wełnę tamtejszą nierównie taniej od naszej sprzedaje 
się i jeszcze piękny producentom przynosi zarobek. 

Ale jest i odwrotna strona medalu. 
Straszne gorąca jakie przez pewną część roku panują, 

niepomiernie na zepsucie wełny wpływać muszą, to też jak 
już widzieliśmy wyżej, najszlachetniejszy włos w tamtejszym 
klimacie ordynarniej e, kruszej e, traci moc, połysk i siłę, 

a to do takięgo stopnia że wełna tamtejsza tylko w matych 
przymieszkach clo niektórych wyrobów użytą, być może; 

do bardzo piiknych fabrykatów wcale takowej elaelawać 

nie rnożna - sama zaś daje tylko najordynarniejsze, nad­
zwyczaj nietrwale wyroby. 

Podkreślone tu słowa, słyszeliśmy z ust znaczneg·o fa­
brykanta w Niemczech, są one wielkiego znaczenia w tej 
tak żywotnej dla krajowej produkcji kwestji. 
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Nie chcemy s1ę tu powtarzać rozwodząc się nad wpły­
wami tamtejszeg·o gorąca, kurzów i deszczów na włos owcy, 
o tem twszystkiem obszernie wspominaliśmy w innym roz­
dziale, podniesiemy tu tylko ten pewnik że Ameryka i Au­

stralja rnogq. produkować welnę, ·rnogq, jq, produkować 

tanio, ale tylko w ba1·dzo lichyrn gatunku. 

Zachodzi tu teraz druga okoliczność którą 'rarto wziąść ." 
pod uwag·ę. 

Bądź co bądź merynosy przyprowadzone za Ocean nie 
przestają być merynosami, delikatna i wraźliwa ich natura 
nie zmienia się bynajmniej. 

Zatem jak to kwitnąć i wzrastać może hodowla zwie­
rząt takich wystawionych na tropikalne upały bez cieniu 
i ochłody, na deszcze zimowe bez dachu~ 

W przeciągu lat dwudziestu w czwórnasób wprawdzie 
produkcja się zwiększyła, ale to jest bardzo mało, nic pra­
wie w obec tamtejszych warunków, w obec niezmierzonych 
obszarów żyznych pastwisk, przy forsie kapitałów jakiemi 
tam rozporządzają. 

Ten mały stosunkowo wzrost dowodzi, że istnieje jakaś 
przeszkoda, która należytemu rozwijaniu się produkcji, silną 
kładzie tamę. Jakoż tak jest w istocie; klimat, niepodo­
bieństwo starannej hodowli, hodowli na małą skalę, spra­
wia, że często trzy czwarte stada ubywa. Wiemy to z pe­
wneg·o bardzo źródła, zresztą czyż gdyby inaczej być miało, 
nie zostalibyśmy dotąd zalani literalnie tamtejszym produk­
tem~ W r. 1871 miała tam taka massa owiec w skutek 
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ciąg-łych deszczów wypasc, :!:e hodowla na kilka lat w tył 
się cofnęła, jeżeli to na targ·i na,sze oddziała, jeżel i ceny 
n nas w 1873 r. poprawią się, bęclt.:ie to wymownym do­
wodem że nutmy słuszność za sobą . 

Zważywszy dwie te o.koliczności że zaoceanowe krainy 
niemogą nndto wielkiej iloRci wełny prodnkown,ć a także tyl­
ko bardzo nieszlachetny wlos, dojdziemy do tego przekona­
nia, że konkurencja ta nie jost znowu tak bardzo straszną. 

Nie ulega kwestji że wpłynie ona szkodliwie na targi 
fl,ngielskie, obniżj ceny wełny grubej z owiec opasowych, 
Zfi,Szkodzi toż być może nieco i ta,rg·om Pomorza, Szlez,l'igu 
i Holsztynu, gdzie przeważnie proelukują czesankę - nam 
jednak, na dlugo jeR?;Cze pozostn,nie nicszkodliwą albo bar­
dzo mało szkodliwą. 

Jeżeli Settegast radzi Niemcom hodować przeważnie 

opasy, to na to inne zupełnie okoliczności wpływają : ln­
clnoś6 tam wzrasta niepomiernie, ceny mięsa podnoszą się 

coraz bardziej, prodllkowanie paszy przychodzi coraz drożej, 

tak, żf mięso lepiej niż ·wełna tg drogą paszę Ol)łacać może. 
Nasz kicrunek jakiego dla. stawienia oporu konkuren­

cji trzymać się mamy jest zupełnie inny. Dużo wody upły­
nie, zanim ludność nasza i jej potrzeby tak urosną, aby 
hodowla opasowych owiec oplacała się lepiej niż hodowa­
nych na produkcję wełny. Zresztą pasza taniej nas daleko 
ko~ztnje, ponieważ cena 11,iemi daleko jest niższą. 

Pozostańmy zatem przy swojem, proclukujmy tylko 
wełnę cienką i szlachetną -nie mówimy o owej najcień-

WEŁNIC'rwo. l 0 
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szej, na jaką się sadzono 20 ltLt temu,- produkujmy, po­
wtarzamy "· elnę cienką i szlachetną, strzeżmy się wszelkiej 
przymieszki Rambouilletów która nas zg·ubić może, a którą 
nas tak czQstują j anuarczni zagraniczni spekulanci - a tlli 
drogą postępując, powiększając w· mi<lrQ obfitość, poprawia­
jąc jakość produkowanej wełny, na dlugie lata, ztlpownimy 
pomyślność hodowli a o owej okrzyczanej konkurencji A.me­
ryki i Australji ze slyst~enitl tylko wiedzieć b~dt~iemy. 

KONIEC. 



Fig. l. 
PJ'Óbkl.l wysoko :iZhtcl•elnAi wvlny. Sloiltow<Jmf' wyr·aźnt~, ·tupefn.ir nurm<a]ue, c· h:~rn 
kter 1/łłosa nonntłlny. Jilt 'ittliko Mzyu.szczalny 

l'ifll. 
ł'wLI'·' we lny bt•z J&Cłlezytego charakteru-pudtowy wleJ s ~J\ulk1em te9o ~trnkowftnt' 
yraWle grntP .,Ae utl':T;)'manic do rosz~ trkfad zepsuło . 
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fig.llL 
Zawiłe stoikowanic w sl.mtelt. nilkowatego ch::rPakte-ru wlos~. 

Fig. IV. F, .• ;y 
Regularne ~toilt_awanie przy nieuo k're_powym ellara .,. Wymźnt' sloikowrmiH pl"z,v \'V;noaźtfy'lll batdzr- rhiir;.!k!f'Y'l+' v.·•·lu~· klerze. Pot bialy CI<tikL 





. Pig. VJ 
Więi s]ncza atn z przyczyny rzadkiego poro !l tu . 

. t'ig V !l 
Prol>ka wełny z ciążkim niero:zpuszcza~nym , w zielony "ko · 
l or wpaóającym tłuszczopotem. 
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